JAGIELLONIDA, ‘poemat Dyzmy Bończy Toma- 
| SZEWSKIEGÓ; W treści i wyjątkach z rękópi- 
“smu przez Jana Gwalberta. STyczyńskixGo. 


VARRE z chlubą w literaturze oyczystey 
z dzieł poętycznych. Dyzma, Bończą Toma- 
SZEWSKI , „a sZczególniey z poematu dydakty- 
cznego Holnictwo (a), ukończył niedawnoory- 
ginalny poemat we Xllstu pieśniach pod tye 
tułem JAGIELLONIDA , 5112 wierszy obeymu- 
iący (b). Dzięło to w rodzaju poezyi AN 
tyrskiey wzbogacające oycżystą literaturę, za- 
wsze będzie mile czytane od ziomków, którzy 
w uwielbionćm Władysława, Jagiełły panową- 
niu, widzą sławę swojego narodu. Rozumiem 
więc, że niemałą sprawię przyjemność czy- 
telnikom, gdy im z prżyłączeniem niektórych 
wyjątków, krótką tey epopei treść udzielę. 
I 


Ja, co niegdyś w dniach żalu po stracie oyczyzny, 
Poświęciłem rolnictwa wieyskie moje pienia: 


(a) Holnictwo , poemat we IVch pieśniach (wierszy 2734) 
iu áto, stron 155, w Krakowie 1802. Professor Hann 
we Lwowie w gazecie tam wychodzącey pod rokiem 
1812 o tém dziele powiada.... „ D. B. Tomaszew= 
ski przez swoje dydaktyczne poema Rolnictwo, tyle 
sobie zjednał sławy, iż roczniki austryackie z roku 
1802, Nr, 5, tak o nim wspominają ,, pierwsza pieśń 
jest w każdym względzie wybornćm dażalem tóre 
nam daje prawo autora oneyże Delillem polskim nae 
zywac '*. ? 

(b) Przy każdey pieśni są dołączone przypisy historyczne; 
a w druku podobno mają bydź ryciny. 


Dz. wileń T. Fl, N.32. 1817. 8 
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-Spiewając-pol uprawnych: zbożowy plon żyzny, 
|. Jrządne pracowitych pczołek zatrudnienia; 
Dziś iw starości, włosami okryty siwizny, 
$ Gdym przeżył tyle nieszczęść , tak wielkie zdarzeniw 
Wezmę” lutnią w śród tylu morderstw zarzuconą, 
Zanucę na niey Litwę z Polską zjednoczoną. 
IL. 
Wawiążynówć dtrunj | Yeh dźwięki pieszczone 
Przypomną nam Jadwigę monarchinią młodą, 
Jey westchnienia miłością kraju przytłumione, * 
wę Wdzięk uroczy , szklący się nayświeższą urodą: 
twoje Władysławie zwycięztwa wsławione 
, Pognębieniem Krzyżaków i Tatarów U ak 
7 I te czasy Szczęśliwe , w których PoE mężny, 
Był. przychodniom łaskawy , sąsiadom potężny. 
HI 
“Twego wzywam natchnienia H prawdo mieskażona! 
À sA Matko wiary ! serc ludzkich ı udzielna -władczyno ! 
/Wywiedziona przed wieki, z. stworzyciela łona: 
Z ust twoich słodkie, zdroje przekonania płyną: 
Na glos twóy , marzeń mędrków upada zasłona, 
Niedowiarstwo , obłędy $ przesądy giną: 
Ax rospacz, z którą często nieszczęście się swoi, |" 
Ufność w twych objawieniach z łatwością ukoi. 
5 Iv. 
Ty mną kieruy i duch twóy niech mi przewodniczy, 
By świat czytał, że Polak przed sześcią wiekami, 
Kiedy inne narody giął los niewolniczy, 
On chlubny swą wolnością i swemi prawami: 
Był rozjemcą monarchów, i pogromcą dziczy, 
Qyczyste słoniąc ściany braci swych piersiami, 
Napastne nieprzyjacioł przełamywał szyki 
Zamieniając sąsiedzkich książąt w hołdowniki. 
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Siostrzeniec Kazimierza W., Ludwik król 
polski i węgierski, postanowiwszy sam ciągle 
mieszkać w, Węgrzech, matce swojey "Elz le- ' 
cie poleca rządy królestwa polskiego. UAE 
córka Władysława Łokietka, pani wiekiem 
poważna , przybywa z, gronem węgierskiey 

młodzi do Krakowa i panuje w śród swoich 
ziomków. Kiedy raz w domu Przedbora, przez 
chełpliwość Węgrzynów T dumę birzliwey 
"młodzi polskicy , wszcżęty” spór o wyższości 
'chwały jednego natodunad <drugim.,-.podaje 
„miecz obu stronom i dokrwawey bitwy spro- 
awadza ; uwiadomiona królowa o rzezi, okro- 
pney:, wysyła starostę, zamku krakowskiego 
SŚrzeniawczyka: Kmitę, aby niespokoyne ed 


„chy uśmierzył. = Staje Srzeniawczyk. na placu 
bitwy . , i ledwo co głos podniosł, gdy strzałą 


„puszczona od jednego z Węgrzynów, przecina 
mu mowę i życie odbiera. 'Tóćm zdarzeniem 
rozsrożeni Polacy , zemstęswoję podwoili, i 
z twierdzy zamkowej w obecności nawet kró- 
lowey i żebrzących o litość dworskich niewiast, 
przez okna Węgrzynów powyrzucali. 


XXI. 


I twoje łzy i proźby Tęczyńska Krystyna 
Nie mogły zmiękczyć tey tłuszczy zajadłey, 
Zasłaniałaś piersiami lubego Korwina 
, Gdy ginął przy twych nogach; usta co już bladły 
- Chciały wyrzec twe imie, lecz je śmierć przecina: 
Westchnienia tylko jego w twe serce się wkradły: 
Raz jeszcze spoyrzał na cię: w tóm krew pluszcząc z ciałą 
Ręce go dzwigające i twarz twą Hry s 
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ma 
OTA ANDMI „Vy XXII. 
Przyjechał on z Elżbietą od matki kochany, 
Chęąć z z tobą wieńce wkrótce zamienić godowe: 
Nieucieszył: ją widok percu požądany 
; Aby swą przytuliła do ona synowę: * 
Przejęta wiądamością tak okrutney zmiany, 
Za kwiat mirtu, gałązki widząc cyprysowe, r 
Legla, z wielkiey boleści pod grobowym głazem, 
Aby się w lepszym świecie „złączyć z synem razem. 


"Niemogąc znieść: tak smutnego widoku 
królowa, opuszcza: stolicę , a jey: wyjazd po- 
mnaża wamiessdnićć krajowe. Dowiaduje się 
© rosterkach Polski Litwa, i korzystać z tego 
przedsiębierze. "Tu poeta wykreśla obraz ksią- 
żąt litewskich synów Giedymina: Kieystuta, 
do którego spe la i Troki; Olgier- 
da w Witebsku oryata w Nowogr ódką, 
panujących ; i Jawnuty siedzącego w Wilnie, 
(Ten ostatni posiadając tytuł wielkiego książę” 
cia, dla rospusty i nieczynności, ściąga obra- 
zę swoich” braci, którzy go niezdolnego do 
rządów; wyzżuć z państwą postanowili. Zgro> 

madząnę woyska z Białorusi i Żmudzi, przy- 
bywają nad brzegi Wilii. Ucieka z miasta Ja- 
wnuta i przebrany skrywa się w pobliskim le- 
sie. Ale złowiony , gdy się stawi przed obli- 
cze Olgierda, zrzeka się praw swoich i ustę- 
puje mu tronu. Z dwónastu synów nowegó 
władcy Wilna, naymilsżym mu był Jagiełło 
zrodzony Z księżniczki na Twerze (chr ześci- 
janki), którego jako bohatyra poematu pię- 
kny charakter autor poznać daje. Przyjaźń 
Jagielły z Witoldem synem Kieystuta , zda- 
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wała się bydź do zachwiania niepodobną, 
mianowicie.'po tem. zdarzeniu, które tu poeta 
zręcznie wprowadził. 13X% 


XL. lusinaż , X Emade dysz H 


Stwierdził jeszcze ich przyjaźń przypadek zdarzony . 
Na łowach , które dla nich dał Olgierd wspaniały: 
Wyjechali do puszczy siećmi obrzuconey, 
W którey na nich myśliwi i „psiarnie czekały. 
W niey srogie zubry, łosie i dzik zapieniony,  —. 
Odwieczne legowiska i schronienie miały: ; 
Tam dway młodzi książęta , myśl zajętą sławą, 
Eadan w ogier woyny myśliwską, zabawą. 


„giilot KE bovem 1 ping wol 
Przybycie .ich wesołe głosiły okrzyki zaharo ibs 
Z myśliwskich trąb i surmow břżħiénieńi naprzemniańy; 
Gromady na 6stępach rozstawione w szyki ) 


Obległy źwietzu wyyścia broniące parkany; 
Swist dzików , miruk niedźwiedzi, zubrow groźne ryki, 
Zjadłe naszczekiwaniem drażniły. brytany; 
A na to straszne, puszczy cichey wprzód, zniszczenie, 
Trwożne się kryły w gęstwi sarny i jelenie. ™ 
DE" 
Tak w dzisieyszey rosprawie pod Lipska murami, (©) 
Kiedy huk dział tysiąca , wstrząsł powierzchnią, ziemi; 
Żołnierz śmiały, na polu usłanem trupami, 
Deptał po nich nogami we krwi zbroczonemi: 
Ale rolnik strasznemi zlękły widokami, 
Rzuciwszy dom, dobytek, uciekał ze swemi: 


——— > A 


(c) roku 1815. 
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„prńołospadnioną w lesie napotkawszy skałę, © 0 0% 

BioTPąlik w niey miłą: żanę i dzieci stróchlałe. i 
XLII 1x OS WOW '04115091R 


Krzyk szczwaczów , tentent koni, psów śmiałe natarcie, 
Groźnieyszem ucz pr zi źwierzę ŻoRbOMiAsI. 
W sile i ózjadłości. widząc yika wsparcie, i 
Jaa kie" a hap i ociski ` i tahy zadane: OBA gdowwoć s 


ob ilada T 
Mija psy, na mytili ihes się załarcie, A y 
R Ai aj 


saj tisbisiyri2 


Krwią ich mająć pazury, i kły opluskane. 


7 


W tém widzi znagla Witold y niczem nie sttwożony, ` 
| 9nxo 
Jak się zbliża ec, szczeciną jeźony. w 4 


wała i ' XLIV. ; i 
Ruszył ku AR BORISA A „lecz go wprzód ERA 
1 w mgnieniu oka wyrwał koniowi jelita. 
Padł koń i swym ciężarem Witolda przytłoczył. © == wid 
„Jaż; 80 dzik ryjem sięga i nań kłami zgrzyta;, ru 
Gdy to widząc Jagiełło , jak piorun przyskoczył, < i moro 
Jedną ręką, Witolda, drugą za miecz chwyta: -| 
„Wiłacza go silnie w gardziel pianą uziajany; 
"Zwalił się z nóg odyniec od zadaney rany, 
cia XLV. 
Tak gdy przez zagniewane na olimpie bogi, 

Za zniewagę Dyany siostry Apollina, 
Zesłany w Kalidonu krainę dzik srogi, 

Mord strasżny czynić W bydle i trzódśch zaczyna: 
Ucieka lud do świątyń i miast pełen trwogi; 

On depcze plenne zboża, klem drzewą wycina: 

A chociaż tysiąc razów uszedł mściwey broni, 
Legł nakoniec od silney Meleagra dłoni. 


XLVI. 


Porwał się z ziemi Witold, od dzika nietknięty, 
Widzi u nóg potworę groźną w samym zgonie: 


tiġ. 


Nowym męstwa Jagiełły dowodem przejęty, 
Jak własnych dni nie szczędził ku jego ochronie, 
Zawołał „ o! przykładzie przywiązania święty, 
„ Tobie czynię me śluby na braterskićm łonie: 
„Że pokąd parka dni mych nici nie rosprzędzie, 
„ Witold wiernym Jagielle przyjacielem będzie ‘e 
XLYVII. 
Ścisnął go potóm , łzami wdzięczności oblany; ś 
Zdjął z szyi łańcuh złoty szmaragdy okryty, 
Przy urodzeniu jeszcze miał go sobie dany 
Od matki swey księżniczki na Źmudzi Beryty: 
Włożył na brata, i rzekł: „ Jagielle kochany, 
„Bierz droższy mi podarók nad wszystkie zaszczyty, 
» Przy twćm sercu go zawieś, każde pod nim bicie 
„Przypomni ci, że Witold winien tobie życie * 
XLVIII. 
On w zamian miecz kosztowny odjąwszy od boku, 
Podał bratu, i rzekł mu: ,, dar to Giedyminow; 
„ Z nim on nieprzyjaciołom nie ustąpił kroku, 
„ On był narzędziem jego nieśmiertelnych czynów. 
„Oby dla ciebie z bogów wszeehmocnych wyroku 
„Zdobywał nowe wieńce zwycięskich wawrzynow ! 
„Przyym go jak dowod wierney Jagielła przyjaźni: 
» Ręka co nim władała nieznała boiaźni *, 
XLVIII. 
"Takie były dwóch młodych książąt związki wzajem, 
Które nieskażonemi w ich sercach bydź miały. 
Stwierdzili je ofiarą pogan obyczajem. 
Lecz między mocarzami byważ związek trwały ? 
Slaba liga przyjaźni z sąsiedzkim jest krajem, 
Zrywa święte sojusze często pozor mały: 
I ten co dziś się wiernym sprzymierzeńcem głosi, 


j 
Jutro, požar, mord, moynę, w kray przyjazuy wnosi. 


-43 
» stä roti bowdfstęki gyri 

Bożyszcze, wychowane. w królów gabinecie, re 

Polityko ! ty sama ich sercami władąsz, . s 
Ty wszystkich klęsk rodzaje roznosząc po świecie, 

Z wlasney krwi jak lerneńska hydra się odradzasz: 
Zbroisz. brata na brata i na oyca dziecię, 

Narody jak bydlęta na rzęź naprowadzasz: 

I byle można spełnić ukryte zamiary, 


Za nic masz ucisk krajów i zgwałcenie wiary, 


W pieśni II. Rusini i woyska litewskie wcho- 
dzą w granice Polski. Kieystut umknąwszy 
przed kilką łaty z więzienia w Połszcze, chcąc 
się pamścić swojey zniewagi, namawia do 
podniesienia oręża, w tak korzystney dla sie- 
bie porze, Lubarda dzierżącego prawem hoł- 
downictwa Włodzimierz, Łuck i Wołyń, 
Jurgiego mającego w swym ręku. księstwo 
bełzkie, i Jagiełłę z swym (t. i. Kieystuta) sy- 
nem Witoldem. Już broń syna Narymunda. 
wszystko ogniem niszczy, już Lubard blisko 
Jarosławia San przebywa, wlokąc za sobą tłu- 
szczę rozhukanych morderców, gdy Litwini 
składający straż odwodową, minąwszy krwią 
zafarbowane rzeki Dunayca i Wisłoka, oboz 
swóy rozłożyli. 


XI 


Noc już zasłoną czarną ziemię okrywała, 

Księżye blady posępnym blaskiem umysł trwożył: 
Gdy się oczom dolina piękna pokazała, 

Na którey zamek pusty wieżą się nasrożył: 
Już też spoczynku woysku pora nastawala ; 

Tam Jagiełło z Witoldem oboz swóy rozłożył. 
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à Żołnierz. straže zawiodłszy ; poskładawszy; broni, 
Przy, rozciągniętych linach przywiązywał koni.. i., 
zbie si KUolssi nineio 
Górę zajęły lasy strumieńmi przecięte, rr 
Którcy sosny i swierki kryły grzbiet wysoki, 
Dotąd od ludzkiey ręki toporem nietknięte: 
Daley groźne sterczały skały i opoki: 
Ognie od nałożonych gałęzi. żajęte, 
Płomienie swe wznosiły pod same obłoki, 
Przy których utrudzony wojak dziennym znojem, 
Krzepił siły pokarmem , piosnką i napojem. 
XIII. 
JagicHo na Witolda oparty ramieniu, : 

Nie spoyrzał na posiłek od slug zastawiony, 

W gorzkięm serca swojego żalem przepełnieniu,, e 

Stał jak posąg przy królów. grobach nie wzruszony, 

Witold z łzami na niego spozierał w milczeniu, 

Lecz pragnąc mieć przed woyskiem smutek utajony, 
Podał mu dłoń przyjazną, i słodką namową 
Wiodł z sobą ża szałase i straž obozową. 

XIV. 
Szmer żołnierstwa i koni wygłodniałych rżenie 

Zmikały w oddaleniu , krzyk tylko puszczyka 

Przerywał kołysanych wiatrem liści drżenie, 

Co trwogą zabobonną człowieka przenika. 

Czarne skały już nocne podwajały cienie, 

Spały wszystkie źwierzęta , ucichł śpiew słowika, 
Księżyc grubemi w koło osłoniony chmury 
Krył się na widok woyną zbańbioney natury. 


Dway książęta posuwając się coraz daley 
w lesie , postrzegają słabego światła migota- 


nie. Podwoiwszy więc swoje kroki przybyli 


y 1$3 
———— 
spiesznie do małey chatki. Pustelnik święty 
mieszkający w niey przyymuje ich z gościn- 
nością , objawia Jagielle zerwanie węzła przy- 
jaźni z Witoldem z powodu zaborów, pozna- 
nie prawdziwego Boga i przyjęcie wiary chrze- 
ścijańskiey , naresztę połączenie się Korony 
z: Litwą. i 
XXV. 
Jak pozbawiony wzroku człek od urodzenia, 
Kiedy mu kataraktę zdeymie mistrz uczony, 
Błędne rzuca z bojaźnią po stronach weyrzenia, 
Pierwszy raz świat przed sobą mając odsłoniony, 
Kołyszą sercem jego nieznane wzruszenia, 
Widokiem swey rodziny i słońca zdziwiony; 
W takim stanie w tey chwili był Jagielło młody, 
Zadrżał, a łza mu zbladłe skropiła jagody. 


XXVI, 

Nikło zwolna stopniami miłe zachwycenie: 

W tém ujął ręką starca i przeszedł prog chaty, 
Już też jutrzeńka nocne rospędzała cienie 

Powlekając obłoki różowemi szaty; 
Już się pobudki dalo słyszeć otrąbienie, 

I obozowe z pola zdeymowano czaty; 

Gdy oba tylu uczuć natłokiem zdumieli, 


` W pośrod uszykowanych swych hufców staneli. 


Za danym znakiem woysko przedziera się 
przez wały śpienione Sanu, kiedy Jurgi z Lu- 
bardem podstąpili pod bramy Zawichosta; ale 
postrzegłszy mocną osadę zamku, gdy nie- 

—iicją przeyść na prawy brzeg Wisły, na le- 
wym burzą miasta i kościoły, i nagle Się u- 
dają ku Baranowu. 


p 
siebbog xxxii. Æ Baha 
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Mieszkał y nim z piękną żoną Piotr berbu Grzymała, 
Znany z ‘mnogich dostatków „, więcey z swey ludzkości: 
Ręka jego ' uboższych hoynie wspomagała, 
Ciesząc nędzę kalectwa i troski starości. 
Temu opątrzność 'w zamian za tyle'cnot dała 
Syna , jędynysowoc małżenskiey miłosci, «© 49 
Któręgo wiek dziecięcy swych powabow zgodą; 
Udarzył przyjemnością , wdziękiem i wami 
"RXXIII: ` 
Kosztującemu mile swych uczuć słodyczy, 
Pasmo dni nawijały przyjaźń i kochanie. 
W tém się nagle rozlega wieść o. srogiey dziczy, © 
Którą poprzedza trwoga „ płacz i narzekanie. 
Zewsząd sąsiedzka szlachta, kupcy, lud rolniczy, 
Rzucają swóy dobytek , sprzęty i mieszkanie: 


A pragnąc się przynaymniey utrzymać przy RJ 
Całą ufność swą kładą na Wisły przebyciu, 
XXXIV. KA 
Lecz ściągnienie na drugi bok promow i łodzi, 
Aby nieprzyjąciołom przeprawy niedały, 
Nadzieję 'ich jedyną ratunku zawodzi. 
Stoją wryci nad brzegiem , podobni do skały 
Co nieszczęśliwey ciało Nijoby obwodzi. 
Już jedni toną, w Wisły rzuciwszy się wały: 
Drudzy mając bojaźnią umysł obłąkany, 
"Na miecz, lub niewolnicze czekają kaydany, 


XXXV. 

W tóm się już tłum najezdcow coraz zbliżać daje, 
Który krył j jeszcze tuman kurzawy wzniesiony. 
iotr przed wylękłą żoną z dzieckiem w ręku staje, 
Silnicyszy nad nieszczęście, śmiercią niestrwożony, 


124, 
. kam , 


Rzekł jey: „kto dni swe Bogu z ufnością poddaje, 
„ Ten tysiącem „Bocisków nie będzie dotkniony. ; 
siirre mng! a ująwszy ją w pół ręką silną, 
"Opńszćża z nią peja: F .czeladź przychylną. 


XXXVI.. f GAY 
Stał już koń SU ÓW: domu wystawę , 
Wierny jego towarzysz+w niejćdney potrzebje, | . 
4 nim on, nieraz podzielał niebezpieczeństw sławę; ** - 
Który gdy, pana iSwegd 'zoczył (koło siebie, | | ) 
Sądząc , że na wojenną znowi idzie sprawę , 
Rży z radości, kopytem silnym piasek grzebie,” í 
Wstrząsł grzywą, pryska ogień z nozdrzy róziskrzoney, 
Hardy „z drogiey zdobyczy sobie powierzoney. 


XXXVII. 
Ruszył z*%imi, jak strzała w powietrze puszczoną 
Ręką groźnego Traka, z napiętey cięciwy: , 
Siedząc na nim przy mę u w pół omdlała żona, 
Jedną ręką się trzyma rosplecioney grzywy, 
Drugą małego syna przytula do łona 
Kojąca jego przestrach i krzyk bojaźliwy, 
A Piotr kiefując zręcznie zhukanego w biegn, 
Uyrzał się nieścigniony na wiślanym, brzegu, _ 
XXXVIII. 
„O! rzeko oycow naszych , zawołał w'zapale, 
„ Rzucam się w twóję głębią: przed pózbojczą zgrają: 
„ Poskramiay , proszę, wiry i uśmierzay fale, 
„ Niech twe wody łagodnie z wiatrami igrają: 
„» Dozwol , niechay naymilsze. osoby ocalęs' < 
„ Co wszystko dobro moje i Szczęście składają «, 
W tém puszcza wolno cugle konia wstrzymujące, 


I rzuca się odważnie na wały warczące, 


ê ija szumne wiry i skaliste brzegi 
Omija szumne y pł ei , 
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GRANWOTW | KEKIRSY! 


Jak rotman Śl przowodzi 3 pózeniej komiegi, 


4 IR A ł 30 1": » #9 p AT v5893 ta 
a k gier ha „altyśkieso SE ASN ó Ww 


SANOL , [IC pS siewoł ob 
Nad piasczystą mielizną oko' zastanawia, “ 
A różne czyniąc z małą swą łódką wybiegi, 
Powierzonę jpu statki szczęśliwie, przeprawią:! ssrooy fT, 
Z taką i koń, pręcanością murt kopyty, tdoczyłsico ,. 
Otrzągł, się. z Viałey. piapy. i ma ląd wyskgczyłi s ,, 


.adinę fo Kiss tua CELLE AT 
© żę f4 4 PE | x la: f W 
Podał rękę Grzymalczyk żonie” 1 dziecinie, re 
I oboje z uściskiem lekko z Siodła zsadza: = ` great) 
Z oczu ich oslupiałych łza wdzięczności płynie, 
32 r A "R kaa " 
Nowa nadzieja szczęscia" znowu śię odradza. * 


Wtóm uyrzawszy wśród wióśki stojącą świątynię, 
Przed jey ołtarze drogie ofiary wprowadzą. 

Korzą głowy pokorne, a ich dziękczynienia, 

Powtórzyły przed tronem serafinów pienia. 

Nie mogąc Jurgi przeprawić się przez Wi- 
słę, pustoszy ziemię sandomirską po tey stro- 
nie rzeki, starce żelązem niszczy, mlodzi kay- 
dany narzuca, pastwi się nad dziećmi i nad 
ich matkąmi, i obciążony łupami wrąca do 
swego kraju. 

Spotkanie się z powracającym Jurgiem Ja- 


. giełły, uczta przez pierwszego sprawiona 


w zamku bełzkim, na którey wieszczek Li- 
zdey $piewa przy lirze zwycięstwo Romunta 
z Dowmantem, wstąpienie na tron Witenesą 
i zdobycze Giedymina, zaczynają pieśń III. 
Wtém donoszą gońcy , Że Krzyżacy wpadli 
do Litwy, że spaliwszy wiele miast na Żmu- 
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dzi, grożą już wzięciem warownego miasta 
owna. Jagiełło z małą garstką Żołnierzy 
spieszy na ratunek oyczyzny, i stanąwszy 
w krótkim czasie w Rumszyszkach, te wyrzekł, 
do towarzyszów swey broni, słowa: i 
- r PIK og gi 5 Bng? $ 
„Rycerze ! rzućcie okicm na te hordy tłamne "> 
„ Oblegające miasto pod wodzą Winryka!' - 
„ Znikńą öne, jak wzdęte ` wiatrem fale sztmne, ` 
„ Za naypierwszóm natarciem śmiałćm kopiynika. 
„ W mnóstwie tylko nadzieje pokladają dumne; , 
» Lecz czyliź Litwin, liczy. siły przeciwnika ?. 
„ Pamięć na siebie samych, ta zwycięstwo czyni: 
„Przed wami są Krzyżacy, a wyście Litwini *, 


XVII. 


Skończył: a hufce zbroyne poyrzawszy po sobie, 
Krzyknęły zgodnie ,, wodzu! wiedź nas do spotkania. 
s» Bóg zwycięstwa w twey nam się pokazał osobie: 
i „ Litwin pod twém dowódźtwem krwi swey nieochrania: 
„ Miło dla swcy oyczyzny poledz nawet w grobie, 
„, Kiedy ją pierś synowska od zguby zasłania *, 
Wtćm się zewsząd krzykliwe trąby odezwały, 


I znak mężnym Litwinom do potyczki dały. 


Następuje więc straszna bitwa. Rzuca się 
w środek zastępów krzyżackich Jagiełło, 
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XXI. 


Po leżących tułówiach drogę sobie ściele, 
Przedziera się przez dzidy gęsto nasterczone: 
Ustępują mu kroku drżąc nieprzyjaciele, 
Na którą tylko mieczem płytkim błyśnie stronę; 
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Lecz go spotyka Otton na Prusaków czele 
I z piersi swych wystawia groźną mu zasłonę: 
A gdy nań pocisk rzucił stalnego dziryta, 7 j n 
‘Konia: trafil i z brzucha. wyrwał mu jelita. i4. 


NZ SO 
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Rzuca się koń grot mając w v wnętrnościach utkwiony, 
I wśpina się z swym jezdcem . nå konia Ottona; Se 
Siedzący na nim książe, miecz 'swóy wyniesiony K 
Groźnemu rggerzowi topi z „pośród lona. + ao 
Pada Otton na ziemię i krwią ubroczony 
Głowę hełmem ciężoną . nachyla i i kona, t wasza 


Jagiełło, gdy chce skoczyć” z konia zhakanegoj. 
OMR go „mężny Ursyn i poddaje „wego. 
Ledwo” R se fil "trochę iR oddalił, 000% 
Gdy go Jan z Hortenhauzu mistrz elbląski goni: * “ 
Jagielło silném. cięciem rękę mu odwalił. 
Wypadł miecz zaostrzrny z władnącey nim dłoni, 
Odciętey on od kości ręki nieocalił. 
Drgają palce krżepnące i szukają broni, 
Omdlały puszcza z lewey ręki cugle konia 
Który go z siebie zrzuca w śród krwawego błonia. 
XXIV. 
W drugiey stronie jaż Witold zwycięstwo wykrzyka, 
Całe pobojowisko Niemcami natłoczył: 3 
Jagiełło szuka jeszcze po placu Winryka, 
I już go blisko siebie bieżącego zoczył. 
Gdy napotkał nowego sobie przeciwnika, 
Teodor z Haldenburga do niego przyskoczył, 
I ciął go w kryte stalą hortowaną ramie, 


Lecz mu się miecz u samey rękojeści łamie. 
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PIRN VWa mon nd dage « 

Pewny ie razsomylny swym zgonem przypłaci, jj : 

Czekał ciosa, który: mu miał 'Jagielło zadoć. vh» * 
Lecz rzekł niu: „ mężny serca w nieszczęściu! nietraci, 

„A zwyciężca w swym gniewie winien się posiadać. 
» Idź jaż wolny i twojey Ean tade dek to braci, 

„Że umiem. i mą ręką i i „mém, sercem władać. 

wzajemnie Ukój, 


a Niech się i twa nienaw 

w Móy miecz się krwią bezbronnych nigdy i nie napoi G 

Oswobodzone, Kowno, nieprzyjacjęl pa- 
konany , spokoyność przywrócona. Będące- 
mu pod Kirnowem, Jagielle goniec z Wilna 
donosi o Śmierci gierda, W nay boleśniey- 
szym tedy stanie przybywszy do stolicy, o- 
krzykniony od całego ludu litewskiego wiel- 
kim książęciem ,, posib oycu. aia spra- 
wuje. .; j 


m + » +. aiae 
wyko pir s sy miSa * 


Tlumami „zgromadzene, [Judy « do stolicy, 
Domow przysionki, okna ži „dachy osadzili. 


Olgierdowego dworu wielcy nrzędnicy, 
Złotogłowem okryte łoże otoczyli. i 
Przybyli z jąwiszowey kapłani świątnicy, c 

Woniami z Arabii zwłoki okadzili: 
A potrzykroć je ze czcią óbszedłszy do koła, 
Poszli po święty ogień de Westy kościoła. 
XL. 
Stał jey gmach ciemnym dębów gajem otoczony, 
I te, gdzie dziś arsenał , zaymował ulice. 
W nim Rzymian obyczajem ogień poświęcony, 
Strzeżony był przez czyste dzień i noc dziewice. 
Od promieni słonecznych naprzód zapalony, 
| Losów kruja krył w sobie święte tajemnice: 


Ten, aroykśpłań w złote zedRReśży iiaczynie, 7 
Niosł do stógti” iwa Popów £ Westalók gaie. 


„siaętq r s gin s! „azbsaba lod pi ibs; A 
Już rznięte od świętego, nieze Woly, noża, © 1” 
- Posoką -swą ofiarą śwłątymię adeli 0 0%003 
Ubrane w hehm 17 zbroję 2 kośztówkego łoża ua YU 


Oyca zwłoki synowie ną swętręce wzięli: 
Te na wierzch) położone, „wynłęplego„Woza, , RBD 
Osiem koni wprzężonych, powoli, giągnęli, kae 


Za niemi Jeg.. rumak , w. Boty gakach doznany, a <a 
Stąpał smutni bogatym rzędem, wów pidi 


XLII. o; wici © BU 
Charty po nim na złotey prowadzono. FARA; TółnpO 
I ogary we sforach więdziope „parami. ilgo À 


Nieśli, sokoly, wprawne ; do lotney; zdobyczy, ide GL 
Miecz, włócznię i sebopziak z ukiem i strzałami, 


Lecz SEPERNI wycisińęł Widók fiewolniczy © l 
"Miłego jemu giefmka skutego w Kaydany, ~ + 


rÒ 


Który wraz ipanen | na Śtós v w y ofierze skazany, 
HU OD 


„ Wakokć sióy p pó atien fd ód "STY obiąkany. 


12,0; yY ALDUS £0q JENY 

kedai ilaa OS -ina iV „Bdiwh 

Harr sluga Olgierda x w całey. życia dobie, softośl: 1d 

sW potyczkach niebezpiecznych: sby? jego oLroyd:; Śl o) 

Jai całkiem soddany zapomniał > o sobie, i iio gbor 
I dziś z Siaa RA rośtaje:się ; ižonge: WET 


Za naymilszy ma zaszczyt w jednym bydź znim grobie, 
I w świat „drugi mu zgnieść służbę, nieskażoną. v 
Upojony błędnemi przesądami wiary, 
Nicszczędzi „drogiey z: życia swojego ofiary. 


i PKLIV:-. : SŁ 


Tak w Malabarze w wschodnich ` Indyow krainie, R 
Młoda wdówa  lubego postradawszy męża; orgii 
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Na rozognionym stosie ochotnie z nim ginie, 
I beroizmem bojaźń plei, słabey zwycięża, 
A jeśli ją ból zdradza, lub łza z oczu płynie, 
Stos ją ogarniający rzasłaniając księża,; 
Ukrywają przed ludem przez okrzyk. ponury, 
Jęk smutny, religiją. zgwałconey „natury, 
'XLV. 
Gdy się już ku 'stosówi z Olgierdem mą 
Zanuciły dziewice pogrzebowe pienie: 
Kapłani świętym ogiiiem shutny stos zatlili, 
Błagając: modły swemi Acherontu cienie. - 
Na nim zwłoki książęce ze czcią ułożyli. 
Ogarnęły je zaraz huczliwe płomienie, ` 
A popioł z nich lustralną wodą pokropiony, 
Do wspaniałey mogiły w uruie był niesiony. 


Tym. czasem Polacy porażeni od Rusi- 
nów , składają w Krakowie wielką radę, i po 
wzniesionych wprzód modłach przez biskupów 
do naywyższego , ‚Pana , postanawiają wypra- 
wić posłów imieniem całego królestwa do Lu- 
dwika. Wybr ani w tym celu Dobiesław her- 
bu Bończa i Leliwa Kazimierz, przybywają 
do Budy, a po przełożeniu prośb swojego na- 
rodu, otrzymują obietnicę króla, że sam z We- 


grami na _ pomoc im przybędzie. 
: n LXVII. 
Muzy! wam jest przyjemnie opiewać te czyny, 
Do ktorych słuszna kraju obrona nas nęci: 
Bo ni sprośnych rozbiorów , ani państw ruiny 


Pieśń wasza, boskie panny! wiekom nie poświęci, 


Złożcież więc na ołtarzu wieńczonym wawrzyny, 
Imiona naszych przodków w kościele pamięci: 
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pk 
Może że je czytając ich prawnukow dzieci, = . 
Święty ogień w ich sercach oyczyzną roznieci. 


Pieśń IV. Nadchodzącego króla z Węgra- 
mi senatorowie polscy przed bramami Sano- 
ku witają. Woysko całe złożone z Serbow, 
Siedmiogrodzianow , Dalmatow , Illiryańow, 
Kroatow it. d. na pobliskićm polu uszyko- 
wane pod hetmanem Huniadem , wkrótce po- 
tém , mając na czele swejem króla z senato- 
rami polskimi, łączy się z koronnóm woy- 
skiem w Wiślicy, gdzie rycerstwo polskie 
czyni przed Ludwikiem popisy, jako to: Otto 
z Pilcy wojewoda i starosta sandomirski, Sę- 
dziwoy z Szubina starosta krakowski, Miko- 
łay z Ossolina kasztelan wiślicki, Jan z Tęczy- 
na kasztelan woynicki , Drogosz z Chroberza 
starosta sieradzki, Zaklika z Międzygórza kan- 
clerz koronny i Jan Wołczek z Łowiennicy. 
Król po odbytym popisie ogłasza hetmanem 
Sędziwoja z Szubina , polecając mu dobycie 
Grabowa, Horodla i Chełma, sam zaś z Hu- 
niadem do Bełza się udaje, Ustęp o Janie 
Skarbku, który nad brzegami Bugu zdybuje 
nieszczęśliwą Adelę żonę Wacława Prawdzi- 
ca, tę pieśń kończy. Dobywanie Pułtuska od 
Kieystuta, było przyczyną jey smutnego sta- 
nu, który nayczuley przed Skarbkiem odma- 
lowała. 


Wystawia poeta straszliwy obraz bitwy o- 
piewając w pieśni V wzięcie szturmem przez 
Polaków Horodla. W mieście tém był w ów 
czas dowódcą Hanul, którego męstwa ciągłe to- 
warzyszyła Gieorgijanka wzięta podczas woy- 
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ny z Tatarami, wprżód niewolnica a poźniey 
kochanka jego. Emini (nazwisko tey niewia- 
sty) dzieląca z Hanulem trudy marsowe. pier- 
„wsza, z wyborem „kilkuset ludzi uderza na 
Sciborą herbu Jastrzębiec i z konia go zwala, 
lecz postrzegłszy liczną za sobą pogoń do mun- 
row SIĘ ;; zwracą. Tym. czasem Sędziwoy 
czyni przygotowania do szturmu: 


"XVIII. 


Ledwo ranna jutrzeńka dłonią swą różową. 
Otwarta słońcu wrota do górnych podwoi; . | 
Kiedy już wszystko było do szturniu gótówo: / 
Żołnierz chciwy zabrzmienia trąby, w szykach stoi, 
Rzucił 26 świtem zaraz ustroń obozową. * 
Łoskot tarcz, szczęk oręża, brzękliwy chrzęst zbroi, - 
Echo na micyskich murach trwożny odgłos czyni, 
Gdzie już stał z swemi roty Hanul cą zak 


Lecz niebędąc chciwym wylówi krw 
ludzkiey wzywa miasto do poddania się. Po 
odrzuconym ze wzgardą pokoju, trąby pobu- 
dziły Polaków do attaku. 


XXIII. 


Wyruszają pod mury w szeregach ściśnionych, 
"Trąby swoim odgłosem krok ich podwoiły: 
Rozległ się z krzywych łukow świst strzał wypuszczonych, 
Które jak czarna chmura obłoki zaćmiły. 
Lecą wzajem pociski z wałow wyniesionych; 
A które tylko w ludziach lub koniach utkwiły, 
Krew czarna wydobyta z przebitego ciała, 
Pluszcząc z rany ; puklerze , zbroje farbowała, 
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; XXIV, 
Trafiła cię pierwszego strzała! napierzona, 
Miodzieńcze śmiały! Janie: Odrowążu z Sprowa! 
Wydarleś się na bitwy z czułey matki łona, 
- Nie spełniwszy, że wrócisz, danego jey słowa. 
Wzrok już gasnący śmierci okryła zasłona, 
Krwią oblana na piersi schyliła się głowa. 
Padłeś, a duch twóy martwe opuściwszy zwłoki 
Blizko jey uszn z jękiem wzleciał pod obłoki, 


Ginie Piotr Ligęza od spisy Kozaka, Kle- 
mensa z Moskorza zabija Emini nadzwyczay- 
ney odwagi niewiasta, sama naresztę prze- 
szyta mieczem od Wincentego Granowskiego 
na łonie Hanula życie kończy. Miasto zdo- 
bytem zostaje, w śród którego murów na- 
przó' się ukazał Jakób Janina, Chełm zaś i 
Grabowiec same się z trwogi, zwyciężcy pod- 
dały. 

W VI, pieśni zdaje się na wspaniałość króla 
Ludwika, Jurgi, który wprzód nadęty wznie- 
sionemi szańcami miasta Bełza, szydził z bez- 
skutecznych usiłowań Węgrzynów ; lecz potóm 
„postrzegłszy nadchodzących Polaków, przejęty 
„bojaźnią j- przymuszony był wysłać gońca do 
Jagięłły z prośbą o posiłki. Książe litewski 
wyprawia do króla Kieystuta, który z nim 
pojednał księcia bełzkiego zaprzysięgającego 
na wierność hołdownictwa,. W jeżdża król do 
miasta, odbiera przysięgę od Bojarów i rządy 
„państwa z prawem lenności wraca książęciu. 
„Uradowany stąd „Kieystut. wyprawia dla ła- 
„skawego monarchy igrzyska. Na wozach się 
-wyprzedzali Marcin Zaręba, Mikołay Zech, 
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Skirgiełło , Ostrorog, między którymi ten o- 
statni w nagrodę odbiera z rąk królewskich 
pierścień osobliwszey rzeźby. Z kopijami zaś 
dnia następnego wystąpili, Lubard książe na 
Łucku, Jakób z Koniecpola, Woydyło, Zy- 
gmunt Paliszna , Zaprzaniec z domu Szafrań= 
cow. Ostatniemu pierwszeństwo przyznał Lu- 
dwik i dziedzictwem zamek Piaskową Skałę 
zwany „darował. Po zakończonych turniejach, 
Ludwik wyprawiwszy Węgrow do ich oyczy- 
zny, sam się udał do Krakowa w towarzy- 
stwie woyska polskiego , gdzie wszystkie sta- 
ny państwa uroczyście mu przyrzekają obra= 
nie na tron jedney z jego córek w przypadku 
śmierci króla. 

Pieśń VII. Rozjątrzony Woydyło przeciw 
Kieystutowi opierającemu się jego ślubnym 
związkom z siostrą książęcia litewskiego, po- 
burza Jagiełłę do podbicia Połocka. Butryn 
krewny Widymunda i żony Kieystuta do- 
wódca twierdzy, stawa ku obronie miasta od 
Skirgiełły i Krzyżaków do szturmu przygo= 
towanych. Gdy tymczasem Kieystut mocno 
zdziwiony nowem przymierzem Litwy z Krzy- 
żakami, na Zmudzi zebranćm woyskiem oble- 
ga Wilno, bierze w niewolą Jagiełłę i jego 
matkę, i do Witebska posyła, ogłaszając siebie 
panującym książęciem. Po takiem zdarzeniu 
Skirgielło unosząc swe Życie przed srogością 
tyrana , odstępuje z mistrzem inflanskim oblę- 
żenia Połocka. Dowiedziawszy się o smutnym 
stanie swojego brata Korybut (poźniey Dy- 
mitr) w Nowogródku siewierskim panują- 
"cy, przedsiębierze g0 na tron przywrócić, u- 
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derza więc na Kieystuta , który wpośrod wą- 
tpliwey dla siebie walki, wysyła Widymum- 
da w poselstwie do synowca, igdy się jeszcze 
obie strony o pokoy nad Dnieprem układają, 
Jagiełło z matką swoją przez proroka z wię- 
zow oswobodzony, przybywa do Wilna i przod 
kow swoich dziedzictwo odzyskuje. 
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Pokoy, który tak rzadko odwiedza narody, 
Wzniosł się lotem w ten moment nad Litwy stolicę, 
Otoczony Nimfami przyjaźni i zgody, 
Obwiał przyjemną wonią całe okolice. 
Jak przemienione w jasny kryształ morskie wody, 
Cieszą po nawalnicach żeglarzow źrenice; 
Taka objęła wszystkich radość pożądana, 
Gdy wróconego na tron zobaczyli pana. 


U. 


Lecz burza, która sercem Kieystuta miotała, 
Rzuciwszy z wielkim szumem nadnieprowskie skały, 
Do wesołych krajowców Wilna się zbliżała, 
Wzruszone nią obłoki ogromnie zagrzmiały. 
Straszna postać komety swym ogniem błyszczała, 
Przelęknionych pasterzy fletnie zaniemiały, 
Zniknął pokoy i wzbiwszy się w niebios przestrzenie, 
Mijając świata trony spoczął aż w Edenie. 


Tak się rospoczyna pieśń VIII. Na wia 
domość opanowania * Wilna przez Jagiełłę, 
Kieystut porzuca stanowisko nad Dnieprem; 
i udaje się na Źmudź dla zgromadzenia prze- 
ciw niemu sił większych. Pokrewieństwem i 
` przyjaźnią z Jagiełłem połączony Witold usi- 
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inje; al tego przedsięwzięcia odwięść swojego 
oycą.. , Ładnego. jednak wrażenią naygorętsze 
prośby, syna ną pałającem zemstą sercu Kiey- 
stałą, nieczynią. Stawają więc pod chorągwia- 
mi półki Patryka, Solłohuba ,1 td. i Witold 
nawęt z rozkazu oyca im towarzyszy. Ze 
strony zaś przeciwnęy, woyską zgromadzonę 
z Oszmiany, Lidy, Minska, Wołkowyska, po 
odbytym popisie na Antokolu, Jagiełło sam 
prowadzi pod Troki. Dobrowalnie się podda= 
jące: to iniasto gopanowawszy wielki książę, ro- 
ściąga swóy oboz nad Niemnem. Ubłagany 
przez syna Kieystut mając od Litwy zakła- 
dnikow,; Borysą,., Wigunta i Butąwa, wcho- 
dzi do namiotow Jagiełły. ‘Lym czasem woy- 
sko Kieystuta zpiew alone uprzeymością Bu- 
tawa, przechodzą. na stronę W. książęcia. 
W tak smutnym stanie Kieystut sam się z ro- 
spaczy przebija, Wi olda zaś osadzono pod 
strażą w Ktewieciiteiii r 

M. pieśni, IXa Dowiedziawszy się o nie- 
szczęśliwym losie «Witolda żoną jego Anna 
przybywa do Krewy i za pośrednictwem. Mir- 
bacha wchodzi do więzienia swego męża; skąd 
potem przebranego. w odzienie Oldany jedney 
ze służebnic , szczęśliwie do. Prus przeprowa- 
dza. Czolner. mistrz krzyżacki. mile j przyymuje 
Witolda, ofiaruje swą pomoc w pomszczeniu 
się "nad nieprzyjacielem, obięcując 'go ośadzić 
na tronie litewskim: pód warunkiepi przyjęcia 
wiary 'chrześcijańskiey. Już się Witold prze- 
chyłąć zdaje na stronę mistrza; <kićdy ostrze- 
Żona '0o takim jego zamyśle Anina staje przed 
nim i wyższa nad słabość niewieścią tak rzeczę: 
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» Ty! coś słynął oyczyzny. i „wych bogow. cześcią, y 
„ Mężu anóy ! tyż to na nich idziesz teraz. (zbroyny | 
sii miecz | en, coś go. skrwawił nieraz w ich obronie, 


„ Chcesz topi, w twey rodziny i i w twych ziomków łonie, 
XLI. 


p Pragniesz w przeniewierczego wniść tie zakonu, 
> „Lecz czyż mniemasz, że nieba będą ci łaskawe ?, : 
s Czyż jak, ów Cezar rzymski żądzą ` wznięsion tronu, ; 
j Poświęcisz dla niey ; drogicy twey oyczyzny sławę? 
» Widział on ja nad brzegiem niegdyś Rubikonn, ` i 
i Wstrzymującą żebrzącym głosem woysk przeprawę: 
= Leez gdy gardząc j jey prośbą ć dał zły przykład Pita 
„ Padł naresztę ofiarą w pośrodku sonati 


XLI, 
„ Dozwol mi jeszcze mówić 6 twey wiary zmidniey -. 5 
„ (Ah! jakbym tę szczęśkiwość nad życie ceniład ); 1,07 
» Lec Bóg, któremu służę, wżgardzi twe wyznapięj - 
» Jeśli cię sróga zemstę do tego "wzbudziła: ©: 


Z 


» Hołd jemu jest'naymilszyy/winy *darowanieyi: fr e 
» On chce by miłość ludzi zsnami go łączyła. i. a4 // 
„ Niesama: tylko wiara ótworzy nam nieba, | 
„, Dobroci jeszczę serca ci: miłości trzeba**, |. 


Rozrzewniony Witold łzami swey Żony 
i nadto ujęty szczególnem: oświadćżeriićm się 
Jagiełły przez przysłanego z Litwy: Radziwiąła, 
potajentnie od Krzyżaków. mchodzić «: 

Plądrowanie. ziemi. żinudzkieys: a . owy 
wzięcie Trok przez Krzyżaków ; trwoga z tey 
przyczyny w Wilnie ; uzbrojenie się Litwinow 
1odebranie na powrot przez nich miasta, Frok; 
sen Jagiełły, w którem miał objawienie, świę- 
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tego pustelnika ; powrot z Prus Radziwiłła i 
opowiadanie tego, co widział w podróży, a 
szczególniey wyniesienia na tron polski Ja- 
dwigi i jey w Krakowie koronaeyi; są rze- 
czą pieśni X. SA 

W pieśni XI. Jagiełło po rozmowie z Ra- 
dziwiłłem o przymiotach Jadwigi, wyprawia 
do niey poselstwo znakomitszych panów z Bo- 
rysem, aby królowey oświadczyli , że W. ksią- 
że litewski żąda jey ręki, że pragnie uszczę- 
śliwić tym związkiem dwa z sobą połączyć 
się mające narody, że chce światło religii 
Chrystusa w swoim kraju zaprowadzić. 


XXIII. 


Czas , co jak Saturn swego pożerca plemienia, ` 
Topi w bezdennych nurtach te co spłodził wieki, 
Uyrzał w przelocie w pośród wszech rzeczy zniszczenia; 
Szczęście ludu pod cieniem Jagiełły opieki. 
W strzymał się; i wiecznego godne uwielbienia 
Wyrwał .czyny książęcia zniepamięci rzeki, 
Nieśmięrtelności pieczęć gdy na nie przyłożył, 
Na wdzięczney potomności ołtarzu je złożył. 


XXIV. 


Woz Feba i Dyany, ciągnące koleją 
Godziny, pęd swóy chyży dla niego hamują : 
Odwiecznych sprężyn ruchu ledwo się tknąć śmieją, 
Które obrotem losów niezbędnych kierują. 
Lecz gdy już gwiazd tysiące w obłokach zatleją , 
Pod różane Idali groty ulatują , rq 
Iwezwawszy z nich miłość z snów przyjemnych zgrają, 
Razem z niemi spoczynku łoże otaczają. 
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XXV. 
Nie raz szyderski bożek, co tylu pozwodził, 
Drażniąc się z nim, Wilhelma w snie mu obraz stawił, 
I strzałkę , którą w serce spiącego ugodził, 
Zawiści ją trucizną złośliwie zaprawił, 
A choć z niey boleść, słodką pieszczotą łagodził, 
Niechciał wyrwać żelezca, które w nim zostawił : 
Ale skoro z poselstwem nadzieja przybyła , 
Pocisk zdradny skruszyła i ranę zgoiła. 


Powraca Borys i zdaje sprawę ze szczęśli- 
wego poselstwa do Krakowa i Węgier, gdzie 
w owczas Elżbieta matka Jadwigi przebywała; . 
przybywają także do Wilna posłowie polscy, 
od których gdy Jagiełło zostaje utwierdzony 
o Zyczliwych ku sobie chęciach królowey ica- 
łego jey narodu, wyjeżdża do Polski. 

Pieśń XII. Przybywa W. książe litewski 
naprzód do Lublina , potem do Krakowa, wi- 
dzi się z Jadwigą na starożytnym Piastów tronie 
osadzoną; przyymuje chrzest od Bodzanty arcy- 
biskupa gnieznieńskiego. A gdy po odbytych 
uroczyście chrztu obrzędach , zbliżył się już 
dzień ślubu i koronacyi, Jagiełło ostatni raz 
widzi pustelnika , który mu przepowiada jego 
następców przeznaczenie. 


XXXI. 


» Władysławie (rzekł na to starzec mu przychylny) 
» Odwiedzam cię raz jeszcze z woli wszechmociego. 

» Pan w obietnicach swoich nigdy nieomylny , 
» Pozwala mi ci zjawić przyszłość rodu twego. 

» Sluchay « .. „W tém w śród pogody uderzył grom silny, 
Rozlał się płyń w powietrzu światła niebieskiega , 


a40 
Znikły otaczające ich mieszkalne ściany , 
I przestwor się ukazałookiem nieprzeyrzany, 


r 


r XXXII. 


Jak się snują w zwodniczych postaciach obłoki, 

Tak istotami widzą okryte przestrzenie: ` 
Ogień który się w jasne rozlewał potoki, 

Przechodzące się zwolna porozjaśniał cienie. 
W tém rzekł prorok. „synu móy! przedwieczne wyroki, 
rik W tych duchach przedstawiają ci twe pokolenie : 

„ Wyszezególnięć każdego życie, imie, czyny, 

» Są to wszystkie twe dzieci ;i pa wnuków syny. 


f 


„KXKUI. 


J Teh rycerz krwią oblany w wiosennych lat potze , 
p Twóy, to syn od dwóch ludów. na rządy wezwany. 


i ią riji oli pized' YA miócz, chyli w pokorze, 
przem zgody walczy Ottomany. : 


p ean wreście od woysk licznych zowszył opasany, 
-y Włądysły , zgon oyczyznie poświęci ofiarny, 
5 zh mieczem, w ręku na i polach POETA Warny. 


y 
H 


jį bai *"xxXxXtv. 


Pr" 


„ Za nim idzie Kazimierz pea zgonem "brata, 

„, Obrany zgodnie królem od wolnych Polaków. 
„ Pólwięku, dochodzące panowania lata; : > [ 

„ Zwycięztwy z wiarolomnych oznaczy Krzyżaków: 
5 Bogtomeść jego ramie i ostrze bałata, a 


w» Qciec trzynastu Gisgi pikia krwi żony 
„Pięć z niey córek osiądą curopeyskie trony, 


2441 


pa 
polowsoiń dnou ONAY ' oż dnn W 4 
ü Osiemnastolótkidzć widzisz przy nim syna, ` ; 
'„, Tego gdy óciec woyną znękanyistaty, > W> 
„ Widząc jak się pożogą pali Ukraina , ' jarerGtELC) 
„ Wyszle na pustoszące kray z woyskiem Tatary, 
R w bliskości Szarogrodu i Kopystyrzyna e: 
„ Tułówianii 4ch żyzne zaściele obszary : g 
,lwracająć ż zwycięstwem 'od bohowey wody; 
„Na Sobie oyca wawszyń złoży Ktbrechi młody: 5 


XXXVI. - 
„ Tego zaraz. ; w Piotrkowie seymowa ustawa s. ob. s391., 
» Na oyczystyu posadzi w zgodnych głosach tronie, r. 
» Widzisz przy pim starszego, brata, Wladyslawa, eF 
» W podwóyney bły szczącego dwóch królestw koronie. 
>; Wierna obóm na woynach i 3 pokoju sława, 
p Swym Wieńcėm nieśmieftelnym przyozdobi skronież.'! ., 
„ Polak, Litwin, Rusini; Częch; Węgrzyn, Kroaciy.. .. 
„ Jednym się ludem staną:pod rządem dwóch braci. 


JÓDWAŁ =" x 
» Za nimi Kleksander , cień tak krótko trwały, 
s 
„Patrze BEE się ukazał j zg w powietrzu znika : 


„ Prawodawća, monarcha, rycerz pełen chw ały, 
„ Gdy juź konająć w ręku bratnich Fryderyka, 
s» Dowie się że zwycięztwo woyska otrzymały, 
„ Z perekopskiego cara litwynajeżnika, ©, 0b s 
„ Wzniośłszy w niebo źrenice łzę wdzięczną wyleje, : 
„I złoży w łono stwórcy narodu nadzieje. “o= «= 
"taoż gł XXXVIH. —. jv 
W tóm się cha przybliżał starzec rozjaśniony; `° 
"Promień mądrości na twarz rycetską"mu padał ©. 
Jagiello tą postacią świetny przeniknionyj | 0 18% 
O nazwisko: się jego 4 ciekawością badał, 
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m_n 
w Wnuk to jest twóy (rzekł prorok) Zygmunt niezwalczony, 
» Szeroko będzie mieczem i swą radą władał, ż 
„ Jak ów Nestor w ościennych nawet państwach czczony, 
„ Ofiarowane sobie odrznci korony. 


"XXXIX. 


„ Król bitny, ociec ludu , wieku swego chluba, 
» Każdy dzień panowania cnotami oznaczy, 
„ Sławy jego lat poźnych nie zgladzi rachuba, 
„Przed nim duma północna zaryknie z rospaczy, 
s Świadkiem pola Smolenska, Orszy, Staroduba : 
n Lecz gdy upokorzonym Prusakom przebaczy, 
„ Hydra ta na Baltyku wylęgła przestworze p 
» Otwórzy za to paszczę swą w Polski rozbiorze. 


XL. 


j» Przy nim idzie młodzieniec szkarłatem odziany, 
„ Zygmunt August twóy prawnuk, nadzieja narodu: _, 
» Za życia jeszcze oyca królem mianowany , 
» Pod nim cnót tron zdobiących nawyknie za młodu, 
„» Z rządów swoich wielbiony , z dobroci kochany, 
» Lecz to ostatnia gałąź już jest twego rodu. 
„, Zdobywca Inflant w świetnym kray zostawi stanie, 
„Ina nim się Jagiełłow skończy panowanie. 


io AXL 
» Tłum duchów co niezmierną tę przestrzeń zaymuje , 
„ Żeńską krwią Jagiellonek ozdobi te strony" +++ 
W tém Jagiełło w cień pilnie męża się wpatruje, 
Co stał wsparty na mieczu krwią zsiadłą zbroczonye 
Postać tego rycerza żalem go przeymuje, 
Chciałby przynaymniey wiedzieć, czy będzie zemszczony, 
Spóyrzał czule na starca jeśli go objawi, 
„ Ah! (rzekł prorok) wieść o nim serce twe zakrwawi. 
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zi 


ALII. m~t 


+; Gdy już w ostatnim Polski pobytu zakresie, » 
4, Wyrok, kray twóy w zwalonych państw umieści rzędzie? 
n Duch ten, krwi twey potomek , życie swe poniesie, 
„Za oyczyznę w swym dla niey miłości zapędzie. 
m Norai przodków sławę swą odwagą wzniesie, 
„ Bohatyr wszystkich wieków , on Józefem będzie: 
„, On honór narodowy: na wieczności progu ` 
„; Powierzony od Boga wiernie odda Bogu. * 


XLII. 


Jak gdy podróżny płynąc z cichym wody biegiem, 
Coraz iune przedmioty spostrzega z swey łodzi; 
Przemijają mu miasta i wsi „ponad brzegiem, 
N owe mu zachwycenia , nowy „widok rodzi ; H 
Tak Jagiełło zjawionych potomków szeregiem > 
Gdy koleją z radości do smutku przechodzi , HEY 
Widzi z tey życia w wieczność wpadającey rzeki; 
Niknące pokolenia i następne wieki. 


SKEIV 


Już też ptastwo głosiło spiewy swiergotnemi , 

Spodziewane różaney jutrzeńki zbliżenie ; 
Kiedy grom powtórzony wstrząsł posadę ziemi. 

Na to hasło znikł starzec , znikły duchów cienie: ` 
Jagiello sciga jeszcze oczy iskrzącemi 

Drogich sercu potomków miłe się zjawienie , 

Drży, zdaje mu się że go własne zmysły mylą, 3 

Gdy się zobaczył w mieyscu, w którem był przed chwilą, 


—— a 
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KRÓTKA wrADoMoŚĆ © OBRAZACH  GzecHowicza 

*=zNAYDWIĄCYCHStĘ WKOLLEG11UM AKADEMICKrEM 
TOWARZYSTWA JezysówEgó w Potoku: 
„215 DZ m ę9iu'stv Ý W YNZYRDJYO s 


NY aaea zcieniów nieznania.i zapomnie- 
nia znamienitego» malarzą i naszego współro- 
daka Symona Czeciowicza, postawienie w pra- 
wdziwem świetle wałťośći i sławy, wybornych 
piodów. pazia jego ERZE. eza przeczę- 
nie. BERRY A ARR 6 „Sztuk piękhych 
i niezmoórdowaney pracy, w rozkrzewianiu ich 
w kraju naszym, professora SAUNDERSA (1); który 
nie przestając ná tem‘, przedsiębierze w dzie- 
le osobnem obrazy "Czechowicza w obrysach 
rytowanych ż krytyczhym rozbiorem, po- 
wszethiróści dzielić 90000833 0% 
Ponieważ życie Czechowicza ; prawie Zu- 
pełnie co do szczegółów nieznajome , aobrazy 
jego, czyniące zaszczyt krajowi, w wielu miey- 
scach dla niedostatku znawców butwieją:; na- 
leży więc dokładać. starania, aby. o nim wia- 
domości z,rozmaitych stron były zebrane, a 
dzieła” od: całkowitey zagłady: ocalonę, 
Podczas bytności mejey w Połocku w mie- 
siącu lipcu bieżącego roku, kiedym odwie- 
zał kollegijum akademickie , kilka. obrazów 
„pa korytarzach i w kościele, szczególniey uwa- 


—— a 


(1) Ob. Wiadomość o życiu i dziełach Symona Czechowicza: 
w T. LL. str. 624-640, Dziennika wileńskiego, 
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gę moję zastanowiły : a gdy niewiedziano czy- 
jey byłyby ręki, pilnieysze roztrząsanie .na- 
prowadziło mię na domysł czy nie są Czecho- 
wicza , z którego stylem, z przypatrzenia się 
kilku jego obrazóm w Wilnie, byłem cokol- 
wiek obeznany. 

Zaczęto więc śledzić. Domysł móy potwier- 
dziły zapisy historyi domowey , a nawet zna- 
lezli się kapłani sędziwi, którzy w młodości 
swojey Czechowicza znali: ci pokazywali izbę 
(2) gdzie ten malarz sprowadzony przez X, 
rektora Czerniewicza około r. 1770 pracował 
ciągle blisko dwóch lat, nad ozdobieniem ko- 
Ścioła i kollegijam połockiego. Ile mi krótkość 
tzasń i ograniczone znajomości sztuk pięknych 
pozwalały , starałem się sporządzić listę obra- 
zów Czechowicza , jakie mogłem wynaleźć 
w rozległem kollegijam irozproszone poinnych 
kościołkach do tegoż kollegijam należących. 

Zaczynam od refektarza jako ozdobionego 
obrazami samego tylko Czechowicza. 


Nade drzwiami: 


. 4. Wizerunek w przyródzoney wielkości 
Stefana Batorego , który po zdobyciu Połocka 
kollegijam tameczne fundował r.1579. W odda- 
leniu widzieć daje się tenże król oddający z'tro- 
nu dyploma na kollegijam X. Skardze pierwsze- 
mu rektorowi połockiemu. Obraz ten prostoką- 
tny zawiera w długości około 54, w szerokości 
około 2 łokci. 


m m m 


(2) W izbie tey mieszka teraz brat kuchenny. 


Dz, wileń, T. FI. N.32. 1817 10 


a 
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-Y3 Między oknami : 


Następują obrazy prawie kwadratowe od 
2 łokci długości. | 

2. Gody w Kanie galileyskiey. Zdaje się 
iż cztery kręte kolumny koloru czerwonego 
psują nieco harmoniczną jedność tego obrazu, 
aty. Chrystus Pan w młodzieńczym wieku 
nanczający W kościele doktorów „z których dwóch 
mają okulary na nosach. 

4. Posługowanie aniołów Chrystusowi pod- 
czas kuszenia jego na puszczy. 

5. Nakarmienie 5,000 ludzi zgłodniałych 
na puszczy. 

6. Ostatnia wieczerza Chrystusa PANA 
z uczniami. 

7. Wniebowzięcie Bogarodzicy. 

8. Ukazanie się Chrystusa dźwigającego 
krzyż, S. Jgnacemu przed Rzymem. 

“g. S. Stanisław Kostka piastujący dziecię 

Jezus na ręku. 


Nad rzeczonemi obrazami znaydują się 
owalne od1złokcią większy średnicy,a mianowicie: 

10. Chrystus PAN z płomienistem sercem. 

11. Wizerunek papieża Pawła III. 

12. — papieża Grzegorza XIII. 

15. —— kardynała Bellarmina. 

14, —. Mikołaja Łęczyckiego prowin- 
cyała litewskiego. 

15. — . Piotra Skargi. 

16. — Wawrzyńca Ricci ostatniego 
generała przed kassatą. 

17. —— Błogosławionego Franciska de 
Hieronymo, : 
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28. Wizerunek Wielebnego Ludwika de 
Ponte. 
19, —  Wielebnego brataBerchmansa. 
20. —— WiielebnegoAlfonsaRodriques. 
21. „—  Podkanclerzego Wołłowicza. 
22. —— Dobroczyńcy zakonu Žuka (3). 
Wszystkie te obrazy są dosyć dobrze za- 
chowane, jednakże potrzebują oczyszczenia 
z pyłu i pociągnienia lakierem. 
Nadto, znaydują się w sali gościnney trzy 
małe skice oleyne obrazów pod liczbą 2. 3. 4. 
opisanych, ręki Czechowicza. 


Na korytarzach + 


25. S. Aloizy Gonzaga z krzyżem i lilią 
w ręku , postaci kolosalney, mający głowę oto- 
czoną promieniami nakształt tęczy. 

24. S. Stanisław Kostka któremu dziecię 
Jezus ukazuje się , także otoczony promieniami 
tęczy. É 

Oba te obrazy owalne dosyé dobrze zacho- 
wane, mają w większey średnicy około 4. łokci. 

25. N. Matka piastująca spiące dziecię 
Jezus, pokryte, tak jak w obrazie pod liczbą 
24, przezroczystą koszulką. 


(5) Mógłby kto rozumieć.iż wyliczenie tylu portretów sprze- 
ciwia się temu co P. Saunders RAE EE po wie- 
dział, że „žaden światowy obraz nie wyszedł z pod 
„ jego biegley ręki. Wszystkie przedmioty wyjęte były 
„2 pisma św. albo z żywotów świętych  Naprózno 
„ współ obywatele nalegali nań aby malował poetzety, 
„1 zdaje się, iż nigdy innego niewykreślił tylko swóy 
„własny. ** Lecz trzeba tu uważać że portrety wyli- 
czone, są osób duchownych i tych świeckich , którzy 
już jako fundatorowie , już jako dobroczyńcy, do bytu 
pomyślnego zakonu przyczynili się. z 

10 


148 


26. S$. Stanisław Kostka w zachwyceniu 
utrzymywany przez aniołów. 

Oba te obrazy prawie kwadratowe, długości 
około 24. łokci. 


W mieszkaniu X. ministra « 


27. Chrystus PAN na krzyżu. Obraz pro- 
stokątny około 1 łokcia długości a 4 szeros 
kości. 

28. N. Matka trzyma dziecię Jezus na ręku. 
Obraz prostokątny od 14 łokcia długości a ą 
łokcia szerokości. 


W oratorium duchownem * 


29. N.jMatka z dziecięciem śpiącem na ręku: 
obraz prawie kwadratowy około 14 łokcia. 


W zakrystyach : 


'3o. Wizerunek błogosławionego męczeńniką 
Jędrzeja Bobolego : obraz owalny od 14 łokcia 
większey średnicy. i 

51. $. Borgijasz otoczony aniołami w za- 
chwyceniu przed N. Sakramentem. Obraz ten 
prostokątny od 3% łokci długości a 24szerokości, 
znacznie jest uszkodzony i wielkiey naprawy 
potrzebuje. 


W kościele S$. Szczepana: 


Przed wyszczegółnieniem tuteyszych obra- 
zów, przyzwoita namienić , iż kościół ten fun- 
dowany od Batorego, ozdobiony był dawniey 
samemi tylko obrazami Czechowicza. Poźniey 
na mieysce ich do trzech głównych ołtarzy, 
wystawujące: 1) Męczeństwo S$. Szczepana, 
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2) S. Jgnacego Lojolę, 3) S. Xawiera spro- 
wadzono ze Włoch ręki malarza Della Rosa 
z Werony (4). który teraz jest prezydentem 
muzeum we Fłorencyi: obrazy zaś Czecho- 
wicza teyże samey treści przeniesiono gdzie= 
indziey , októrych niżey. 

Z pozostałych obrazów Czechowicza w tym 
kościele są następujące: . ą 

52. N: Matka w towarzystwie 5.Kazimierza, 
S. JanaNepomucena i błogosławionego męczeń- 
nika Jozafata Knuncewicza arcybiskupa po- 
łockiego. Wszystkie te osoby pomieszczone 
są w przyrodzoney wielkości. Obraz prosto= 
kątny, długi łokci 85, szeroki łokci 4, do- 
brze jest zachowany. ` t l 
- 55. N. Matka oddająca dziecie Jezus w ręce 
S. Stanisława. Kostki, poniżey znayduje się 
S. Aloizy Gonzaga i S. Franciszek Borgijasz, 
Postać i wielkość jak poprzedzającego obrazu. 

54. S. Michał archanioł pokonywający xią= 
Żęcia ciemności. ać re : 

55. Aniółstróż prowadzący duszę do nieba. 


. (4) Mistrz włoski przy żywym i swietnym kolorcie tę ma 
szczególność , iż w składzie każdego obrazu umieścił 
różę czerwoną , na którey. nazwisko swe delia Rosa 
wyraził. Nie jestem w stanie sądzenia i znawcóm zò- 
stawić to potrzeba, czyli obrazy della Rosa istotuię 
powinny otrzymywać pierwszenstwo przed obrazami 
Czechowicza. Zdaje się jednak że do tey przemiany 
obrazów powodem bydź mogła prostą uwaga, że no- 
we i ze Włoch sprowadzone lepsze są od starych i na 
mieyscu robionych Jeśliby w tem uznana kiedy była 
omyłka, niemożua za nią nikogo winić ; wszakże rów 
wnie niewinnem zapewne wydarzeniem, podobny a 
może i twardszy nieco los spotkał obrazy Czechowicza 
w Wilnie w kościołach katedrhii ja i święto-rafalskim, 
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56.. Wstępowanie S. Barbary po ścięciu do 
nieba. 

57. S$. Katarzyna Męczeńniczka., 

Te cztery obrazy prostokątne, długości łokci 
34, szerokości około 13 łokcia. 

58.5. Elżbieta spotyka przed swym domem 
N. Pannę. Obraz owalny mający ze 4 łokci 
większey średnicy.  : 

Wszystkie te obrazy dobrze są zachowane. 

W kościele S. Krzyża: 

5g. Chrystus Pan obciążony krzyżem za- 
chodzący drogę S. Jgnacemu przed Rzymem 
i mówiący: ego: vobis Romae propitius ero. 
Obraz ten dobrze zachowany, długości łokci 
7%; szerokości około 5 łokci, toż samo wy- 
stawia co opisany'pod liczbą 8. i 

Równeyże prawie wielkości tąkiż sam 
obraz Czechowicza, będący pierwiastkowie 
w kościele pojeżuickim S. Jgnacego w Wilnie, 
potćm przeniesiony do Katedry wileńskiey, 
gdzie w wilgotney kaplicy prawie do szczętu 
spleśniał , dla zdjęcia obrysu, pożyczony przez 
professora Saundersa, znayduje się teraz do- 
cześnie. w sali dolney. biblioteki uniwersytetu. 
Jeżeli poźniey do dawnego w katedrze poło- 
Żenia powróci, a odnowienia i umiejętney po- 
prawy, wymagających nieco kosztu, nieotrzy- 
ma, w krótce zupełnie zniszczeje. W podo- 
bnymże stanie jest piękny obraz Czechowi- 
cza wyobrażający S; Archanioła Rafała, po- 
czytany za mało warty i przeto wyrzucony 
niegdyś z kościoła pojezuickiego , pozniey pi- 
jarskiego i parafijalnego a teraz opustoszałego 
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S$. Rafała na Snipiszkach (5), następnie wnie- 
szczony w nienaylepszem położeniu w kościele 
także parafijalnym S, lakóba XX. dominika- 
nów na Łukiszkach. 

40. S. Borgijasza w zachwyceniu przed N. 
Sakramentem, takieyże wielkości jak pod 
liczbą 31, tylko nieco odmienny w swym skła= 
dzie. ; WÒ 


W Kod S. Xawiera na mogile o 2wiersty : 
od Połocka ; z 


41. Smieré S. Xawiera apostoła Indyy 
wschodnich: obraz bardzo piękny, teyże wiel- 
kości co S.: Ignacego pod liczbą 59. Szkoda, 
że'w wilgótnem mieyscu znacznie się nadpsuł: 
może być jednak poprawiony. „2doFzo 

42. $. Szczepan po ukamienówaniu wstę< 
pujący do nieba. Długości łokci 84. szerokości 
łokci 4. Obraz ten podczas woyny 1812 r. 
zram odarty iw wieła mieyscach podziura- 
wiony, potrzebuje i godzien jest. przyzwoitega 
odświeżenia i naprawy, 


; 
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(5) W parafii szipiskiey, do którey oprócz przedmieścia 
wileńskiego Suipiszek, należy wiele wiosek i dworów: 
były dawniey dwa kościoły , jeden drewniany we wsi 
zwaney Zameczek, a stąd i parafija zwała się zame- 
czkowską , a drugi wielki murowany S. Rafała (z kla- 
sztorem pojezuickim od funduszu edukacyynego dla 
XX. Pijarów na nowicyat ustąpionym, który oqi 
przedali skarbowi na komissoryat za 12,900. rubli sre» 

rnych). Pierwszy od bardzo dawnego czasu zniszczał 
tak, iż iśladów jego niepozostało, a drugi od wielu 
lat stoi pustkami: a zatem niema już w tey rozległey 
parafii, ani nabożeństwa, ani nauk parafijalnych, í 
przeto znaydują się wioski, które dla niezręczności 
udawania się doinnych kościołów, zupełnie, jak głoszą, 
ed tych ćwiczeń chrześcijańskich odwykły. 
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-- Q'to jest listą obrazów Czechowicza, na% 
leżących do kollegijam połockiego, które dały 
się na prędce wynaleźć. NV domu wieyskim 
Spas otrzy wiersty odległym od Połocka, spa- 
lonym podczas woyny 1812 r., spłonęły razem 
wizerunki przyrodzoney wielkości Batorego i 
Skargi oraz kilka innych pomnieyszych obra- 
zów ręki Czechowicza. 
Nikt zapewne w całym kraju nie posiada 
i tak licznego itak pięknego zbioru obrazów 
Czechowicza ; idzie tylko o to, ażeby wprawną 
ręką były niektóre z nich naprawione i odswie- 
żone. Wątpić nienależy , że akademija połocka 
niebędzie żałować wa to ani starania , ani naš 
kładów , przez co nie tylko swemu kollegijam 
ozdobę , ale też w powszechności, ubogiemu 
w płody sztuk pięknych krajowi naszemu uczy- 
ni przysługę. 1817. d. 8. Sierpnia w Wilnie. 


„J.E. L4ĄCHNICKI. 


peme a aeee. E RAWA 


WIADOMOSCI z SYBERYIL 


Wyjątki z listów Pana Tadeusza Hneczysy do- 
ktora medycyny, pisanych z Hiżygi do przy- 
jaciela w Wilnie mieszkającego. 


(3; YBERYA czyli właściwiey podług nazywania 
Rossyan Sibir , którego imienia etymologiczne 
znaczenie z pewnością niewiadomę, uważa się 
pospolitie za część północną Róssyi azyatyckiey, 
istotnie zaś jest to owa nięźmićrna „przestroń 
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ziemi na'sto trzydzieści stopni geograficznych 
wzdłuż ed pasmą gór uralskich aż do oceanu 
wschodniego rozciągająca się, i więcey jak we 
dwoje od Europy dłuższa, odroku 1984 tytu= 
łem varstwa sibirskiego zaszczycona, a teraz 
składająca trzy gubernije , tobolską, tamską i 
irkucką'z półwyspem Kamczatką , których lu- 
dność>do półtora miliona dochodzi. (Wie trzeba 
dia podobieństwa nazwisk mieszać z Syberyą 
czyli Sibirem. gubernii simbirskiey: od miasta 
Simbirsk mad Wołgą położonego , nazwaney.) 
Maypierwszy widok zdobycia tego kraju diq 
Rossyi, otyorzył kupiec Anika Strogonow: (od 
którego pochodzi znakomity w Rossyi dom krą: 
brów tegoż imienia); ale naywięcey dokazali 
Kozacy dońscy. Oni roku 1577, w liczbie sześciu 
do siedmiu tysięcy, za rozboje na Wołdze i morzu 
kaspiyskiem popełniane, od Rossyan ścigani, 
pod dowodztwem atamana Jermaka [imofiejewa, 
schroniwszy się do Permii, stamtąd przedarli się 
przez pasmo gór uralskich , natrafionych tam 
aboryginow czyli oyczycow i rozproszone tatar- 
skie ordy pokonali : ale niemając znikąd posiłkow, 
przy uszczuplającey się liczbie swoich , widzieli 
się w niemożności utrzymania zawojowanego 
kraju.  Poddali się zatem Rossyi, i przebacze- 
nie oraz pewne przywileje otrzymali. Stąd począ- 
tek Kozaków sibirskich , do których od Donu 
w różnych czasach i więcey przybyło. (2) Sobole 


a 


(a) Od'czasów cara Jwana Wasilewicza, brańcy wojenni 
polscy i litewscy , osadzani na Syberyi, składali tam 
udzielne półki sposobem kozackim, Erpe imieniem 
Litwinów i swoich miewali dowodcow. Główna zatem 


d 
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i inne futra, taką były ponętą dla Rossyan w Si- 
birze jaką niegdyś złoto dla Hiszpanów w Ame- 
ryce (2). Szukanie zysku przyśpieszało rozpozna- 
wanie kraju, a Kozacy w tym nieustając za- 
wodzie, wroku 1709 doszli aż do oceanu wscho- 
dniego , opanowawszy i Kamczatkę (35). Wielce 
ciekawa jest Historya Sibiru do czasu przeyścia 
jego w zupełności pod panowanie rossyyskie, któ= 
rą akademik petersburski Fiszer wydał po nie- 
miecku w roku 1708 (4). -W zakończeniu jey 
powiada autor : „, W'ymieniliśmy w historyi tey 
z wielu Kozaków których czyny uyść mogą przed 
„całym światem za bohatyrskie, bylebyśmy tylko 
s za bohatyrstwo to mieli, co niemoże bydź sku- 
p tkiem jak wytrwałego a we wszelkich trudach 
„ i niebezpieczeństwach niezwalczonego umysłu. 
„ Grecya, Rzym, stary i nowy świat, mogą 
„ do wóli chłubić się swoimi bohatyrami , o któ- 
„rych jednakże: niewiem czyby oni to przedsię- 
„„wziąć śmieli, co nasi. sibirscy bohatyrowie, 


„ Buza ,:Perfirjew , Bekietow , MWagiba, Cha- 


pierwiastkowa ludnosć naSyberyi z rodu sławiańskiego, 
jest po większey części pokoleniem Kozaków dońskich, 
Polaków 1 Litwinów. Dwóch ostatnich pokoleń nay- 
licznieysze osady są iteraz nad rzekami Jrtysz i Se- 
lenga, Mają tam chwałę z rolnictwa. 

(2) Levesque , Hist. de Russie, neuv. éd. T.8.p.1. 

(5) Ob. Dzieńn. naszego T. III. str. 59 w Dopisie. 

(4) Sibirische Geschichte von der Entdekkung Sibiriens bis 
auf die Eroberung dieses Lands durch die Russische 
Waffen, in den Versamlungen der Akademie der 
Wissenschaften vorgelesen,und mit genchmhaltunglDer- 
selben ans Licht gestellt von Johann Eberhard Fr- 
scuer. 2 Thle. St. Petersburg 1768. in Svo: — Tłu- 
maczenie tego dzieła acz nie cale dokładne na język 
rossyyski ma tytuł: Cnómpckaa Hemopia. C. Il. 
1774, in 4t0. 
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„ barow, Stiepanow, i wielu innych, istotnie wy. 
» konali: czyby się odważyli z garstką ludzi 
„uderzyć na tak potężne narody, jakimi byli 
„, Kałmuki , Mongale, Manżurowie i Chinczycýs 
x albo, czyłiby się im udało w przeciągu lat 
s ośmiudziesiąt osmą część ziemnego świata; a 
„to jeszcze właśnie naybardziey niewygodnego 
„, i wszelkiemi przepetnionego niebezpieczeństwy, 
„gdzie głod i zimno odwieczne założyły sie 
„ dlisko, nietylko podbić ale nawet w mocy i 
s» posiadłości utrzymać.Kiedy zaś wszystkie wieki 
% nie równey bywają w mężów wielkich płodności, 
» hzewiem przeło czyli u-Sibiranow dzisieyszych 
» możnaby znaleźć to męstwo które ożywiało ich 
» Przodków; i wątpię ażeby oni sami. nawet, 
„gdyby i powstać mogli , tyle dokazali teraz 
» co dawniey. Teatr tego świata często się 
5, zmienia inie zawsze warto podeymować trudy 
» do pokazania tego comoże zdolność. W przem 
„ szłych czasach , w rozległym Sibirze było za- 
» wsze coś do dokazania, zawsze coś do nowego 
» odkrycia. Nadzieja chwały, znaczenia i zy- 
» sku, ożywiała w równey gorliwości większych 
» i mnieyszych, przyodzianych powagą przeło- 
» Żeństwa i zajętych widokami osobistych poży* 
»tków: ale to wszystko trwało równo z ową 
» nadzieją, Postępnie zakładano nowe miasta, 
» pod których zwierzchność poddawano obszerne 
3 okolice ikraje, które inni nabyli. Podobno, 
»nigdyby oni z tak wielką niepracowali gorli- 
» wością , gdyby w przewidzeniu mieli, że kto 
» inny owoce ich krwawego polu pożywać będzie. 
» Opatrzność zakryła przed śmiertelnikami przem 
» Znaczenie przyszłości, snać ażeby w pracach 
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„ mieustawali è puściliby się niezawodnie na les 
„ niwstwo , gdyby wiedzieli co poźniey nastąpi. 

Urzędnicy do guberniy sibirskich wysyłają 
się pospolicie na ochotnika , z pomnożeniem dlą 
nich pożytkow służby,mianowicie w podwyższeniu 
rangi (9) i powiększeniu etatowey pensyi. Pan 
Hreczyna zostając w instytucie medycznym wis 
leńskim (6), na wezwanie zwierzchności, oświad= 
czywszy chęć służenia w owych gubernijach, o= 
trzymał przeznaczenie tam mieysca w stopniu le- 
karza czyli medyka : tym czasem na ewaminach 
w uniwersytecie przyznano mu stopień wyższy 
to jest doktora (7); lecz niemogąc długo zwlekać 
wyjazdu, musiał, spełniając przeznaczenie pier- 
wsze , wyjechać. z Wilna do Hiżygi na zajęcie 
placu medyka, i puścił się w tę podróż dnia 23 
grudnia 1015 roku. Ze stopnia jednak uniwersy= 
teckiego mając prawo do większych pożytków 
w słyżbie, poczynił oto prawne kroki w Jrku- 
cku, i do tego Ściąga się wzmianka w ninieyszym 
jega liście o krzywdach. 

Z Wilna jadąc na Moskwę do Hiżygi wy= 
pada wierst 21,157. Listy stamtąd dochodzą 
w miesięcy cztery. Hiżyga, mieyscowe nazwisko, 
na kartach i w dziełach geograficznych ma imie 


Hiżygińsk albo Jżygińsk (5): leży nad rzeką, 


(5). Co znaczą rangi w Rossyi Ob. Pamięt. warsz. T. VIII 
str. 555. r. 1817. 

6) Ob Dzieńnika naszego T. I. str. 577 w Dopisie. 

8) W Rossyi stopniów medycznych dających prawo do 
praktyki jest 6, a tesą : lekarz czyli medyk trzeciey; 
drugiey oC klassy, doktor medycyny, medyko* 
chirurg, doktor medycyny i chirurgii. 

(8) Ob. Dzieńnika naszego T. LIL str. 59 w Dopisię. 
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Jżyginą , przy: uyściu jey do odnogi penżyń= 
skiey morza ochockiego.) 


Hiżyga. 15 stycznia 1817 roku. 


s... List twóy odebrałem w Ochocka 
dnia 27 czerwa w roku przeszłym .... W łr- 
kucku bawiłem trzy miesiące. JW. guberna- 
tor tuteyszy tyle jest przezorny , że każdego 
nowo przybywającego do swojey gubernii u- 
rzędnika, zatrzymuje na czas niejaki w Irku- 
cku, dla poznania jego sposobności i obyczajów, 
Z nabytych pierwey u niego względów , stra- 
ciłem nieco jedynie przez to, że niechodzi- 
łem przez długi czas do jego stołu, niemo- 
głem zaś z przyczyny artrytycznego paroxy- 
zmu, który mnie gwałtownieysze tu a niżeli 
w Tomsku sprawował cierpienia : on zaś nież 
wierząc mojey chorobie, przypisywał moje 
niebywanie n siebie częścią gnuśności à czę- 
ścią wrodzoney wszystkim Polakom hardości 
(takie tu mają o Polakach mniemanie). Pomi- 
mo to jednak w dobrem jestem u niego poło= 
Żeniu. Zrobił mnie wszystko czego żądałem. 
Odniosł się w krzywdach moich do Peters< 
burga do głównokomenderującego JW. Wia- 
zmitynowa i kazał mieć nadzieję pomyślney 
odpowiedzi. Co większa, przez jego łaskę 
mógłbym nawet zostać się w Irkucku albo 
w bliższym od guberskiego miasta powiecie; 
ale niechcąc utracić wygód dla kamczatkań 
skich lekarzów naznaczonych i zdjęty cieka- 
wością zwiedzenia dalszych okolic, sam 6 od- 
prawienie mię na mieysce przeznaczenia pro- 
siłem, Oprócz tego , niemało jest w Irkucku 
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medyków obszerną mających praktykę, i w na- 
'szey sztuce niepospolitych : dla mnie długie- 
go trzebaby czasu do zjednania u tuteyszego 
ludu ufności: będąc za$ zawsze na oczach sa- 
mego JW. gubernatora, przez móy. charakter 
powolny , prędzey lub poźniey mógłbym się 
jemu niepodobać , gdyż on sam będąc tempe- 
rameutu żywego, innych z takiemi szczegól- 
niey lubi. 

Przez ciąg bawienia mego w Irkucku po- 
znałem się z wielą osobami, lecz pomimo wszel- 
kich moich starań poufałości i szczerości ni- 
gdzie znaleźć niemogłem : uważałem tylko, że 
w powszechności tuteysi mieszkańcy , jedy- | 
nie zysku szukają,  Gościnność wygurowała 
tu wprawdzie do naywyższego stopnia, ale 
to w swoim rodzaju , bo przez nią, zabiera- 
ją znajomości do zręcznieyszego zniewolenia 
na swoję korzyść łatwowiernych. W zgroma- 
dzeniach kobiet, przy nadużyciu herbaty, nie- 
rozmawiają , jak gdzie indziey , o piękności i 
szpetności mężczyzn, ale o skąpstwie, rozrzu- 
tności, opilstwie , lenistwie, ubóstwie , boga- 
ctwie, i t. d. Każda chce mieć takiego męża któ- 
ryby dla niey był nayulegleyszym, a ta nawet 
która do przyzwoitego obrzędu swojego zamę= 
zcia, potrzebuje od przyszłego małżonka wspar- 
cia, poźniey chce koniecznie w domu panować. 
Małżeństwa kojarzą się tu dziwnie: często- 
kroć bowiem mający się żenić , nietylko nie- 
zna oblubienicy obyczajów, ale i oblicze jey 
pierwszy raz przy obrządzie ślubnym ogląda. 
Po wyyściu za mąż kobiety niekwapią się do 
zatrudnień domowego gospodarstwa: ale przez 
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długi czas zaymują się przyymowaniem i czę« 
stowaniem swych przyjaciołek , w czem o 
naywiększą starają się okazałoć. Wten czas 
prowadzą rozmowy o ubiorach, i roztrząsają 
postępki osób częstokroć naymnieyszego z nie- 
mi niemających związku. Źony pospolitego 
nawet stanu lndzi wstydzą się chodzić do ja- 
tek po mięso. Mężowie, po usłużeniu Żonom, 
odwiedzają się także wzajemnie, i ciągle pra- 
wie piją gorzałkę aż do utraty zmysłów, a 
szepcząc bezustannie, robią układy mające na 
celu osoby nieobecne , albo sami siebie nie- 
znacznie wyrozumiewają. Następują potem 
kłótnie i bitwy, a nakoniec prędzey lub po- 
źniey godzi ich wodna puchlina , która w Si- 
birze bardzo jest pospolita, osobliwie w Ochó- 
cku, gdzie oprócz niey, skorbutu, i choroby 
weneryczney (która nie dla srogości klimatu, 
lecz raczey dla nieprzyzwoitego sposobu le- 
czenia bardzo tu uporczywa) Żadney inney 
niewidziałem. Gubernator, dzielnych środ- 
ków zniemałym pożytkiem, używa dla po- 
skromienia opilstwa; lecz i naydzielnieysze, 
w tak obszerney prowincyi , zupełnego sku- 
tku okazać niemogą. 

W Sibirze do samego Irkucka rodzi się zbo- 
Że, są jarzyny ogrodowe a mięsa i ryb dosta- 
tek. Cała różnica tego kraju od innych zale- 
Ży na długości i srogości zimy a oraz na nie- 
dostatku owoców sadowych. Przejeżdżający 
2 innych prowincyy lub nowy tu mieszkaniec, 
bez własnego domowego porządku , niemało 
ucierpieć musi z przyczyny niegodziwego spo- 
sobu przygotowywania potraw , ćo w ogólno= 
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ści i o większey części Rossyi powiedzieć mo- 
Żna; pochwałę jednak oddać należy, że tam 
prosty kmiotek pięknieyszym nierównie kar- 
mi się chlebem, a niżeli w Litwie kiikudzie- 
siąt poddanych dzierżawca. 

Wyjechawszy z Irkucka dnia 19 marca, 
przybyłem do Jakucka 18 kwietnia, Nic w tey 
podróży (wierst 2588) szczególnieyszego po= 
strzedz niemogłem. Jakutowie, bawiący się 
tylko pasterstwem i łowiectwem, są gościnni, 
usłażni ; na herbatę, tytuń i wódkę niezmier- 
nie łakomi, i bardziey do łąk i kniei swoich 
przytwierdzeni niżeli Tungusowie, którzy na 
północ od drogi jakuckiey mieszkając, bez- 
przestannie z mieysca na mieysce wędrują. Cho- 
ciaż fizyognomija twarzy jakuckiey mało się 
różni od tunguskiey ; języki atoli tych dwóch 
narodow zupełnie są odmienne. Niezasiewa= 
ją tu żadnego zboża, a nawet i rodzić się nie- 
może z przyczyny mieysc górzystych, kamie- 
nistych i zimnych. Wygnańcy rossyyscy za 
przestępstwa, po nad rzeką Leną (którędy i- 
dzie trakt jakucki) na mieszkanie wskazani, 
probują wprawdzie na dolinach żyznieyszych 
(bardzo tn rzadkich) zasiewać zboże , lecz ono 
nigdy niedoyrzewa a stąd często doznają gło- 
du; do kory bowiem młodey sosnowey z su- ' 
chey wierzchniey skorupy oskrobańey , słu- 
Żącey biednieyszym Jakutom zamiast chleba, 
Rossyanie nawyknąć niemogą. l i 

Jadący traktem jakuckim, w różne pory ro- 
ku, różne mają wygody i niewygody. Nay- 
lepsza i nayprędsza jazda, jest latem na ło- 
dziach po rzece Lenie. Ja znudziwszy się 
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„długim pobytem w stolicy występnych (9), nie- 
-chciałem tey przyjemney drogi doczekiwać 
na mieyscu w Irkucku; lecz za tę moję nie- 
-cierpliwość przymuszony potem byłem w nie- 
dostatku pocztowych koni, kilka pocztowych 
stacyy iść piechotą. Pod koniec wiosny, za- 
-wsze tu panuje niedostatek siana : konie'i by- 
-dło nierobocze same dla siebie szukają pod 
-śniegiem wyschłey trawy, a w domach utrzy= 
-mywane; karmią młodemi gałązkami wierz- 
by ; a przeto nietylko do roboty nie są' zda- 
-tùe , ale po większey części zdychają. Na'wio- 
snę iw jesieni, gdy Lena pokryje się bryła- 
mi lodu łodziom grozi niebezpieczeństwem 
rozbicia; na ówczas tak poczta jako i podró- 
*Żni dla nieźmiernie górzystey y wązkiey, wie- 
lą rzekami przerzniętey, nieoczyszczoney i 
-niewymoszczoney drogi, przymuszeni są je- 
-chać konno: zimą zaś odbywają podróż sania- 
mi po lodzie zamarzłey Leny. 

Jakutowie mieszkania swoje nazwane 
jurty robią z desek ukośnie do pionu wzdłuż 
jedna przy drugiey postawionych, wierzchnim 
końcem «wspartych na czterech belkach, które 
położone są w kwadrat lub prostokąt na czte- 
rech słupach. Dach prawie horyzontalnie nad 
jurtami wznoszący się, jest razem i sufitem. 
„Cała taka budowla oblepiona jest zewnątrz , 


(9) Do gubernii irkuckiey posyłają się występni: za dee 
kretami sądowemi, albo do robót przymuszonych 
w kopalniach kruszcow mianowicie w Nerczyńsku, co 
nazywa się Katorha i katorżnaja robota, albo na 
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gnojem bydłęcym,a wewnątrz ma komin, nie- 
mstanny, ogień utrzymujący i nigdy niezaty- 
„kany. Okna robią albo z brył łodu albo 
-Z blaszek błyszczaku a nayczęściey z błon by- 
dlęcego żołądka. Drzwi zwyczaynie bywają 
-z desek drewnianych a czasem z końskiey 
skóty, „Koszul, Jakutowie niemają. + No- 
szą spodnie skórzane ale tak krótkie, że tyl- 
ko zakrywają biodra ; lecz nagradzają za to bó- 
tami „ których cholewy długością do schyle- 
nia. udowego dostają. „Zamiast siermięgi: na- 
szym -chłopom pospolitey, noszą oni szczegól- 
-ney formy kaftany ze skóry końskiey a nay- 
sczęściey wreniferowey, które od isąsiednich 
"Tungusow dostają. „Odzienie kobiet niczem 
-się prawie snie, różni. od męskiego, i częstoby 
można. wziąć ; jednych za drugich , gdyby od 
„nszu wiszące kółka srebrne lub innego meta- 
„lu, niepotrzebne wprawdzie i śmieszne ale je- 
dnak za ozdobę u nich służące ciężarki, o ró- 
<Żnicy płci nieestrzegały. Chorób w tym naro- 
„dzie , prócz krosty i lepry żadnych innych nie- 
postrzegłem. 6 Dżet. 
Przybyłem do Jakucka dnia 18 kwietnia. 

-Odpoczywając dwa dni w tem pięknem, a w mię- 
lso, mileko, masło i sér obfitującem miasteczku, 
widziałem gościnność tuteyszych mieszkań- 
ców 'nadzwyczayną i wcale bezinteresowną. 
Odmienność ta ich charakteru od innych, mo- 
że bydź skutkiem dawanego wzoru od na- 
czelnika mieyscowego (Naczalnik obłasti), któ- 
«cy swoją ludzkością zniewala wszystkich: a 
przytem sprawiedliwy i wyrozumiały, pilny 
w obowiązkach i rozsądnie pobłażający , sło- 
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wem. łączy (wszystkie przymioty zalęcijace 
„zwierzchniego | rządcę.: Pomimo to „jędnak, 
mieszkańcy miasta Jakucka {tojest Rossyanie 
od dawną tu żyjący) bardziey, a niżeli Jakuto- 
wie w pijatycę. wygórowali, „tak dalece y żei 
ja stosując się do. ich zwyczaju, przeziponier 
Wolne uleganie, ich gościnności , upiwszy się 
Zaraz po przybyciu, nieprędzey zostałem, trze- 
śwy aż. ,pg wyjeździe , inaczey zapewneby 


-mnie nazwano hardym i głupim. o: „o 

-1- Niechcąc, czekać wiosennego. bezdroża, 
przysposobiwszy, żywności ,. opuściłem, Jakuck 
-Ba. dniu /207kwietnia i udałem się iw drogę 
-Wi towarzystwię „z, jadącym. do chocka: 'sztab- 
ękarzem. „Zostawiliśmy rzekę,Lenę nalewo, 
-a dla, mieysc górzystych ,i bezdrożnych, nie 
sankami, lecz konno jechaliśmy więcey 500 
'wierst. Nie. trzeba zdaje się opisywać: przy 
„krości i niewygod , jakich stu, zwłaszcza ni- 
„gdy konno niejeździwszy, musieliśmy doświad- 
czyć.  Niektórę stacye bywają po; wierst 150 
4 iwięcey , tak dalęce , Że jednę pocztową sta- 
„eyą trzy „dni jechać: potrzebą „a na śniegu-i 
-mrozie w lesie nocować, Przebywszy z-wiel- 
-ką biędą połowę ochockiey drogi, natrafili- 
-śmy na tak głębokie śniegi iż żadnym sposo- 
sobem: końmi jechać niemożna, było, dla tey 
'przyczyny , nawet nietrzymają tu koni zimą 
decz tylko latem.:  Przymuszeni więc byliśmy 
jechać drugie wierst 500 na grzbiecie renife- 
rów. Śmieszny z początku pokazywał się muie 
«widok jechania na tych z wielkiemi rogami 
-kozłach; dobrego albowiem gatunku kozły 
"wołyńskie niewiele są mnieysze od reniferów, 
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syyjąwszy tylko, że u ostatnich rogi długie 
i racice * w (proporcyi do całego ciała nie- 
miernie szerokie:  Naywiękśży renifer Wy- 
srównywa wielkością dwóletiiemu zrzebcowi: 
iw jego”pociągławe inwe wszystkich zagięciach 
delikatne ciało, niema nadętegó brzucha, lecz 
zupełnie kształtem 4 siercią podobne jest do 
-sarny Rogi ich; tojest wyrostki kościste, do- 
póki pokryte są skórą i' włosami; itak są czit- 
te, że do obrony od'napaści drapieżnych źwie- 
dhati shiżyć miemiogą ; lecz zdaje się że natu- 
+a' dała im natenczas rogi dla bronienia się 
datem od owidow:' Pomimo jednak tę obró- 
-nę ; nieźmierie mnóstwo wyłęga się na wi- 
„śnię pod ich skórą i w samych nozdrzach, li- 
szek czarnego kolóru , wielkości fasoli, Doy- 
(zate takowe lszki , za pomocą gwałtownego 
-kichania wyrzacane bywają z nozdrzy, i z pod 
-skóry na śnieg wypadają , a znich potem Wy- 
dęgają się owady Oestrus Tarandi. ''Tunguso- 
ewie ; Korjacy 1 Czukczowie niechcąc czesto- 
kroć żabijać peniferów ogryzają skórę nard- 
igäch, co byna$mniey  renifetom 'nieszkodzi, 
*owszóm w jesieni zwyczaynie skóra sama z ro- 
-gów" spada zostawując: je nagiemi, a na wid- 
-snę opadają i rogi, nowym corocznie odrasta- 
"jącym zostawaując' mieysce, Zimą, kiedy ze 
fskóry obnażońe rogi są niecznłe ,« na ów czas 
sza pomócą ich, krwawe częstokrość między 
-sobą prowadzą wóyny. Siodła wkładają nie na 
* grzbiet, lecz na same łopatki reniferów, i dla 
i tego one: horyzontalnie leżeć niemogą , lecz 

przedni koniec , dla znaczney wydatności ło- 
+ patek zawsze do góry sterczy, Jeździec zatem 
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——_——, 
nieustannie s`; ścisnionemi . .kolanami- trzy 
mać się musi.za przedni. brzeg siodła „ ina- 
czey można łątwo zsunąć się nazad za siodło 
i w tym momencie. grzbiet renifera, złamąć, 
niezmiernie bowiem kolumna grzbietowa n te 
go źwierzęcia jest delikatna. Ja samj- pomin 
mo wszelką. ostrożność „, „dopóki nieprzywyn 
kłem do tey jazdy, jednego renifera, złama- 
łem; lecz '[ungnsowie niewiele się za to gnie 
wają, gdyż ze złamanym grzbietem renifera; 
natychmiast zabijają i jedzą, . Siodło reniferos 
we jest bardzo małe bez strzemion , za tyl 
ny koniec tylko taśmą skórzaną po podpier- 
si renifera przeciągnioną słabo przywiązane, 
tak dalece, że naymniey. straciwszy równowa- 
gi, nietylko jeździec ale i siodło spadają na 
ziemię : Przyjem skora u renifera tak jest ru- 
chawa , że siodło bezprzestannie z mięysca na 
mieysce przesuwa się. , Z tey przyczyny nie 
tylko ja ale i wszyscy inni, do takowey ja- 
zdy nienawykli, na każdą wierstę naymniey 
<ztóry „razy spadali: szczęście tylko, że na 
snieg i nie z wysoka padając, nieponosiliśmy 
Żadney szkody. Niezmiernie zmordowany i 
zbolały takową jazdą, ochotnieybym szedł 
piechotą, gdyby głębokość śniegu pozwalała, 
Pierwszego maja, gdyśmy nocowali. na 
śniegu, tak wielkie było zimno, że powtór> 
nie nos przymroziłem: a po przebyciu z nay- 
większem utrapieniem górzystych mieysc i 
głębokich śniegów, zachwyciły nas powodzie. 
"Tungusom utrzymującym zimowe pocztowe 
Stacye, skończył się termin; a na letnie sta= 
cye zaledwo w połowie czerwca, kiedy już 


166 
trawh rostiąć zaczyna, Jakutowie dostarczają 
koni e Jakucka. Przybywsży do ostatniey zi“ 
mowey stacyi przed Ochockiem: na r50 wierst 
od niego odległey , skąd poczta idzie do O- 
choćka ńa psach a 'd6 Jaktcka na reniferach; 
nieżastaliśmy już Tungtsow z reniferami na 
mieyscii Po upłynieniii bowiem terminu u- 
trzymywania przez nich poczty , natychniiast 
zabrawsży swóy batagan (rodzay mieszkania) 
i cały majątek na reniferów, bezprzestannić 
z mieysca na mieyśce weridrując, w północne 
oddalająsię strony, częścią dla świeżego mchu 
służącego reniferom za pokarm, a bardziey 
jeszcze dla myślistwa. T'ungusowie którzy nas 
przywieźli, niechcąc znużonych już renifea 
rów pędzić do Ochocka , podali projekt, aby 
na mieyscu gdzie była niedawno stacya reni< 
ferowa , przenocować, a nazajutrz obiecali 
zrobić z drzewa płyt na którymby można by- 
ło przeprawić się przez rzekę Ochotę rozlą- 
ną w teńczas kilkanastą korytami na dwie i 
więcey wiersty , i dadź znać o przybyciu naż 
szem Jakutom mieszkającym na driigiey stroż 
nie rzeki od brzegu na półtory wiersty, i u- 
trzymującym psy pocztowe , upewhiając, że 
oni o przybyciu naszem uwiadomieni, zabiorą 
nas na łodzie i zawiozą rzeką Ochotą aż do 
Ochocka, koni albowiem u nich niema, a 
psami latem niejeżdźą. Uwierzyliśmy obie- 
tnicy i zasnęliśmy spokoynie : tyth czaseih 
Tungusowie korzystając z tego, żabrawszy 
reniferów i wszystkie swoje rzeczy , uciekli. 
Zostawieni tym sposobem bez drogi i bež 
przewodnika , w nieznajomych , dzikich i o- 
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kropnych. lasach „ w tenczas kiedy już, ani su</ 
charów ani inney żywności niestało , widzie-, 
liśmy przed sobą Śmierć lub od drapieżnych 
źwierząt lub od głodu. Wystrzeliliśmy dnia 
tego kilkanaście razy z fuzyi, mniemając, że Ja-. 
kutowie strzał usłyszą i podadzą nam pomoc; 
lecz w takiey odległości, lasami zarosłey,-nie- 
mógł nas nikt usłyszeć. Na drugi dzień po- 
stanowiliśmy z drzew obalonych i wyschłych 
wspólnemi siłami płyt związać i na nim prze- 
prawić się na drugą stronę rzeki. «Chociaż 
głodni , lecz z ochotą pracując, postępowali* 
śmy w robocie dosyć sporo: nawlekliśmy do- 
syć na brzeg rzeki drzewa, pozostawało tyl- 
ko nazajutrz związać je młodemi i giętkiemi 
gałęziami ; lecz w tey chwili, kiedy zmordo- 
wani rzuciliśmy robotę , nyrzeliśmy człowie- 
ka płynącego łodzią wzdłuż rzeki. Usłysza- 
wszy wołanie, przybył do naszego brzegu, 
a uwiadomiony o okolicznościach naszego tam 
przybycią, oświadczył , że on jest ten sam 
Jakut, który utrzymuje psią stacyą, a na 
wiosnę i w jesieni dla niedostątku koni i z przy- 
czyny wielkich powodzi tąk przejeżdżających 
jako i pocztę dostawia rzeką Ochotą do O- 
chocka, Przewiozł nas zatém przez rzekę i 
zaprowadził do swojey jurty. Wystawił nie- 
możność jechania do Ochocka natychmiast, 
dla przechodzącego lodu. Czekaliśmy więc 
oczyszczenia rzeki przez dni cztćry, a dobry 
Jakut widząc, że niemamy żadney żywności, 
karmił nas rybą, młekiem, i dawał herbaty, 
chleba zaś niemiał i nieuznawał jego potrze- 
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by, co u Jakutow i innnych północnych lu- 
dów pospolitym jest obyczajem. 

Po przeyściu lodów , puściliśmy się w po- 
dróż na łodzi, a dla bystrości rzeki, jedne- 
go dmia stanęliśmy w Ochocku. Grzecznie 
od naczelnika ochockiego portu przyjęci, w je- 
go domu odprawiliśmy nocleg. Nazajutrz za- 
prosił mnie współpodróżny sztablekarz , aże- 
bym razem z nim w naznaczoney jemu szpi- 
talney kwaterze mieszkał do mojego wyjazdu. 
Szpital znayduje się o półtrzeci wiersty od 
Ochocka , w bardzo pięnem położeniu, któ- 
re od rzeki Bołginki nazywa się Bołginem. 
W. towarzystwie zatém sztablekarza ze mną 
przybyłego, i drugiego na którego mieysce 
pierwszy przyjechał, przebawiłem bardzo we- 
soło w Ochocku na Bołginie około trzech mie- 
sięcy. Przyłączył się potem do nas lekarz ja- 
dący z akademii petersburskiey do Kamezat- 
ki i równie jak ja oczekiwał na odeyście o- 
krętu: albowiem łądem, w porze letniey, tak 
do Hiżygi jako i do Kamezatki, dla niedosta- 
tku koni, a oraz dla bezdroża, ogromnych 
gór, rzek i lasów, nigdy niejeżdżą , chyba 
w nadzwyczaynych skarbowych interesach. 
Od Ochocka do Hiżygi wierst 1500, a od Hi- 
Żygi do Petropawłowskiego portu (stolicy 
Kamczatki) tyleż liczą; ale i morzem odległość 
do tych obu mieysc prawie taż sama. Hiżyga 
bardziey ku północy zbliżona, nierównie jest 
mroźnieysza a niżeli Kamczatka, w ostatniey 
'w niektórych mieyscach zboże nawet sieją 
-z pomyślnym skutkiem , przeciwnie w Hiży= 
dze żadnego niema rolnictwa, 
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W połowie miesiąca lipca, zaczęła tu (w O- 
ch ocku) po stopnieniu lodów wchodzić 'z mo- 
rza do rzek ryba w wielkiey obfitości , tak 
dalece Że jeden człowiek, może dla siebie na 
cały rok ryb nałowić i to zaymując się raz 
tylko tym połowem bez przerwy i odpoczyn= 
ku. Włok zaś niewielki rzuciwszy, tak wiele 
zaymuje się ryby, Że bez zerwania jego na 
brzeg wyciągnąć niemożna : co większa, że 
psy i krowy (?) nawet łowią ryby zębami, alu- 
dzie niemający sieci krukiem wyciągają z wo- 
dy. Każda sztuka waży od czterech do sześciu 
funtów. Smak ma dobry, a chociaż mor- 
szczyzną trąci, jednak łatwo się przyzwyczaić 
do niey, tak dalece, że każdy ją przekłada nad 
wszystkie ryby rzeczne. Jest ona tu w isto- 
cie wielkiem dobrodzieystwem natury. Zastę- 
puje mieysce chleba , a służy za pokarm nie= 
tylko ludziom, ale i psom które tu służą za 
miast koni. Każdy góspodarz ma ich nay- 
mniey 12. Zał tylko że latem są bez użytku. 

Miasto Ochock równa się wiosce o stu cha- 
łupach. Na wiosnę, dopóki kupcy z Irkucka 
i Jakucka nieprzywiozą towarów i dopóki Ja- 
kutowie nienagonią bydła, za naywiększe pie- 
niądze niczego dostać niemożna. Po przyby- 
ciu kupców poczyna się pospolicie jarmark 
w lipcn, na którym towary dwa razy są droższe 
a niżeli w Jakucku dla trudności przewozi. 
Dostawują tu zaś wszystko konno , jacząc na 
każdego konia 5 pudow. > 

Rośliny tu kwitnące wszystkie były dła 
«mnie nowe , ale determinować ich niemogłem, 
niemając z sobą xiążek. Chociaż bowiem xiąx 
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Żki przysłano.mi kosztem skarbowym:z Peters- 
burga , jakie są; Flora sibirica, Podróż Pals 
lasą, ; Podróż Gmelina, Systema. medycyny. 
praktyczney Hufelanda, i wiele innych , lecz one 
przez aptekarza irkuckiego zapakowane wraz 
z apteką wziętą z Wilna, na prosbę moję 
z rozkażu P. Gubernatora odprawione zosta- 
ły, kosztem skarbowym. z Irkucka do Hiżygi, 
i ja bynaymniey .do nich w podróży nienale- 
żałem. i 

W Ochocku oprócz skorbutu i choroby we- 
neryczney , innych chorób niepostrzegłem. 
Co do obyczajów: oszukaństwo, podstępy, po- 
chlebstwo, są tu pospolite. W Komtorze kup- 
ców rossyysko-amerykańskich, w każdą pra- 
wie niedzielę bywa kompanija pijacka, gdzie 
też i'ja miałem honor często się znaydować, 
i ile możności prezerwatywą antyskorbuty- 
czną tojest, remem zdrowie zasilać. 

Dnia 18 sierpnia wsiadłem na statek prze- 
«*ozowy płynący z mąką i innemi rzeczami 
do Hiżygi, Pierwszego dnia po wyyściu z por- 
tu na morze, z przyczyny wielkiey nawałno= 
ści, nieustannie prawie womitowałem; niemo- 
głem znaleźć mieysca dla ciągłego i gwałto= 
'wiego wahania się statku, ani stać ani sie- 
dzieć niemogłem. Naostatek pozbawiony sił 
położyłem się w łóżku i kazałem siebie mo- 
cno przywiązać, a tym sposobem uczułem 
ulgę i przestałem womitować, a nazajutrz u- 
spokoiła się burza. W podróży widzieliśmy 
wieloryby , Iwy morskie i różne mnie niezna- 
jome ptaki. Siódmego nakoniec dnia, tojest 24 
sierpnia przypłynęliśmy szczęśliwie do Hiżygi 
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"Na sahym już wstępie , usłyszeliśmy tu! 
nówinę bardzo niepoimyślną, tojest głód, Dwó- 
letni niewchod ryby w rzekę jest przyczyną 
tey klęski , a niedostatek ryby w tych miey= 
scach jest toż samo co unas nieuródzay żbo< 
Ża: owszem więcey jesźcze; ponieważ w ża= 
łudnionych krajach nieurodzay jedney okolis 
cy nagradza się urodzajem drugiey,-przeciw= 
nie zaś w tey prówincyi odłegłey ji chociażby 
w ianóm mieyscu i pojawiła się ryb obfitość, 
niema koih ich łowić: a w dalszych stronach, 
jak naprzykład w Ochocki, chociaż w tym ro- 
ku był połów dobry, jednak stamtąd dowoż 
następować niemoże. Cała Kamczatka w te 
raźnieyszym roku podobnego doświadcza losu. 
W roku przeszłym ha pomorzu między Hiży: 
gą i Ochockiem, we wsi Koórjaków Tumań 
nazwaney , tak wielki głód panował, że że 2a 
osób , zostały tylko w życiu dwie kobiety, któż 
re ciałami zmarłych ludzi katmiić się. były 
przymuśzone. W Hiżydze tak wiele ubogich 
i sierot, Że dla wyżywienia ich osobną rżąd 
naznaczył sümme. Wsżystkich mieszkańców 
obojey płci, mnie niewyłączając, znaydiije się 
tu 650 dusz: liczbę kobiet przewyżsźa męż- 
czyżn ilością 40. Z całey ludności ,' 200 osób 
Żyje kosztem skarbowym, tesżta wysiliwsży 
się do ostatka na kupowanie w skarbie niąki, 
zaledwo utrzymuje się ptży Życiu. Cżwierć 
funta mąki rozmieszaney z Wodą stanowi tu 
całodzienną żywność człówieka; d wielu ité- 
80 mieć niemoże : słowetńi, wszyscy tu bies 
dni, wszyscy słabi iledwo żyją, Skutki gło- 
du okazują się tu naprzód przez gwałtowny 
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ból żołądka igłowy, potóm następuje uporczywa 
biegunka, a nakoniec wedna puchlina powsze- 
chna lub brzuchowa. Psy, które tu zastępując 
mieysce koni, pierwsze stanowią bogactwo, 
wszystkie prawie z głodu pozdychały, a sierć 
z mnóstwa oblazłych i zgniłych psich trupów, 
pokrywając wszystkie ulice , tudzież jęk zdy- 
chaiących jeszcze, okropne czynią wrażenie. 
Wszędzie panuje smutek i narzekanie, jeden 
u drugiego prosi posiłku a żaden go niema: 
kupcy nawet, którzy co do pieniędzy są bo- 
gaci, co do pokarmu podobnego doznają losu. 
Nikomu bowiem ze skarbu,nawet za pieniądze , 
niewy dają- dostateczney ilości mąki, -a to dla 
tego żeby znaydujący się tu jey, zapas wy- 
starczył równo dla wszystkich do przybycia 
w roku następnym okrętu z Ochocka z nowym 
jey- transportem. Można sobie wyobrazić coby 
się tu stało, gdyby statek w roku terazniey- 
szym , jak dla przeciwnych wiatrów i niedo- 
kładności kart geograficznych często się zdarza, 
nieprzypłynąłi nieprzywiozł mąki, jedyney te- 
raz ochrony Życia tuteyszych mieszkańców. 
Po rybie , mięso reniferów stanowi tu drugi 
pokarm, lecz Rossyanie tuteysi . paść ich nie- 
umieją, a może dla potrzeby częstey z niemi 
wędrowki i dzikiego sposobu życia, zaymo* 
wać się tem przykrem aczkolwiek pożytecznem 
pasterstwem niechcą.  Korjacy -za „przyro” 
dzeni tuteyszego klimatu mieszkańcy, z któ- 
rych wielu tysiączne stada reniferów pasą 
ndali; się w oddalone od Hiżygi strony , jedni 
na północ ku morzu lodowatemu. a drudzy na 
południe ku Kamczatce, stąd wynikła trudność 
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pieniądze nieprzedają inieznają ich nawet: a 
ża wódkę (na którą niezmiernić są łakonii), 
tudzież za tytuń ; narzędzia żelazne , "proch 
i ołów, chociaż ustępują ; lecz to czynią raczey 
dla przyjaźni i przez rodzay darowizny a ni- 
żeli w sposobie handlu : tak dalece , że kogo 
nie lubią "ub nieziiją , “temu” za naywiększą 
cenę nietylko renifera ale ani żadney fżeczy 
'niedadzą. "Nie mają też wprawdzie i pobudki 
*do handlu; bo renifery na'wszytkie im wystar- 
czają potrzeby : biorą z nich pokarm i odzie- 
nie, a nawet zich skór mieszkania stawią. 
"Rossyanie tateysi niemając psów i zapasu ży- 
_wności , pozbawieni są sposobn udawania słę 
o 400 i więcey' wierst od Hiżygi do Kotjaków 
"dla dostania reniferów. Naczelnik tuteyszy 
skłonił wprawdzie: Korjaków do tego, że oni 
przygaali stado około 500 sztuk , lecz mięso 
smaczne i bardzo niesporne, na różne w pó- 
wiat skarbowe pósyłki i poczty, tudzież na 
extraordynaryyne: przypadki zaledwo wy- 
starcza. (Co do mnie, Żyjąc z naczelnikiem 
"w. przyjaźni, dzięki Bogu niedoświadczam 
"głodw: mieszkam” u niego i stoł mam wspólny, 
nietrószczę się o mięso bo haczelnik dostaje 
reniferów dla siebie z łatwością, a po bardzo 
"oszczędnym i przyjacielskim obrachunku , ja 
daję do współki za moję osobę 600 rubli na 
rok, na chleb, masło , herbatę i cukier tylko. 
Dróżyzna jest niezmiernie wielka. Herbaty 
"funt kosztuje tu zawsze 15 rubli, cukru 7 
rubli, masła pud 80 rubli, mąki żytney pud 
8 rubli, a często się zdarza iż ani chleba, ani 
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„mięsa „ani herbaty, ani, żądney rzeczy, za 
may większe; pieniądze kupić niemoźna dla te- 
„89, że niema. dziwną cierpliwością, żyją 
tu. ludzie „chociaż wielu nakoniec i żyć nie- 
radzi. mo4.598l ghin EOT 
Co.dosposobu życia iobyczajów tuteyszych 
przyrodzonych, ludów , jakiemi są ; Korjacy, 
Kamczadałowie czyli Kamczatkanie , Tungu- 
sowię i Cznkczowie,, wieleby napisać, można, 
lecz o tem. łatwo naczytać się «w podróżach 
„Kraszeniznikowa , „Saryczewa (40), ii innych. 
Pomiędzy innemi, dziwaczny bardzo jest, oby- 
„czay m Gzakczow , którzy. jeszczerządowi na- 
-szemu żadnych podatków, niepłacą , osładzać 
cierpienia schorzałym. ; Syn. lub blizki kre- 
wny. chorego , jeżeli widzi długie jego cier- 
pienie; poczytuje sobie. za religiyny obowią- 
„zek zarznąć, go, i wsten czas kiedy chory wi- 
„dzi ostrzącego: nóż „na.swoje, gardło y- unosi 
się wielką radością mając;bliską nadzieję szczę- 
śliwego ma tamtym świecie żywota. Z ciałem 
zmarłego lub dorźniętego „ kładą na stos re- 
niferów iróżne potrzebne narzędzia, w prze- 
konanin, Że na tamtym: świecie równie pa- 
Sterstwem i łowiectwembawić się będzie, a re- 
ufery razem z umarłym Czukczą spalone, po- 
służą jemu na tamtym świecie dla rozmnoże- 
nia równie jak narzędziado myśliwstwa. Z krzy- 
wego dnb, prostego kierunku dymu który z pa- 
„Jącego się wychodzi stosu, wnoszą o złem 
Aub sprawiedliwem Życiu zmarłego, i równie 
o krzywey lub prostey do nieba drodze. Wielka 


(10) Ob. Dzieńnik wileński r. 1805, T. Il; <” 
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‘takže jest? obojętność u ©znkczów w pożycia 
małżeńskiem. | Bardzo” często się zdarza, że 
mąż przyjacielowi lub znajomemu 'Rossyani- 
"nowi, jeżeliiwidzi go silnym i mocnym męż- 
*czyzną ; dla’ dostania podóbitegoż składu po- 
tomka a bardziey dla'przyjaźni, bez naymhiey- 
szey zawiści na jednę lub kilka nocy pozwała 
dzielić łoże z własną swą żoną i sam o to 
usilńie prosi, ż czego większa się między nimi 
szawięzuje przyjaźń, Niemam sposobności je- 
sohamia teraznieyszey zimy do Czukczow, lubo 
*z obowiązku służby powinienbym to uczynić, 
i w zimie jitżyszłey , kiedy Bóg da dla ludzi 
** psów pokarm, pojadę ina' własne oczy będę 
się starał lud ten bliżey: poztiać. onpi 
Odzież moja jest ze skór reniferowych, 
‘tak jak tuteyszych mieszkańców , i cale mi 
-w niey wygodnie. Zatrudnień medycznych 
mam mało a dochodów żadnych, ponieważ 
handlem bawić się niechcę z czego możnaby 
mieć pożytek, W lekarstwa, lud hiżygiński 
od dawna' z Rossyi przybyły i tu osiadły wię- 
cey wierzy odemnie; przeciwnie Korjacy, tak 
mieszkający nad morzem i bawiący się łówie- 
-niem ryb, wielorybów i innych morskich zwie- 
rząt, równie jak iwendrowni aż pasterstwa 
i polowania żyjący, nietylko o lekarstwach 
ale i o lekarzn żadnego wyobrażenia niemają 
i mieć niechcą : u nich czarodzieje których jest 
wielkie mnóstwo, zastępują mieysce i lekarzy 
t kapłanów. : 
Poczta przychodzi tu trzy razy na rok.,... 
proszę mnie przysłać xięgi...... a także dwa 
funty Strichnos niz vomicae, pół funta ziareń 
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jęczmiennych i pół funta żytnich, sposobnych 
„na nasienie , tudzież wakcyny przyzwoicie za- 
„suszoney .... i 

_ P. S. Mróz dochodził tu w początku sty- 
, _„cznia do 58 Reómiura, a żywe srebro zamarzłe 
na Boże narodzenie , dotychczas skrzepłe 
„zostaje na samem dnie termometru, 


Hiżygą 22 stycznia 1817., 

Tegoż dnia którego oddałeim móy list na 
„pocztę, przyszła tu długo czekiwana poczta 
ochocka, ....... Znowin dowiadujemy się, że 
‘do Kamczatki przybył okręt furyk. z Peters- 
burga, i niebawiąc odpłynął , o czem z gazęt 
będzie wiadomo. . . ... 
(„Doszedł tu po całey gubernii irkuckiey 
„rozesłany z rządu guberskiego rozkaz, ażeby 
„wszystkiemi siłami wytępiać niedźwiedzi : po- 
„jawiłosię bowiem w tym roku takie ich mnó- 
„stwo jakiego nikt. niepamięta. _Napadają na 
bydło i ludzi, wkradają się do mieszkań i wiel- 
„kie czynią szkody. W mieszkaniach pustych 
żadnego nienalazłszy pokarmu, rozbijają (wła- 
śnie jakoby obyczajem ludzkim) z rozpaczy, 
„naczynia drewniane i inne, w których da- 
„wniey albo przygotowywano albo składano na 
„zimę. pokarmy.  W'naszey hiżygińskiey twier- 
dzy snują się podsamą palisadą, i pojedyńczo 
bez oręża nikt nieodważa się oddalać na wier- 
stę nawet, snieg i zimno nieprzymusza ich 
leżeć jak bywa za zwyczay, W roku prže- 
„szłym ledwo w listopadzie gościć unas prze- 
stały. Tu ubity został pomiędzy innemi jeden 
„dziwney wielkości: jego łapa przednia w po- 
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przeczney średnicy miała 16 calów. Nadzwyi 
czayna ta wendrówka niedzwiedzi niezdaje 
się tak bydź niepojętą jak wendrówka myszy, 
mrówek, zajęcy i innych źwierząt : przyczynę 
jey można jakożkolwiek tłumaczyć. Źwy czay- 
nie żyją one.bezpiecznie , spokoynie iw wiel- 
kiem móstwie nad brzegami morza lodowa- 
tego , i karmią się rybami które corocznie do 
rzek wchodzą zmorza. O s sposobie jakim nie- 
dzwiedzie łowią ryby można czytać u Kraz 
szeninnikowa w opisaniu Kamczatki. Ja mnie” 
mam; że kiedy zdarzył się dwóletni ryb nje“ 
dostatek , w'tericzas przymiiszone zostały głoś 
dem oddalić się stamtąd na południe dla szuka- 
nia żywności. Na dowod aćz słaby, służyć j je- 
dnak może, naprzód to, że niedźwiedzie ubite 
w jesieni nadzwyczaynie były chude; powtóre, 
Że pewną już mam wiadomość od brzeyów 
morza lodowatego iż tam niesłychany był nie= 
dostatek ryb w roku 1815, a mam podeyrze- 
nie, że toż samo zdarzyła się iw roku 1816; 

otrzecie, że chociaż w połudńiówych:g guberni 
itkuckiey stronach często-zbywało na żywności; 
nigdy jednakże niewidziano tych zwierząt, 
osobliwie w takiey liczbie , tak Rama i Ra: 
e Aae e Jak teraz,..... 


Dz. wileń, T. PI.N.3a, 1817 _ 12 
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WiDOMO NAZYWAJĄCĘ SIĘ EXDYWIZYA , U BRZE- 
GÓW BALTYCKIEGO MORZA BLISKO, POŁONGI PZEZ 
JEDNEGO RYBAKA. WIDZIANE , L PODŁUG WYRA- 
ZÓW JEGO OPOWIADANIA OPISANE. 


(Artykuł nadesłany.) 


J EDNEGO wieczora, kiedym dzienną pracą znu- 
Żony , siedział blisko mey chatki mając wzrok 
obrócony na brzeg morski gdzie moje i sąsia- 
dów rozwieszone były niewody , nagle usły- 
szałem niezmierny szelest który ze strony po- 
łudniowo-wschodniey ku morzu zdawał się zbli- 
żać..„WWnet uyrzałem nadzwyczayney wiel- 
kości widmo, niby w obłoku, jaki gwałtowną 
burzę morską zwykle poprzedza , posuwające 
się do morza i rozwieszonemi niewodami 
wstrzymane. Niemogąc snać tey pokonać za- 
pory, zrykiem i strasznym jękiem, te wyrzekło, 
w języku krajowym, słowa: Baysi nełayme! 
argi nedaleydy prapulty mun ? argi muna my- 
sles eynuntes diet, giera. tiewyszkies tur palykty, 
be użgana? to jest: losie okruthy ! alboż ta- 
mujesz sposobność przyśpieszenia zagłady mo- 
jego jestestwa ? alboż zamiary moje ku dobru 
pora dążące mają pozostać bez skutku ? 

o chwili zwracając się do mnie, rzecze: Czło- 
wieku |! jeśli miłe szczęście współbraci, od- 
bierz te zapory abym się utopić mogła. — Co 
za rospacz, spytałem, kto jesteś, skąd przy- 
chodzisz ? i dla czego chcesz te brzegi pohań- 
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bić. obrierzłym zgonem? —— Niestety! odpo- 
wie | jestem EXDYWiZYA , a dziś powszechna x- 
dywizya. Przypełzłam w te nadbrzeża abym 
się rzucając w morze zatamowała klęski i spu- 
stoszenia jakie dla Litwy codzieńnie zadaję, 
i aby po zgonie moim wyszukano innych spó- 
sobów ratunku dla wierzycieli i dłażników, a 
nie zaś ze mnie brano truciznę którą w sobie 
zawieram. Ani szarańcza, ani grad i ulewy, 
ani nawet srogie woyny -tyle kraju niszczyć 
niemogą ; ile moje zbyt już rozpłodzone ple- 
mię. — Skądże się zjawiłaś w tym krajn? za- 
pytałem. Piekła same odpowie, w naysroższym 
gniewie mię wyłęgły: a gnieżdżąc się z razu 
leniwo , kiedym od lat kilkunastu, rodzeń- 
stwo moje pomnożyła, tyle one potoków 
łez i narzekań obywatelskich na się ściągnęły, 
Że juź przesycona nieszczęściem niemogę dła- 
Żey znieść tych udręczeń, których byłam 
sprawczyną.  'T'u zapytałem : o jakich klęskach 
mnie mówisz ? o jakiem twojem rodżeństwie? 
ja prosty rybak nierozumiem co znaczy słowo 
exdywizya. Dobrze człowieku ciekawy, zbliżę 
się, mówi, do twojey zrozumiałości. Słyszałeś 
zapewne o.tem i możesz poymówać, że Zydzi 
w małey u was liczbie pierwiastkowie osiedli, 
w początkach dość może byli użytecznymi: 
pozniey zaś, gdy się zbyt rozmnożyli, i gdy 
składają jakoby udzielny narod w narodzie, 
niemają tam samem przychylności do ziemi. 
i ludu który im dał gościnność , a swoim tylko 
zajęci zyskiem, stali się krajowi ciężarem: 
chociaż więc ustawy: dozwoliły im zewsząd 
przybywać i zostawiły dla nich swobodę wy- 
12* 
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znań rebigiynych, a nawet używańia ich praw, 
zwyczajów i języka, im tylko znajomych (a): 
jednak kiedy teraz „zbyt widoczne są kleski 
ludu na łonie którego żydzi rozmnożeni, ruinę 
i zniszczenie , ekonomice, handlowi i przemy- 
słowi zadają ; czyliż zatem nowe w tey mierze 
rozporządzenia o zapobieżeniu złym stąd wy 
nikającym skutkóm, stanowić niepowinny ? 
Masz w tem, dobry rybaku, bliskie podobień- 
stwo zmoim rodem. , Chociaż dawniey przez 
ustawy krajowe , na głos wierzyciela żalącego 
się żedłużnik mu pieniędzy niepłaci,dozwolono 
aby wszelki majątek ostatniego między wsz yst- 
kich wierzycieli był dzielony, i to nazwano 
exdywizyą; jednak naówczas probę tę dla tego 
tylko zapewne uczynić zgodzono się,ażeby prze- 
świadczyć tak wierzycieli jako i dłużników, 
Że ten środek zbyt jest niszczący, niedogodny, 
a dobru powszechnemu równie jak stronom 
szkodliwy, I tak naprzykład: gdybyś miał 
długu sto talarów , atwóy niewod i chatka 
z których żyjesz z kilkorgiem dziatek „żżonąi 
czeladzią,choćby cenione były talarów sto pię- 
dziesiąt : jednak gdyby twoi wierzyciele przy- 
szli pod móy wyrok a ty. niemiałbyś pienię- 
dzy do opłacenia im natychmiast ; sąd więc 
móy byłby taki: wielu jest twoich wierzycieli, 
na tyle kawałków sieć pokroić i chatkę roze- 
braną na tyleż podzielić cząstek a wedle ilości 
summy każdemu należźney, takowe szmaty sieci 
i chatki , większe i mnieysze dla każdego zo- 
stałyby oddane: po wzięciu zaś dla mojego 
sądu za trudy i koszta części niewodu i chatki, 
możeby wówczas tobie kawałek jaki pozo- 


181 
stał. O! barbarzyńskie postępowanie ' zas 
wołałem „o! działanie nieludzkie! Ta sieć i 
domek, nietylko: mię z familią Żywią iutrzys 
mują , ale. nadto: są rękoymią podatków skari 
bowych i oplaty poziemnego dla dziedzica na 
gruncie którego mieszkam. © Podzielić: moję 
własność na cząstki i porozdawać, jakiż z tego 
komukolwiek pożytek ? kto'skarbowe podatki, 
kto dziedźicowi opłatę uiści ? Zaginąłby tym 
sposobem «nóy: cały przemysł rybołowstwa; 
rolnictwa i handlu jaki czasami z bursztynów 
i innych rzeczy: tu utrzymuję. O! potworó 
nieszczęsna! idź do morza, niech cię hurty 
baltyku pochłoną! niechay imie twoje niezna+ 
ne będzie. W tem gdy chciałem sieci odbie- 
„rać i ułatwić zamiar topienia się widma ; obił 
się oi moje uszy inny głos ogromny : remissa 
sądu IVV, przeznaczyła na tażę iexdywizyą 
majętność NN. "gdzie sąd “takowy dziś się 
rozpoczyna, _Nasto wezwanie: krzyknęła po- 
czwara nad brzegiem morskiem czołgająca się 
i te wyrzekła słowa i niebaczni ! jeszczeż mię 
wzywacie! mamże wracać. ido reszty was ni- 
szczyć ! potem do mnie obróciła mowę : Star 
cze któryś widział na ziemi twojey a Aen 
pamigtnegor:połongowskiego rybitwa Józefa 
Karyńskiego (3), któryś takoż znał i słyszał o 
czynach patryotycznych w tey okolicy uro- 
dzonego podpółkownikaBerki (5), niezaniechay, 
starając się jak tamci użytecznym bydź oy- 
czyznie, zrobić przysługi twoim rodakóm o» 
powiadając im dzisieysze zdarzenie i moje za- 
miary które chciałem uskutecznić oddalając 
się na zawsze z tey krainy : lecz gdy mię re- 
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missa zaskoczyła igatrzymała, muszę powrąż 
tać6 i wydawać nowe płody sprawujące dla 
nich zniszczenie. Zapowiedz twoim współa 
bracióm:, że jeśli rychło niewyjednają skusso* 
wania exdywizyy ; jeśli hipoteki nsiebie nie 
będą mieli wprowadzoney, którey mają tuż 
blisko wzory , bo wPrusach, w Karlandyi i 
w królestwie polskiem ; jeśli po upadłym kred 
dycie. a stąd. ho. niemożności "wydobycia się 
z długow , nieotworzą innych zródeł ratunku 
ale udawać się będą do exdywizyi, która piera 
Wszy raz prawem dozwolona, jak: arsenik 
w aptece w dróbney cząstce do innych lekartsyy 
przystosowany , może pomagać, nigdy zaś 
niejest powszechnem lekarstwem lecz trucizną; 
jeśli „Zydzi rozmnażać się w nieładzie nieprze= 
staną ze zdzierstwem i oszukaństwem rolni- / 
ków; nigdy ten kray niezakwitńie.. owszem 
co chwila stawać się będzie uboższym. Aże- 
byś zaś dokładnieysze miał 'o mnie wyobraże= 
nie, ukażę się tobie w całey mojey istotney po 
staci z należącemi do mnie orszakami. W tem 
rozstąpił się obłok. Uyrzałem potwor tak dzi- 
wny i przerażający , Że nie jestem wstanie go 
opisać : niektóre tylko części i własności ledwa 
w przestrachu pamięcią ogarnąć mogłem. 
Otwor z którego wychodziły słowa, ogro- 
mnie rozległy, w głębi dawał widzieć bezdenną 
przepaść. Jes to moje gardło, rzecze poczwa- 
ra, które gdyby mnieysze była, niemogłabym 
połknąć tylu majątków ziemskich i ruchomych, 
A gdym zapytał co znaczyły nad ową otchła» 
nią dwie jamy z których wypływały dwa po= 
toki: są to moje oczy, odpowie , a z nich 
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wylewają sig» zgromadzone «tam łzy ,dwdów; 
sierot , dłużników i wierzycieli. , Z tych, je- 
dni płaczą, tracąc i oddając pod, rozbiór ma- 
jatki, a drudzy;dostając szmaty i szczątki, za 
które spokoyność i własne fundusze potracili. 
W ysuniony. z.gardziela język zdawał się, kiłku 
guberniy, dosięgać a od poruszenia jego rozle- 
galo się echo: kredyt upadł, pieniądz, zginął, 
procenta nieopłacone , zaliczenia. kapitałów nie- 
ma nadziei, pręcz cierpliwość , taxa iexdywi- 
zya niech przemaga wszystko, Tułow wydęty 
nakształt mydlanego bąbla i przezroczysty, uka- 
zywał wewnątrz żólćnadzwyczayney wielkości, 
która goryczą swoją zalewała kilka gnberniy 
a nawet dosięgała wiele za granicą mieszka- 
jących osob.. Na około żółci, leżały w nieładzie 
porozrzucane. szczątki i kawałki ziemi, miast, 
miasteczek., pałaców „, domów y lasów, i tips 
przy których widać. było ;móstwo mozoęlących 
się właścicieli w nowych, kłótniach i sporach 
po rozdziąłe majątków. Niektórzy z nich wy- 
bladli ,. wyschli i wyniszczeni ,.wzdychali do 
bóstwa nadziei polepszenia losu przez appella- 
cya, chociaż: niebaczni niedostrzegali , że nie- 
dożyją przypadnienia aktoratu. Powłoka:czyli 
skóra, zapisana była imionami majątków,,wie- 
rzycieli i dłużników „ co już przez. sąd,;eXdy- 
wizorski przeszli , a także, obwieszana dekre- 
tami, mappami geęomętrycznemi, rachunkami, 
regestrami i t. d. Znaydowały się także, poje- 
dyńcze litery ,. o których, widmo powiadało, 
że to były, początkowe  zakreślenia. nazwisk 
kandydatów po jego względy sięgających, któ- 
«rych całkowite imiona po przyszłych kop- 


184 


traktach «miały się wyrazić. Na około tey poż 
czwary (było mnóstwo ludzi stioskanych, klę< 
czących w pokorze po lewey stronie: ci żaś 
cò byl po prawey*stronie, w $piewach i ra- 
dości : otaczając potworę , zdawali się ją ubóż 
stwiać, - Zapytałem; co znaczą te otszaka simnź 
tých 1 ndzielnie wesołych ? Na'to' oiłpowie= 
działo” widmo: trzeba żebyś wiedział, że każda 
rzecz ma dwie strony; złą i dobrą; pożytea 
czną tszkodliwą. "Dlatego w powsżechn ych 
nieszóżęściach są” tacy “cò umieją: korzystać. 
Tož stę dzieje i żelmną. Oto po lewicy mojey 
widzisz: mnóstwo” płaczących i biedżących się 
ziemskich posiadatzów zniszczonych woy nami, 
mieuródzajem, zdradą pieniaczówy a przeciąć 
głą i 6dległą koleją processu , zrufnowanych 
przez długo zatańmiówańy handel; przez sey 
mikówanie i przeż Żydów ; a zatem niebędą- 
cych wstanie opłacić ręcznych dłigów a nie- 
kiedy i podatków, mimo to wszakże troskli- 
wych i pomocy nieba Wwżywającyćhe! aby nies 
dostali się w moc i pótęgę moję. " Pó prawey 
stronie „są to moi kochankowie i wielbiciele. 
Masż tu wszystkich wichtów i facyendarzów 
co przefrymarczywszy wiarę publiczną i ukry= 
-wszy. fandusże przeż kondykta, oddają się pod 
"exdywiżyą a z niey Wychodżą bogatszymi niż 
' 'pierwey byli: albowiem dług zaspokojono nay- 
gorszemi” wydziałami aim dostały się wioski 
swobodne. Obok”nich są ich -pomiócnicy co 
'oprzysięgli fałszywe óbligi i należeli dö zguby 
-rękodaynych wierzyciel , a rażem są ich żony 
"€6 przez ukryte zapisy zadają cios Śmiertelny 
"wierzycielom istotnym. Tu są krewńi i dzieci 
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dłużników nakazujących tradować swoje: mas 
jatki ażeby prawym wierzyciełóm “nie ńiezo 
stało, Mu znaydziesz dichwiarzy, procentowi< 
czów ; kąpitąlistów na rolnika dolę nielito= 
ściwycha tu "grono  wypęłniających': remissy: 
exdywizżyyńe, az nimi chnmira regentów, adwo* 
katów“, applikantów, “komorników, woźnych, 
administratorów massy, z wytuczonemi słażal- 
cami i końmii. Wszystko to są moi adotatorowie 
t zwoleńnicy, 'zawsze weseli, którzy waz. tylko 
uczuliczasmucenie'i trwogę wtenczas; kiedy 
przyjaciel /porzżądkw i'szukający poprawy Josi 
współziomków, przez publicziie pisnio (4) zwrói 
cit uwagę na straszne spustoszenia: które ród 
móy sprawuje, i wezwał 'gorliwośći powsze- 
chney nä’ obmyślenie: ratunku‘: jakoż ozwały 
się już z różnych stron głosy'zaczynające gro 
zié zagładą moim“ stronnikom. Póki jednak 
czynnościóm ich tamyspołożoney niema, ja 
muszę robić swoję przyrodzoną powinność i 
władzę coraz daley rozszerzać. Po tych sło- 
wach dała się słyszeć wrzawa od tłuszczy wo- 
nych, którzy. biegli ` w pogoń za exdywizyą, 
Ghwytali ją i ciągnęli í na różne mieysca , gdzię 
ona remissami przeznąćzoną była, i musiala 
śię tam stawić. W teyże chwili” od bliskich 
"tu granic, pruskiey i kurlandzkiey, nićżmier- 
ney wielkości bicze i batogi zaczęły sprawiać 
chłostę i odpędzać poczwarę exdywizyi, i A /dałó 
się słyszeć głośne wołanie : „precz stąd ob ' 
mierzła tyranko, zaboyczynio ekonomiki kra- 
jowey , porządka i przemysłu ; precz od na- 
szych krajów i granic. Jest u nas od dawna 
urządzona hipoteka z opisaniem majątku i dłu- , 
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gów : na niey spoczywa bezpiećzeństwo zie- 

mianina , również /i pewność kapitalisty: ona 

jest rękoymią kredytu, ona wespół. z majora- 

tem zostawującym cały majątek. przy starszym 
bracie z rodzeństwa, jest balsamem:broniącym. 
majątki od rozdrobnienia na cząstki nic nie- 

zńaczące : „ona jest hamulcem dla młodzieży i 

kobiet od marnotrawstwa i zbytków. "Tu ko~ 
biety od dzieciństwa 'mauczane trudnić się do~ 
mem > gospodarką , rachunkami i robotkami, 

są wsparciem dla mężów w utrzymaniu fun-- 
duszów. Tu młodzi mężczyźni służą w woysku 

łab zaymują się handlem , przemysłem 'i nau- 

kami a nietracą «w próźnowanin czasu i pie- 

niędzy.; Tu handel i przemysł nie jest oddany 

w ręce Żydowskie ,. lecz. każdemu. wolno ło- 

kciem, miarą i wagą 'szukać zarobku, i prawa 

nikógo bezczynnością  nieuszlachciły. -< Precz 

ztwoim jadem izarazą: tu nigdy nie będzie 

exdywizyi. * boTysiq > "AO" 

-Qłe I ES „NES'1D NSE j * sit 


__ Zaklęty i wezwany na tak święte przedz 
mioty jakiemi są, dobro kraju, miłość współ< 
braci i pamiątka wsławionych męstwem i boy 
hatyrskiem poświęceniem się współrodaków 
Berki i Karyńskiego, rybak ów wszystko co wie 
dział isłyszał opowiedział sąsiadom, a oni to 
opowiedzenie spisali dla powszechney wiado- 
mości. Działo się u bzegów baltyckiego mor 
rza. w bliskości Połongi roku łaski 1817, a zaś 
rozsrożoney irozmnożoney nięłaski exdywizyy* 
ney XXII (4) roku, miesiącą maja 22 dnia. 

[ j j 


PRZYPISY DO WIDMA, 


r 


r. 


© (a) Żydzi nasi wszyscy mówią dwoma języka- 
mi, niemieckim i sz niepoprawnemi wpraw- 
dzie, ale dla Polaków i Niemców zrozumiatemi. 
Nabożeństwo odprawują w języku hebrayskim, któ- 
rego wszakże, wyjąwszy niezmiernie małą liczbę 
uczeńszych, nierozumieją , i po hebraysku nigdy 
nierozmawiają. W xięgach ich religiynych nie 
nie masz takiego , coby chrześcijanom (uczonym) 
niebyło. wiadomóm , i coby lub w łacińskim lub 
w żyjacych językach narodów polerownieyszych 
niebyło. opisane: a nadto; więcey jest może mię- 
dzy chrześcijanami a niżeli między samymi Ży- 
dami. biegłych w hebrayszczyznie, zwiaszcza że 
Język hebrayski u chrześcijan nazywa się języ- 
kiem świętym, a umienie jego, osobliwie nauczy- 
cielom duchownym za obowiązek iest przepisane. 
— W kraju naszym Żydzi nietyle są użyteczni, ile- 
by żądać należało: ale u nas i o innych klassach 
mieszkańców , też samo mniey więcey mówić się 
może; a naybardziey nawet o klasie rolniczey 
Z powodu złego rolnictwa; lecz czyliż tę klassę 
możemy w tóm obwiniać? Zydzi szkodzą przez 
utrzymywanie wieyskich szynków, a przecież ani 
Jednego nie ma Żyda coby mial własią karczmę. 

zyż w tey mierze nie są Żydzi tylko narzędziem, 

tóróm kto inny kieruje? — Niedowiedziono bynay= 
mniey aby unas większa była ludność żydowska 
W porównaniu do chrześcijan, a niżeli w innych 

rajach, a mianowicie w Prusach. Owszem ła- 
two znależć powody do przeciwnego rozumienia. 

iedosyć jest widzieć, Żydów szkodliwość i wady, 

© ogłoszenia ich samych jednych tylko za to win- 
Mymi: a w ogólności niedosyć zdaje się doświad- 
czenią i postrzeżeń osobistych dó odkrycia zródła 
złego i do wskazania środków poprawy. Trzeba 
Wezwać na pomoc doświadczenia wieków, i owo- 
cu postrzeżeń wielu ludzi i w różnych stronach 
zebranego. Jak każdy przedmiot z dawnego usta- 

owicuia pochodzący, tak i materya o Żydach, 
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ażeby pożytecznie byłą traktowaną potrzebuje nie- 
małego zasilenia: wielu wiadomości W naszym 
języku, jedno tylko szezególnie o tem mamy dzie 
io (Rosprawa o Aydach Tadeusza Czackiego: 
Wilno 1807. in 8v0) zprzyzwoiią rzeczy znajo- 
porsia pisane; ale kiedy wydrukowane w liczbie 
ilkuset exempląrzy, w ciągu lat dziesięciu nie mo* 
że się rozprzedadź, czyliź niepozwala wnosić 0 
zbyt małey u nas liczbie starających się pierwey 
"przecz zpigbić, nim o niey dadzą swóy wyrok, Chwa- 
ebna ezwąlpienia gorliwość podyktowała kilka 
pism o. Żydach ogłoszonych w Pamiętniku war- 
szawskim ; lecz gorliwość tak jak odwaga osohbi- 
sta, sama przez się nie zawsze hywa pożyteczna. (A.) 
(2 Józef KARYNSKI, rybak, urodzony w Po- 
Tondze w powiecie telszewskim, w. czasie woyny 
roku 1794, gdy wespół z innymi mieszkańcami i 
rybakami; polongowskimi , 27 maja był na straży 
, nadbrzeżney morskiey , dla przerywania kommu- 
nikacyi na lądzie zamkniętey a morzem przeź 
statki pruskie między Memlem i Rygą aa Al 
waney, posirzeglszy statek pruski pocztowy blisko 
brzegu płynący, niżeli inni na straży będący wie- 
śniacy łodzi i czółen dopadli, on w nadzwyczay* 
nym zapale rzucił się w morze z piką w ręku 4 
doplynąwszy do statku i ująwszy się rudla, wska* 
zal otaczające już do koła z nadbrzeżną strażą ło- 
dzie , od ‘których. dla niedostatku wiatru uchodzić 
nie mogąc , oficer z dwódziestą muszkietyerami * 
kilką maytkami, przyjęli Karyńskiego póspu* 
szczoney drabinie z oświądczeniem poddania się 
na wolę, jakoż wnet od łodzi nadbrzeżnych 
okrążonymi znalezli się.  Zdobycz na tym statku 
składały , cztery działa funtowe , dwadzieścia kat 
rabinów z odpowiednią ammanicyą i żywnością * 
kilka juk pocztowych z expedycyami: €o wszystko 
wespół z udzmi odesłano do Wilna; a zaś statek 
zdobyty zaprowadzony w uyście tak zwaney Rzeki 
świętey , po kilku dniach przez Prusaków z rpa 
gnieyszą siłą przybyłych, został odebrany, Józe*. 


189 


Karyński za ten dowod męstwa i poświęcenia się, 
patentowany został na chorążego w woysku, a po 
skończoney woynie , gdy do rybackiey swojey cha- 
iki powrócił : dò Polongi, dziedzic mieysca wyzna- 
czył mu dożywotnią Pony równą płacie chorą- 
żegó, i tę pobieral do roku 1807 w którym żyć 
rzestał. 
(5) BERKO czyli Berel Joselowicz, rodem z mia- 

sta Kretyngi w powiecie telszewskim o mil trzy 
od Połongi, w latach dziecinnych, zostając w szko- 
łach izraelskich, okazywał wielką ochotę do woy- 
skowości robiąc z drzewa szabelki i pistolety, i czę- 
sto współuczniom, tym orężem naprzykrzał się, 
o czem są dotąd pamiętający. W. miodości pierw- 
szey , będąc faklorem u xiążęcia Massalskiego bi- 
skupa wileńskiego do którego Krelynga należała, 
od niego oraz od jego synowicy xiężney de Ligne, 
jako faktór używany i za różnemi interesami po- 
syłany za granicę, miał zrzęczność wydoskonale- 
nia się w POPPE Gdy w roku 1794 postanowio- 
no w Warszawie formować regiment izraelitów, 
Berko podjął się rychło tę formacyą uskutecznić, a 
mianowany szefem izraelskiego lekko ułańskiego 
półku, zebrał ludzi 500 których ile czas dozwoii, 
wyćwiczono. WW pamiętney na Pradze rospra- 
wie, wszyscy niemal przez ofiarę żywota na połu 
chwały ostatni dług oyczyznie oddali: sam zaś 
Berko dostawszy się w kilkanaście koni do War- 
szawy, poźnięy służył z honorem w legijach za 
granicą; a naostatek, dosłużywszy się stopniami 
w woysku rangi podpółkownika, na woynie z Au- 
stryakami roku 1809 połegł z orężem w ręku w Ko- 
cku, Syn jego Josel Berkowicz z Kretyngi, opa- 
trzony świadectwami, po śmierci oyca udał się 
do Warszawy, gdzie osiągnął oycowski majątek 
W kapitałach i sprzętach, i sam pozostał w kró- 
estwie polskiem, jak niektórzy twierdzą , idąc 
W ślady oyca zaciągnął się tam do woyska. Brat 
rodzony Berki i żona (pierwsza?) po rozwodzie 
pozostała, żyją w Kretyndze. Dla przykładu dal~ 
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szych Izraelitów, ile przy teraznieyszym ich w Pol+ 
szcze woyskowym zaciągu, warto zdaje się ażeby 
mający wiadomość o wojennych czynach podpółko- 
whika Berki jego towarzysze broni, pismem za 
chowali ją dla polomności , coby mu posłużyło za 
‘pomnik, na który przez odznaczenie się w swoim 
rodzie ,- zasłużył, To przytoczenie niepozwala 
zdaje się wątpić. że -Berko urodził się w Kretyn- 
dze, anie zaś w Kocku jak rozumiano , co jest 
iu Stanisława POTOCKIEGO w Pochwałe (ob, Poz 
chwały, mowy i ros rawy, część I. a także Rocz% 
tow. warsz. 'L. VHI.) Mimo okoliczność co do 
imieysca urodzenia, tak piękna jest wtey godney 
wielkiego mówcy Pochwale, tkliwa apostrofa do 
naszego rycerza, że nie możemy jey tu niepowtó- 
rzyć dosłównie: „'Ty pierwszy braterską ziemię 
„ twoim zasmuciłeś zgonem, o waleczny podpói- 
„ kowniku Berko! gdy cię niecierpliwego zwycię< 
„stwa wsrod nieprzyjaciela zbytnie uniosło mę- 
«stwo! Kock, który się rodem twoim chełpit, 
„ chełpić się będzie i grobem. Pomścili towarzy = 
„sze twoi, pomściło natychmiast zwycięstwo, za- 
E biya śmierci twojey; lecz cóż ją oyczyznie 
„nagrodzić zdoľa? pomni ona i dawnieysze za nią 
„blizny i walki twoje, pomni wiecznie, żeś Ly 
„pierwszy dał u nas przykład. odżywioney wales 
s CZMOŚCI narodowi twojemn, i wskrzesił wizeru- 
„nek rycerzów , których śmierć niegdyś Syonu 
„ oplakiwały so pu R.) 
= (4) P. Prezydent CHobzko. Ob. Dzieńn. wi- 
Jen. T. IV. str. 194. 
| (5) Trudno pewnieyszą naznaczyć epokę roz- 
mnożenia exdywizyy w Litwie, jak od roku 1795 
kiedy woyny, nieurodzaje, wkrótce zamknięcie 
handlu , przechody woysk i postoje ciągłe, a stąd 
ciężary ua rolę i rolnika spadlie , oplaty podatkow 
od głów rolniczych, wzajemna nieufność obywa- 
telska' z upadającym kredytem, ten kray uboży” 
ły. Jakoż i akta trybunałów litewskich a poźniey 
sądów głównych przekonywają, że od tey daty: 
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naywięcey remis: na exdywizye nastało. TW po- 
dobnych okolicznościach znaydowało się wiele kra- 
jów „a niektóre nawet doznały i bardziey niszczą - 
cych kolei : w tym ostatnim rzędzie uważać można 
Prusy, i całe północne Niemcy; nigdzie jednak 
odobne do naszych nieustąpify wypadki, jak to 
sprawiedliwie uważał Pan Domeyko (Ob. Dzień. 
naszego: T. 1V. str. 334.) pokazując że okoliczno- 
ści te, nie są istotnemi przyczynami namnożonych 

exdywizyy. 22.) 


Rozbior dzieła pod tytułem : o F1Lozoru przez 
Felixa JARONSKIEGO, Z uwagami nad niem 
przez X. Anioła Dowcina S. P. 


(Ciąg zgi. -- Ob. wyżey st. 111.) 


P ONIEWAŻ autor w dalszym ciągu dzieła swo- 
jego ma uważać doskonałość poznania tak lo- 
giczną jako też estetyczną, podług kategoryy 
filozoficznych, daje więc wprzód w §. 31. 
znaczenie tego wyrazu kategorye ilość (mó- 
„ wi na kar. 206), jakość, względność, sposo- 
» bowość (quantitas, qualitas , relatio, modali- 
» tas) są to pojęcia ogółem cztéry, jakoby 
„ prawa dla umysłu przepisane. Są to warun- 
„ ki, bez których jego działanie nie potrafi 
„ zrobić poznań doskonałych. O czónkolwiek 
„ bowiem myślimy, o tém podług jednego 
» z tych  pojęciów myślić musimy *. 

„Ve są punkta spóyrzenia, z których ka- 
„ żde wyobrażenie, co do swojey formy u- 
„ ważanćm bydź może: i to tak, że każdy 
» przedmiot poznania wyczerpujemy , jeżeli 
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go podług nich rozważamy. Jakiekolwiek 
bowiem poznanie biorąc w uwagę, mogę ro- 
bić pytania: 1) do wieli ono ściąga się 
przedmiotów ? Czy jeden tylko przedsta- 
wia się, czy wiele, czy wszystkie ? Tu u- 
ważam ilość, 2) Jakie ma własności, przy- 
mioty? Czy je ma, czy których nie ma, 


„które i jak są ograniczone ? 'Tu uważam 


Jakość. 5) W jakich stosunkach zostawać mo- 
„żemy z innemi poznaniami lub rzeczami: np. 
czém jest ptak porównany ze źwierzem, or- 
łem? czy poznanie jest skutkiem, czy przy: 


'eżyną, czy zgadza się z prawidłami myśle- 


nia i przedmiotćm?”Fu uważam wzgłędność. 
4) W, jakich stosunkach zostaje z moją wła- 
dzą poymowania ? Czy je mam za możne 
tylko, czy za rzeczywiste, czy za konie- 


„czne lub wypadkowe:? -Tu uważam sposo- 


bowość.. Nazwano bowiem sposobowością sto- 
sunek. poznania lub wyobrażenia do naszey 
władzy poymowania. Weszło we zwyczay, 
iż te pojęcia ilość , jakość, względność, spo: 
sobowość , formami. umysłu lub kategoryami 
nazywanemi bydź zwykły ść, © 
Wyłożywszy autor, znaczenie kategoryy, 


w $. następującym czyni.;porównanie dosko= 
nałości logiczney 1 estetyczney, względnie da 
tychże kategoryy. „Aby «doskonałość pozna” 


nia logiczna była: co dodlości jak naylepszą, 
powinna bydź jak nayogólnieyszą:: to jest, 
źrzódłem jak naylicznieyszych poznań. Do- 
skonałość zaś estetyczna, co do kategoryi 
ilości wtedy jest naylepszą : kiedy jak nay- 
„więcey zawiera rozmaitości w wiedziach *'*. 
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+14, €ó do jakości. Doskonałość logiczna do- 


kładności pojęć ;: estetyczna zaś dokładno= 
$ci wiedzi czyli poglądów , to jest żywości 
wymaga ihisi « , i pE 
„;, Co do względności. Doskonałość logiczna 
wymaga . prawdy przedmiotowey į to jest? 
dokłada usilności, aby ani więcey ani mniey 


mie byłoow pojęciu , niź jest w przedmio= 


cie. Doskonałość zaś estetyczna o to tyłko 


«się stara „saby poznanie “z: podmiotem po- 


-% znającym i prawidłami zmysłowości zgadza 


ło sięśb.w (611 O 7i B HEBIIS 
"Co dosposobowości. Doskonałość logiczna 
domaga się pewności przedmiotowey ; to jest: 


„chce, aby 'to,, co jest przeciwne (oppositum) 
było niemożnćm (impossibile) Doskonałość 


zaś estetyczna takiey się tylko pewności do 
maga, która się świadectwu. zmysłów nie 
przeciwi *, : 
„Lecz czyli my logiczną czyli estetyczną 
doskonałość otrzymać chcemy , musimy zą- 
wsze rozmaitość łączyć w jedność. Sama ro- 
zmaitość bez jedności nie może zaspokajać. 
Powieść bez jedności nie podoba się : roz- 
maitość w umysłowości nie jest umilającą, 
jeżeli wszystko w jedności nie jest połączo= 
ném *, i 

Na koniec objaśniwszy autor przykładami 


-przywiedzione dopiero twierdzenia , przystę- 
puje do rozdziału 2go, któremu taki daje na- 
pis: O doskonałościach poznania logicznych u- 
ważanych podług szczególnych kategoryi. Roz- 
dział ten dzieli na cztéry oddziały, stosownie 
do liczby kategoryi. W pierwszym mówi o o- 


Dz, wileń T; FI, N,3a. 1817. 10 
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gólności poznania , jako stanowiącey doskona- 
łość jego logiczną co do ilości»; W drugim o 
dokładności poznania , jako stanowiącey dosko- 
nałość jego logiczną co do jakości. W trze- 
cim 0 prawdzie: 'poźnania , jako 'stanowiącey 
dokładność jego co do względności. W czwar- 
tym naostatek 0 pewności poznania , jako sta- 
nowiącey doskonałość bogey co do BOSE 
bowości. u 

Zaczynając autor wykład pierwszego od- 
działu , mówi naprzód o dwojąkiey ¿ilości por 
znania » ilość poznania (kar. 115) w dwojakićm 
„, rozumieniu uważaną bydź możec: jako roz- 
„ ciągła i natężona. Ilość: rozciągła (quanti- 
w tas extensiva) w poznaniu „zależy na mno- 
„, gości i rozmaitości przedmiotów, do któ- 

„rych się rozciąga : to jest im więcey Wyo- 
„p brażeń i pojęć wchodzi do poznania, i im 
„ te są rozmaitszemi, tym jest rozciągley- 
x sze : tćm (tym)większą mu, uważanemu ja- 

„ ko całość , doskonałość przy znajemy *. 

y Mość zaś nałężona (quantitas intensiva) 
sM poznaniu, nie zależy na mnogości i ro- 
„y zmaiłości wyobrażeń , ale na ich ważności 
„ 1 użyteczności. : Nie o to tu idzie, żeby by- 
„ ło wiele , ale oto, żeby poznania były wa- 
» żne, obfite w płodne r, szeroko i u- 

„„ żytecznie skutkujące *. 

W $. następującym mówi autor o horyzon- 
cie poznania. „, Każdy człowiek posiada jakąś 
5 liczbę poznań, i stara się ją pomnażać. Ta 
„ zaś praca niepożyteczną mu się stanie, je- 
„ żeli zbiera je tylko, a do żadnego kám 
-„ ru ich nie stosuje, i swemi zdolnościami 


195 


„ nie mierzy. 'Te tylko -pojęcia, które na- 
» szym zdolnościom odpowiadają , i dia jakież 
» goś zamiaru są zebrane , przyzwoiiemi poż 
„ znaniami się zowią , i stanowią to, co się 
„ horyzontem ludzkiego poznania nazywa: któ- 
» rego definicya taka się daje: Horyzontem 
» poznania zowiemy stosowność ilości pozna- 
„ nia jakowego człowieka do jego zamia- 
„ rów i zdolności *, TS 
Teh horyzont poznania, podług autora, 
trojakim sposobem oznaczony bydź może. ,, Los 
» g'cznie , szukając ulepszenia umysłu; estety- 
„ cznie, szukając ulepszenia zmysłowości; prak- 
„tycznie, szukając ulepszenia woli *. ` 
„Co do pierwszego, horyzont poznania 
» logicznie oznaczać, jest to rozsądzać , roz- 
„ poznawać: a) wiele nasze władze poymują- 
„ce zdołać mogą, a czemu nie sprostają.? 
„b, jak daleko w nabywanm poznań dóyść 
„ możemy? c) które poznania są pomocnicze- 
» mi środkami do otrzymania głównego zamia- 


U 7 i i ce 
„ru w poznaniu i t, d. 


„Powinien każdy rozpoznać, jakie, ma 
„ pojęcia zbierać A żeby posiadł jakąś całość, 
„nie ułomki i urywki poznań i t.d.“ 
„Co do drugiego. Horyzont poznania e- 
a stetycznie oznaczamy., kiedy nasze pozna= 
nia podług smaku publiczności urządzamy 
e DR „POgII P i } 1)» 
» kiedy nietylko nam; ale innym podobają- 
„cemi się czynimy i t.d.“ i 
„ Co do trzeciego. Horyzont poznania prak- 
stycznie oznaczać, jest to starać się, aby na- 
» sze poznania były pożytecznemi, aby nas i 
» innych lepszemi (lepszymi) czyniły, Idzie tu 
zo = 


„196. 
mma 

;,oułepszenie woli i obyczajów. ` Wszystkie 
,, nasze nauki nic nieznaczą, jeżeli nas nie 
„, czynią lepszemi (lepszymi) i użytecznieysze- 
„mi (użytecznieyszymi) i t. d.“ z 

Nic rozsądnieyszego nad uwagi zawarte 
w przytoczonych dopiero wyjątkach. Naywa- 
Żnieyszą jest rzeczą dla człowieka poświęca= 
jącego się nankóm, oznaczyć naprzód, jak mó- 
wi autor , horyzont swojego poznania , tojest 
poznać zdolności swoje, ich gatunek i grani- 
ce, żeby nie trwonił drogiego czasu na nie- 
pożytecznćm sileniu się w nabywaniu takich 
poznań, które przechodzą siłę jego pojętno- 
ści. Wiadomości szukane nieporządnie , po- 
wierzchowne, 'niepożyteczne, pózbawione 
związku i że tak powiem rozpierzchłe albo 
zagmatwane, ćmią raczey rozum niż oświeca- 
ją. Są one udziałem pewney klassy ludzi, o 
którychby można powiedzieć , że chorują na 
uczone szaleństwo. Sprawiedliwe są zatćm 
przepisy, które autor wyraził, oznaczając 
w trojakim względzie horyzont poznania. f 

Odesławszy autor Woryzont poznania este- 
tyzny do literatury i sztuk nadąbnych, horyzont 
zaś praktytyczny do filozofii ERNEA ustaw na- 
danych i religii, oświadcza, że tu ma mówić tyl- 
ko o logicznym; który w $. 55 dzieli na przedmio= 
towy i podmiotowy: pierwsży , ile się odnosi 
do przedmiotów, drugi, ile się odnosi do spo- 
sobów , któremi poznajemy. Pierwszy znowu 
albo jest historycznym albo rozumowym. ;, Zo- 
„„wie się historycznym, kiedy zawiera pozna» 
„nia, zbierane z doświadczenia. Kto same 
„tylko zna czyny (facta), ten ma horyzont 
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„logiczny przedmiotowy historyczny. Zowie 
„» SIĘ rozumow ym (rationalis), kiedy zawiera 
„, poznania. których źrzódłem jest umysł i t. d.“- 
Podmiotowy także horyzont poznania jest 
dwojaki: powszechny czyli bezwzg/ędny i szcze” 
gólny czyli pr baka „Przez horyzont po- 
„, wszechny czyli bezwzględny rozumiemy zgo- 
„, dność władz naszych poy mujących z ilością 
„rzeczy poznalnych, czyli zgodność poznania 
» ludzkiego z granicami powszechney ludzkiey 
» pojętności i t. d.“ 

WW, oznaczeniu horyzontu prywatnego 
„wzgląd mamy na szczególnego człowieka. 
» Uważamy zgadność władz jemu szczegól- 
» nych z granicami szczególney jego e 
;, nałości.=* i t. d. 

W $$. następujących daje autor oznacze- 
nie rozumu naturalnego i nabytego , wskazuje 
niektóre prawidła względem rozszerzania i 
ścieśniania horyzontu poznania naszego , Wy- 
wiedzione z rozsądku i doświadczenia. Daley 
mówi o niewiadomości, wykłada jey znaczenie 
1 rozmaite gatunki, jako to: niewiadomość 
uważana przedmiotowo i podmiotowo, niewia- 
domość materyalna , formalna, uczona , pospo- 
lita „niewinna, godziwa , obwiniająca 14.0. 
Następnie z powodu różnych gatunków wia- 
domości i niewiadomości oznącza autor i roz- 
różnia niektóre pojęcia „, które (jak mówi) co- 
„ dziennie trafiać się zwykły, a nie dosyć do- 
„,brze znane są ich znaczenia. Takiemi zaś 
„ pojęciami są: polihistorya , polimatya, pan- 
s» sofia, filologia, humaniora, bęlletria. z Wszy- 


stkich tych wyrazow wykłada autor znaczenie. 
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W $. 59 (kar. 135) tłumaczy, co mamy 
rozumieć przez pedąntyzm i galantyzm , i po- 
daje prawidła ich unikania. 

Nakoniec w $. 40 mówi o poznaniach u- 
rywkowych, błahych, subtelnych it. d: kończąc 
na. tém oddział pierwszy rozdziału drugiego. 

W drugim oddziale celem jest autora o- 
kazać, że jasność i dokładność stanowią do- 
skonałóść poznania co do kategoryi jakości 
» Pierwszy stopień (mówi na kar. 142) do- 
„ Skonałości logiczney poznania co do jakości 
„, zależy na jego jasności drugi na jego dokła- 
;, dnosci X, 

„ Poznanie nasze jest jasne (cognitio cla- 
„ra, klare Erkenntniss) kiedy go od innych roz- 
„różnić możemy. Nie możemy zaś poznań 
„rozróżnić jak tylko za pomocą znamion *. 

„ Znamię (nota , Merkmaal) nie jest całko- 
„witóm poznaniem, lecz tylko jego częścią. 
„Ale że każde znamię jest wyobrażeniem, 
„Wiec każde znamię uważać powinnismy ja- 
„ko wy brażenie cząstkowe całości jakowes 
„805 poznania. Dla tego wyjaśnienie zna- 
„mienia w ogólności takie dajemy: znamię 
„jest tém w rzeczy , co stanowi część jey po- 
„ znania ,* czyli innemi wyrazami mówiąc: 
„znamię jest wyobrażenie cząstkowe , przez 
„, które jakoweś całkowite poznanie od innych 
„, rozróżnionćm bydź może *, | 

- W $. 45 mówi autor o dwojakiem uży= 
ciu znamion , wewnętrznóćm i zewnętrznóm. 
„ Jeżeli nam znamię samę rzecz daje poznać, 
„, zowie się wewnętrznćm: np. sumienie nasze- 
go ja, jest wewnętrznem znamieniem istnie- 
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„nia naszey « duszy. Jeżeli vzaś zńamię daję 
„nam : poznać ; jednakowość , 'tosamość, 0d-. 
„ mienność , różność jakowey rzeczy , zowie, 
„siç zewnętrznćm: np. znamiona, przez któ- 
„re jabłoń od gruszki rozróżmami. /Fakie 
„ Znamiona muszą bydź porówny wanemi *, 

W $$. dalszych kładzie autor podział zna= 
mion: 1) na rozbiorowe i zbiorowe, 2) na 
uporządkowane i zależne, 5) na twierdzące i 
przeczące, 4) na dostatecznei konieczne , lub 
niedostateczne i wypadkowe, 5) na ważne, po-. 
Żyteczne , próżne , nieprzydatne ; wyłuszcza- 
jąc znaczenie każdego z tych wyrazów. 

Z powodu oznaczenia znamion koniecznych. 
i wypadkowych, wypada autorowi mówić © 
istocie rzeczy dogiczney , i o różnicy między 
istotą logiczną a rzeczywistą, co jest treścią 
$.46. „Łatwo (mówi na kar. 150) logiczną 
„istotę istności jakowey pożnać możemy : bo 
„do tego dosyć jest zebrać w jedno pojęcie 
„, pierwotne konieczne znamiona: np. pojęcie: 
s, Człowiek jest organiczną, czującą, samo- 
» chcącą i myślącą rzeczą ; jest pojęciem isto= 
„ ty: człowieka logiczney : bo jest zbiorem po- 
„jęć dostatęcżnie przedmiot oznaczających: 
„bo zawiera w sobie wszystkie pierwotne zna- 
,, miona, które należą ad conceptum rei. Prze- 
„, Giwnie zaś do rzeczywistey istoty rzeczy, rzez 
„, ba poznania 'takich znamion, które rzecz ma 
„w sobie; które-my wyobrażać sobie powin= 
„sniśmy, jako'należące ad esse rei. Ale gdzież 
„jest na tym świecie taki rozum ; któryby 
„, wszystkie: własności rzeczy poznawał ?: Kto 
„nas zapewnić może, że te własności np. 
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„„ złóta, które my zowiemy pierwotnemi, nie 
„,są skutkami innych, których my nie poznan 
„ jemy, ale samemu tylko Bogu są wiadome? *.. 
- Gdy w $$. poprzedzających wyłuszczył 
autor, na czem zależy jasność poznania, w $. 
42 mówi o poznaniach rozróżnionych, które 
stanowią dokładność, drugi stopień doskonało- 
ści logiczney poznania. „, Drugim stopniem do= 
s sSkonałości poznania co do: jakości, jest do~ 
„ kładność czyli rozróżnienie poznania (cogni= 
„ tlones distinctae seu perspicuae) tojest, gdy 
mamy poznania rozróżnione , mamy drugi 
» stopień doskonałości logiczney poznań co do 
„ jlakości. Nazywa się zaś poznanie dokładnóm 
„ ub rozróżnionóm, kiedy znamiona są jasne, 
» kiedy wyobrażenia cząstkowe całości po= 
„ znania są jasnemi : np. kiedy: mam pojęcie 
domu, a części jego, ściany, dach, okna, 
„ drzwi, pokoje i t. d. jasna sobie mogę wy= 
,,obrażać, mam rozróżnione poznanie do- 
;, mu ‘t 3 

W $. 48. rozróżniwszy autor doskonałość 
logiczną od estetyczne, w następującym mó+ 
wi o dokładności poznania rozbiorowey i zbio+ 
rowey. „Jeżeli uważamy sposób, którym po- 
s Jęcia dokładnemi się stają; dzielimy je na 
„, zbiorowo i rozbiorowo dokładne. Jeżeli mi 
xp pojęcie już jest dane, a jaszukam znamion 
„w niem zawartych, otrzymuję dokładność 
yy rozbiorową: np. mam dane pojęcie charak 
„ter i chcę go dokładnóm uczynić : tedy u- 
3y ważam w «jakich okolicznościach i komu 
s przyznają charakter , i widzę , że to czynię * 
„wtedy gdy. prawidłą postępowania, które on 
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„ zachowuje, są jednostayne i niezmiennie: 
s» więc poznaję, że charakter jest postępowa= 
„niem podług niezmiennych prawideł. Tu 
więc nabyłem dokładnego pojęcia przez roz- 
„, biór bom rozebrał pojęcie na części je skła- 
„, dające, już razem znićm dane, lecz w nićm 
„, ukryte <s, j 2 

ny Zbiorowo zaś czyli syntetycznie staje 
s,SiĘ pojęcie dokładnóm , kiedy dane jest ra- 
„zem ze znamionami jasnemi ale nie w nićm 
„ ukrytemi: np. gdy mówię : chcę przez wyo= . 
» brażenie ‘transcendentalne, to wyobraźenie ro- 
„ zumieć , ktore przechodzi wszelkie doświadczem 
„nie , którego przedmiotem żadne doświadcze- 
„ nie bydź nie może. Matematyk np. mówi: 
5 nazywam wycinkiem część koła zawartą mię- 
„dzy dwóma promieniami i łukiem. Tu jest po- 
„Jęcie, które dopiero przez łączenie znamion 
„, w jedność wiedzenia robi się. Taka dokła- 
„dność zowie się syntetyczną. 

» Kiedy więc dwa są sposoby robienia do- 
„» kładnemi naszych pojęć; wnosić musimy, 
„ze stronnicy Wolfijusza i Kondyllaka, któ- 
„,rzy mniemają , że cała dokładność pojęć na 
„samym tylko rozbiorze zależy, mijają się 
;,% prawdą. Przez rozbiór te tylko znamio- 
» na pojęcia stają się dokładnemi, które w niém 
„, są zawarte , o których z nićm razem myśli- 
„my: ale nie te , które dopiero mają przy- 
» bydź do pojęcia; które mają bydź cząstka- 
„ mi całkowitego pojęcia. Przez rozbior, po- 
„jęcie co do ilości nie nie zyskuje; zmienia 
» się tylko jego forma, kiedy"ja to; co już 
» jest danćm w pojęciu, rozkładam i z jąśniey» 
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AAs 
„Szém wiedzeniem poznawać się uczę. Obja- 
„nia się tylko pojęcie, ale zostaje tćmże sa- 
„Mém; tak jako karta jakiego kraju, która zo- 
„ staje kartą jeograficzną , chociaż ja różne 
„, koloty: na nią kładę. Te tyle tylko. spra- 
„„wująs Że się rozmaite. okolice lepiey roz- 
„, różniają , ale nie inne lecz też same są, któ- 
„re juź były. Spasób rozbiorowy zaczyna od 
„ eałości idąc do części „które tę całość skła- 
„, dają; i mie materyą ale formę w pojęciach 
„ doskonalszą czyni. Sposób źbiorowy zaczy- 
„na od części aby doyść do całości: więc ma- 
„,teryą nie formę pojęcia doskonalszą czyni; 
„bo je pomnaża, i pojęcie tóćm jest syntety- 
cznie „dokładnieysze , im więcey znamion do 
„, jego składu wchodzi; «np: zbiorowa dokła- 
„ dność w pojęciu złoto jest większa, kiedy ja 
„wiem, Że nie tylko jest żółtem , ciężkim 
„metallom, ale że się roztapia w merkuryu- 
„szu, Że jest 19 razy:cięższe od wody it.d.* 
-on W: $. następującym wykłąda autor rozmai- 
te stopnie poznania , jako to: czuć, poymować, 
znać, poznać, rozumieć „ przeyrzeć, objąć ; na 
wykładzie znaczenia tych wyrazow kończy: się 
oddział. drugi. trożdz a 
Przedmiotem oddziału trzeciegó jest ozna= 
czenie prawdy , która, jak się wyżey namie- 
niło, stanowi. doskonałość : poznania logiczną 
podług ikategoryi względności. ,„, Naypierwszą 
„i istotną poznania "naszego doskonałością 
„ (mówi .antor na kar. 161), a wszystkich in= 
„, nych: doskonałości: warunkiem jest: prawda. 
„ Kiedy: więc'pytamy «się : czego potrzeba na- 
„, szym poznaniom: aby ùważane co do wzglę” 
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„; dności logicznie doskonałemi stawały się ? 
„ Odpowiadamy, iż potrzeba aby były przedź 
„ miotowo prawdziwemi. A dla czegoż przede 
„, miotowo? Dla tego; że gdyby podmiotowó 
,„ prawdziwemi były, nie logiczną ale este 
„tyczną doskonałość posiadałyby. Zowiemy 
;, Zaś poznanie przedmiotowo prawdziwem, kież 
„ dy od wszystkich za prawdziwe jest uznáš 
» ném: a zowie się podmiotowo prawdziwćm; 
» Kiedy je podmiot tylko uznający np. Paweł 
„lua za prawdę 4 ait 


Następnie dzieli autor prawdę przedmio- 
tową na formalną czyli logiczną i materyalną 
czyli rzeczywistą , dowodząc, Że poznanie nie 
mające prawdy pierwszey, nie może mieć i 
drugiey. ., Prawda przedmiotowa albo jest for- 
„Malna czyli logiczną , albo materyalną czyli 
„rzeczywistą, Prawdą formalną jest zgadza- 
s nie się poznanią z prawami myślenia. Praw- 
» dą materyalną czyli rzeczywistą jest zgadza- 
s Nie się poznania z jego przedmiotem. * 


„Poznanie nie maiące prawdy formalney; 
„musi koniecznie nie mieć i materyalney? 
» przeciwi się bowiem prawidłom myślenia: 
» więc nie możemy o nićm myśleć:więc nie mo= 
s że się zgadzać z żadnym przedmiotem : więć 
» materyalnie prawdziwćm bydź nie może: np. 
„gdyby mi Paweł powiadał , że widział koło 
» kwadratowe , nie udawałbym się do świadków 
s dla przekonania się o materyalney prawdzie 
„rzeczy: bo samo wyobrażenie koła kwadra- 
»towego jest logicznie czyli formalnie fałszyż 
» we; co zaś sobie samemu przeciwi się , rze- 
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„,czywiście bytować , a zatém przez Świadków 
„ sprawdzonćm bydź nie może, * 

„ Więc prawda formalna jest istotnym wa- 
„„runkiem prawdy materyalney : est conditio 
„Sine qua non. Jednakże , chociaż prawda lo- 
„,,giczna poprzedza materyalną , nie możemy 
„, obydwóch (obudwóch) mieć za jednoż: bo 
„ztego, że poznanie jakowe zgadza się z pra- 
» widłami myślenia , nie możnawnosić, że ma 
„także sobie odpowiadaiący przedmiot: np. 
„ poznanie , że móy przyiaciel teraz po Warsza- 
„, wie przechodzi się , jest logicznie prawdziwe: 
„ jednakże nie mogę stąd wnosić, że to jest 
;, realnie, materyalnie prawdą. A zatóm w lo- 
j; gice, jako odjemnie od przedmiotów myśle 
j Bla samo tylko myślenie w ogólności uważa- 
s Jącey , formalną tylko prawdą zatrudniać się 
„, będziemy. * 

( W $. 55. wskazuje nam autor znamiona 
powszechne prawdy formalney. „, Rozsądzicielem 
3; Criterium) prawdy formalney czyli logiczney 
,, Są pewne znamiona , przez które poznajemy, 
„, że ta prawda z poznaniem się zgadza. Powsze- 
„chne zaś znamiona prawdy , formalney są: 
„ 1) Każde poznanie , które ma bydź prawdzi- 
;,wóm, powinno z sobą samém się zgadzać. 
„ Poznanie , które samo sobie przeciwi się , za- 
„,wiera, znamiona jedne drugim przeciwne: 
sı np.zapełnione próżne mieysca, mądre głupstwo: 
„ 2.) Poznanie mające dostąteczny powód jest 
„prawdziwe : a które nie ma dostatecznego 
„, powodu , jest fałszywe. Byłoby np. poznanie 
„ fałszywe, gdybym twierdził , że dusza ludzka 
» Jest śmiertelną ; bo nie mam Żadnego dosta- 
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j tecznego powodu utrzymywania, że jest 
» śmiertelną.“ Byłoby także fałszywém pozna- 
„, niem mówić: Że ród ludzki bytuje wiecznie, 
„, bo nie mam żadnego dostatecznego powodu 
„, do bronienia tego twierdzenia. 5.) Z pomię- 
„, dzy dwóch przeciwnych sobie poznań , jeżeli 
„ jedno jest prawdziwćm , drugie jest fałszy- 
„,wóm , więc z prawdziwości jednego można 
„,wnosić fałszywość drugiego : np. Paweł jest 
n uczony , Paweł nie jest uczony, Słońce grzeż 
» je, słońce ziembi. Jeżeli słońce grzeje, więc 
» fałszywćm jest poznanie, które wyraża przeć 
» ciw (1) i td. Z fałszywości jednak jednego 
„ nie można wnosić prawdziwości drugiego; 
„,bo mogą bydź oba fałszywe : np. Każdy fi- 
„ lozof żyje cnotliwie. Żaden filozof" nie żyje 
„, Cnotliwie. Tu obydwa (obadwa) poznania są 
„ fałszywe, *. EL a 
„ „Prawda więc logiczna poznaie się przez 
„, trzech rozsądzicielów (Criteria), czyli podlega 
,„ trzem warunkóm , które są: 1) Niebytność 
+; sprzeczności, 2.) Ugruntowanie, 3.) Nieprzyź 
„ puszczanie trzćciego między dwóma przeci- 
» wnemi sobie poznaniami ; czyli podług szkol- 
„, nego języka łacińskich filozofów : Criteria 
» Veritatis sunt tria: ; 


» 1) Principiam Contradictionis 
»2) 64 + + 19. rationis sufficientis 
m3) «+. «.« .. exclusi medii inter" 
duas cognitiones con- 
trarias. “ć 
— aiii 


(1) Przeciw jest u autora rzeczownikiem , znaczącym to, 
oo ułacinników Oppositum , tojest rzecz przeciwną, 
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, . Prócz wyliczonych dopiero znamion po- 
wszechnych prawdy formalney , w $. nastęż 
pującym wskazuje autor inne jeszcze jey zna* 
miona, które nazywa Criterium praktycznóm; 
w dalszym zaś $. dowodzi, że prawdy md 
teryalney uniwersalnego Criterium nie mamy. 
„, Okazaliśmy już (mówi na kar. 175). Criteria 
p prawdy logiczney czyli formalney , to jest te 
„ zhamiona, przez które ona rozpoznaną bydź 
», MOŻE ; rodzi się teraz pytanie: jakie są po- 
„ wszechne znamiona prawdy materyalney ? 
„Odpowiadamy: iż żadnego powszechnego 
„ znamienia prawdy materyalney nie mamy 
„i mieć nie możemy. Bo gdyby było takie 
,, znamię, byłoby zgadzaniem się jakiegoś szczeź 
» gólnego oznaczonego przedmiotu z pozna* 
„niem: a zatćm nie dostarczałoby powsze- 
„, chnego rozsądziciela (Criterium) na wszyst- 
„kie przedmioty.“ Twierdzenie to objaśnia 
autor przypiskiem, w którym mówi: „, Kiedy 
„więc żadnego uniwersalnego Criterium dô 
= rozpoznawania prawdy materyalney nie ma- 
„my i mieć nie możemy , wnosić musimy, że 
„zwyczayne oznaczenie prawdy , iż jest zga- 
„, dzaniem się z przedmiotem, jest tylko jedno> 
„ stronnćm , a zatćm niedokładnóm. Bo przed- 
„, miot iest zewnątrz mnie, a poznanie jest we 
» mnie.. O toż ja mogę porównywać moje po” 
„znanie przedmiotu z.samym przedmiotem: 
„„ Cóż w tedy czynię ?. Oto sam moje poznanie 
„stwierdzam. Ale to nie jest dostatecznómt 
» do realney prawdy.Mówić,że poznanie przed” 
„ miotu zgadza się we mnie z przedmiotćm, jest 
„to mówić , że moje poznanie przedmiotu'zga” 
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„; dza się z mojćm poznaniem przedmiotu, czyli 
_,, jest to mówić „* prawda jest to, Co ja za prawa 
„ dę uznaję , czyli prawda jest prawdą,« o s1: 
-> Mieysce to zdaje mi się bydź godnćm uwa 
gi. Idzie tu o rozpoznanie rzeczy hityważniey- 
szey', tojest prawdy naszych poznań. Autor 
bardzo: dobrze wyłożył. nam znamiona: prawa 
dy'formalney czyli logieziey ; lecz kiedy do- 
wodzi; 'że prawdy: mąteryalney nie mamy uni- 
wersalnego: Criterium} *'gdy' twierdzenie to 
objaśnia przypiskiem , któryśmy dopiero wi 


dzieli; mojćm zdaniem , z wykładu jegó wy 


nika nieuchronny Jdealiam (2). W tym wykła- 
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STABEBRSS=" OFA a gizem , yBWBIG 
(2) Wyrazem Idealizm oznaczać się zwykła nauka tych 
filozofów, którzy utrzymują, że zewnątrz nas nie 
ma żadnych ciał, żadnych przedmiotów. rzóczywistą 
bytność mających ,'1 że te rzeczy; które my (nazy- 
wamy przedmiotami zewnętrznemi, są tylko,wyobrae 
Żeniamii naszego umysłu w nim samym rzającemi by- 
 tmość.- Jakożkolwiek/ nauka ta zdajegię bydź przeci- 
wną pospolitemu rozsądkowi, kto się .jedsiak. poświę= 
ca zgłębianiu prawd metafizycznych , dla tego, dowo- 
dy Idealistów, to jest, trzyniających się rżeczóney na> 
uki zdają się bydźz dosyć mocnemi, i znąyduje nay 
większą trudność w doświadczeniu tego, że zewnątrz 
nas są przedmioty rzeczywiście i istotnie. Jest to 
punkt nayważnieyszy a oraz naytrudnieyszy, w'meta- 
' fizyce , który od wielu wieków zaprząta filozofów, 
í i na który dotąd jeszcze gruntownie nie odpowiedzia- 
no; dla tego też wielu sławnych nawet metafizyków 
przyjęli systema zupełnego ldealizmu, lnni zaś po- 
wątpiwali o rzeczywistey bytności ciał zewnątrz nas. 
/3Sednakże zdrowy rozsądek zdaje się wymagać konie- 
cznie rzeczywistey bytności przedmiotów zewnęe 
trznych, a prawdziwa filozofija , podług mego zdania, 
*v nie może bydź przeciwną zdrowemu rozsądkowi.) Je- 
żeli zatóm dotąd nie rozwiązano gruntownie tey tru- 
dnosti, stąd to pochodzić musi, że władze naszego 
umysłu, znamiona pewności, i granice między złu- 
dzeniem a prawdą, uie,były jeszcze należycie i do- 
skonale oznaczone. : 
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dzie kilka razem rzeczy stawi się mojćy mwa- 
dze , które nie zgadzają się; z mojćm przeko- 
naniem, Naprzód bowiem rozumowanie auto- 
xa, którćm chce dowodzić, żenie mamy powsze- 
chnych znamiom prawdy materyalney , zdaie 
się bydź opacznćm i mylnćm. Kiedy bowiem 
mówi : Odpowiadamy iż żadnego powszechnego 
znamienia prawdy materyalney nie mamy mieć 
nie możemy ; taki nato przywodzi dowód: «Ho 
gdyby. było takie znamię; byłoby zgadzaniem 
się jakiegoś szczególnego oznaczonego przedmiotu 
z.poznaniem. Opaczny wniosek, Takby raczey 
autor, powinien był rozamować : „ Bo gdyby 
było takie znamię (to jest znamię powszechne 
prawdy materyalney); byłoby zgadzaniem 
się , nie. już jakiegoś tylko szczególnego przed- 
miotu, lecz wszystkich zgoła przedmiotów 
z poznaniem. “ Wszakże znamię powszechne, 
ze znaczenia swojego , służyłoby nie jednemu 
tylko szczegółowi lecz wszystkim szczegółóm 
w rodzaju zawartym. Takie wprawdzie twier- 
dzenie warunkowe nicby nam nie dowio- 
dło , niczegoby nas nie nauczyło, ale przy- 
naymniey nie byłoby przeciwnóm prawidłóm 
rozumowania, i nie zawierałoby w sobie sprze- 
cznomówności. Lecz dowodzenie autora co 
do istoty zupełnie jest takie , jak gdyby mó- 
wił: e Gdyby było znamię powszechne prawdy 
materyalney , więc ono byłoby znamieniem 
szczególnćm jakiegoś oznaczonego przedmiotu, 
a zatém nie byłoby powszechném, czyli (iż 
zakończę to rozumowanie autora własnemi 
jego wyrazami) a zatóm nie dastarczałoby po- 
iwszechnego rozsądzicielg , Criterium, na wszy- 
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stkie przedmioty: « Jak wyraźna sprzeczńónić1 
wuość czyłi kontradykcya::. 0% 15... 

Lecz zgodźmy się ź autorem na to twier- 
dzenie chociaż z nieprawego wywiedzione ro-* 
zumowania, że nie mamy powszechnego crite- 
rium prawdy materyalney. © Gdyby tak było, 
więcbym się zapytał autora , z jakiego powodu 
nazywa przedmiotowo-prawdziwćm to poznanie, 
które nie'od jedney osoby, lecz od wsżystkich 
za prawdziwe jest użnanem, cośmy już wi- 
dzieli trochę wyżey, gdy tú nie daje nam ża- 
dnego znamienia do rozpoźnavia prawdy ma- 
teryalney (5), gdy owszem twierdzi, Że po- 
znania nasze , które zwykliśmy odnosić do 
przedmiotów zgadzają się tylko z sobą, nie zaś 
z przedmiotami. Powtórzę albowiem przyto- 
czone jaż wyrazy autóra : Mówić, że pózna- 
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(5) Jeżeli nie może bydź znamie czyli Criterium prawd 

Kool materyąqlney powszechne albo ogólne, tedy mie nioże 
bydź. żadne. inne, Cóż w rzeczy samey. znaczy to 
Criterium , jeżeli nie prawidło, za pomocą którego 

a moglibyśmy rozcznać w przedmiocie danym prawdę? 
od złudzenia ? Lecz prawidło, tém samém: że pra~, 
widło , do wielu szczególnych przypadków rozciągać 

z się musi, a inaczey 'niebyłoby prawidłem. ‘Gdyby 
albowiem na każdy szczególny: przedmiot był: 050-. 

bny sposób tego rozęznawania prawdy od złudzenia, 

więć tych sposobów byłoby tyle , ile jest na świecie: 

= przedmiotów uderzać, mogących zmysły nasze, więc, 
niepodobną dla człowieka byłoby rzeczą ogarnąć my- 
ślą tę mieżmierńą rozmaitość sposobów , jak jest mu” 
~ p miepodobna mieć wyóbtażęnia rozróżnione:/wszyst=, 
kich szczególnych przedmiotów, które są na swlęcię,, 

Co zaś nie może się ogarnąć myślą, tym bardziey nie 
iin może: bydź wyrażonćm *i+opisanóm" dla drugich: 1. .5 
A zatćm kiedy się nie daje: Criterium ; powszechne. 
© dub-ogólne prawdy materyalney , dadź się nie może” 
©, Padne inne, |. ae zogrbkz OS SH ytuntA 
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nie, przedmiotu zgadza się we mnić z przedmio” 
tem , jest to mówić , że moje poznanie przedmioe 
tu zgądza się z mojem. poznaniem  przedniiotu, 
czyli jest to mówić, prawdą jest to, co ja za 
prawdę uznaję, czyli.prawda jest prawdą .... 
Więc podług tego rozumowania zadne zgoła 
z poznań naszych niemiałoby prawa nazywać 
się przędmiotowo prawdziwem , gdy nie mamy 
żadnego na to dowodu, że się one zgadzają 
z przedmiotami zewnątrz nas będącemi. 

Prócz tego, w tóm mieyscu niszczy au- 
tor całą swą teoryą doskonałości logiczney 
poznań naszych, w punkcie jey nayważniey- 
szym, to jest, we względzie prawdy, i wyra- 
ána popełnia sprzecznomówność. Wszakże mó- 
wiąc. o,doskonałości poznań logiczney i este- 
tyczney (kar. 98.), cośmy: już mieli przytoczone, 
za naypierwszą cechę doskonałości logiczney 
kładzie to, Aby poznanie zgadzało się z przed 
miotem poznanym. WV dalszym zaś ciągu swo- 
jego dzieła mówiąc o pojęciach , powie nam 
autor (kar. 252.), że pojęcia dzielą się na logi- 
cznie prawdziwe lub fałszywe, ina rzeczywi- 
ście prawdziwe lub fałszywe. „Logicznie pra- 
„wdziwemi są te pojęcia, które żadney sprze- 
„,czności w sobie nie zawierają. Jnaczey , są 
„logicznie fałszywe. Rzeczywiście zaś pra- 
„, wdziwemi te się zowią, które są zgodne z prze- 
„dmiotami wyobrażonemi. Inaksze są rzeczy- 
„wiście fałszywe 4 Jakże więc poznać to mo* 
żemy , że pojęcie nasze są rzeczywiście pra- 
wdziwe ,: to jest , że się zgadzają: z przedmio= 
tami wyobrażonemi, kiedy podług autora, nie 
mamy na to żadnego sposobu, żadnego: Cri- 
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terinm Pu» Jeżeliattorpowie; że przeż przed. 
mioly wyobrażone , nie co innego tu rozumie 
tylko wyobrażenia przędmiotów , więc w tā- 
kićm znaczeniu będą one cale różne od:**prze- 
dmiotów zewnątrz nas będących , a definicya 
autora : pojęcia: rzeczywiście prawdziwe zówią 
się te, które są zgodne z przedmiotami wyobra= 
źonemi ; będzie znaczyć: winnych wyrazach, 
że pojęcia:rzeczywiście prawdziwe są te, które 
są zgodne same z sobą. VW takim zaś razie cze- 
mu raczey we wszystkich ogółem pojęciach nie 
uważa autor prawdy lub fałszu łogicznie tył+ 
ko, gdy wszystkie zgadzają się lub nie , z pra< 


wami tylko samego myślenia ?..... 


-o Nakoniec z tego rozumowania autora, które 
jest przedmiotem ninieyszych uwag naszych, 
wypływa, jakem już namienił., nieuchronny 
ideałizm. Jeżeli bowiem nie mamy żadnych 
znamios, "po których moglibyśmy rozpoznać 
prawdę materyalną , tojest prawdę rzeczy ze- 
wnątrz nas będących, więc tém samem nie 
mamy na to żadnego dowodu, że te rzeczy 
mają | prawdziwa bytność zewnątrz nas, a zaż 
tém nie powinnibyśmy *jey' przy puszczać, albo 
przynaymniey wątpićby o niey należało. Jakoż 
wiadomo” | jest zapewne autorowi, na'eo się 
zgadzają wszyscy filozofowie, że wiele jest 
rzeczy, które my nie właściwie przypisujemy 
przedmiotom zewnątrz nas będącym, jako to: 
kolory, zapachy, smaki, zimno, ciepło, i inne 
własności zmysłowe, które są tylko naszemi 
własnemi czuciami, i nigdzie się więcey nie 
znaydują tylko w duszy "naszey. r przeto 
1 
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„nie mamy żadnego prawidła , zaipomocą któż 
„rego moglibyśmy rozeznać w przedmiotach zea 
wnątrz.nas będących przymioty nie właściwie 
im przyznawane , od tych , które się w nich 
istotnie znaydują , jakże się możemy zapewnić; 
czyli. i sama bytność. tych przedmiotów nie 
jest tylko wyobrążeniem naszego umyslu, któ 
remu zewnątrz, nas żadna rzeczywistość nie 
odpowiada?., , . Autor nasz jednak:nie jest idea= 
listą , chociaż z zasad jego zdaje się wypływać 
idealizm; tak się bowiem tłumaczy w przy= 
pisie „XIII. na kar. 119 trzeciey części swo= 
jego dzieła (4). „, W dowiadywaniu się O exy= 
„ stencyi ciał, zmysły są właściwemi i pewnemi 
„sędziami. Zmysły bowiem są organami cie- 
s, Zesnemi , które dotykanemi bydź muszą. Do- 
„ tykać zaś mogą tylko cie/esne rzeczy, więc 
„, Z dotykania zmysłów słusznie o bytności ciał 
„ sądzimy.‘ Niemówię ja, że przytoczone do- 
piero rozumowanie autora gruntownie zbija 
zarzuty Idealistów , i okazuje niezawodnie by= 
tność rzeczywistą ciał, czyli przedmiotów ze= 
wnętrznych, co bezwątpienia dłuższego igłę 
bszego: potrzebuje wykładu; lecź ono przy< 
naymniey dowodzi, że autor: trzymając się 
zdrowego rozsądku, "przypuszcza rzeczy isto4 
tnie zewnątrz nas będące; wstóm: jednak (je= 
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(4) Autor niektóre wide swey malki potrzebujące ob- 
j szernieyszych wykładów, dotkuąwszypokrótce w ciągić 


dzieła, po dostatecznieysze objaśnienie. odsyła czytely 
"nika do przypisów położonych na końcu, które skla- 
dają:część trzecią jego dziela. H:odkył (4% 


313 

Śli sięsja sam nie mylę), sprzęciwia się zasadom 
które" wyłkóśgł OSS biu giń p etot r gbwsiq ,, 
si Daleyrmówi autor '0'fałsżu, fałsz zaś, póki. 
go mamy za prawdę , nazywa się błędem Aró-. 
dłem błędu 'jest złudzenie tillnsio) , które się 
więnczas tworzy , kiedy to'y' co jest podmiotoę, 
wim tylko), jako przedmiotowe” uważamy: , gdy, 
pozor pråwdy za: prawdę bierzemy: Przyczyny, 
zaś złudżeria ćztery'autgr naznacza niewia-. 
domość, pośpiech, namiętności ;oniejlostateczne 
oznaczenie wyobrażeń i pójęć ;*z których kan, 
żdą iw yhiszczns APYE At) siiri UEA Tes 

JSIW Gi 58 podaje prawidła do unikania blen 
dów. Uważasti błąd wogólności; mie czyniąc, 
żadnych 'szczegóinych zastosowań , ami przy 
wodząc przykładów prawidła *ząś :dosanika- 
nia błędu bierze z rozsąiłku!' pospolitęgos w = 
15, Podobnym” sposobem w'$> następującym 
mówi o sposobię pożytecznego powątpiwania, ið, 
granitach y któte mu założyć powin hiśmtys 04 a 
sif Naskoniec sw $. 61: mówyició świadectwie, 
gwiadkach i prawdzie historyczney,: colzamyka, 
oddziabitrzóci. 35,804 gbwato słow je 
W oddziale czwartymsroztóząsa autor peą 
wność jako stanowiącą doskonałość poznania'wę 
względzie dokategóryi sposobówości. Znaczenie 
pewności wywodzi autor ze znaczenia wyrazn 
prawdomienie (Verikabitio, Fiix wahrhalten);któ» 
rym , pódług niego (kar: 189) rsyzowiemy ta 
„ dsposobienie umysłu , mocą 'któregó'pozna- 
„ niu jakowemu prawdę przyznajemy, chociaż 
36 odnosząc je: do przedmiotu» nioże”się ina- 
3) kszóm "pokazać: to jest  mamy.cóś za prawdę 


„dlatego, żę się nan prawdą bydź zdaję, 


314 


=e 


„aldmedla tego; że w sobiesi: przez siè- jest 
» prawdą : to jest , mie dla tego, że przedmio< 
j £ówóo jest, prawdziwem: orze 
jost tylko: podmiotowe. 51 
rg Prawdomienię dwojakie hytt móże , t 
kde pewne lub njepewne. Prawdomienie' pex 
„wne, zawie się pewnościątcertitiuto „Gewiśskeity 
jl jest (zawsze złączone:ż wiedzeniem że .przeź 
jiwo itegog 0a; „mamy za prawdę jist niemo< 
sinywi rip. pewna: rząd że nna e choć 
sydziiterdzą nięsżedaji 3 «000% © so 
„Prawdomienie niepewne zowie się niepez' 
szabńością i npab Nie pewna jest; , sy Jäkób, 
„, którego main? za bogatego; nieimekdłu gów tas 
- s jemtych. , Doniepewności żawszessię: łączy 
„ Wiedzenić, aspran isę z sęp za pras 
„, Wwdęg; jest możny Wore id wit 
ri Wig. 64: dzieli jitte pewność’. na trzy 
gatunki. „ Wszystkie:(mówi) ptawdys które 
„ poznawać możemy cha trzy klasy: różneod 
„Siebie dzielimy. Pierwsza zawiera iw sobie 
» prawdy: zmysłowe ,: dkuga prawdy, umysłowe; 
„, trzecia prawdy historyczne: „Bla: tego też 
s pewność jest trojaka: r regon RE 
8 mowa i historycznawo po wota! iyoni 
1144 Bezuności doświądezalney dosrodzój pe 
„mogę mówić: to jest prawdą ; bom tó widział 
„, bomu się 0 tem przekonał przez zmysły moje, 
4 it do: .Pewności takie) zwykły bydź: zwane 
s, prawdami zinysłowemi Po zwy 
i t. d SIRNI 
s jy Rawócić umysłowa ożylb rozumowa zas 
j wiera się w rozumowaniach: kiedy mogę máz 
6 Wić: Lo jest prawdą , bo mogę tego dowodzić 
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„ przez rozumtówanie, przez syllogismy: np. "Ros 
k zaratywwyażąi pewnościami dła mnie śą pozna” 
„że Bóg jest stwórcą świata, że dusza 
„nie "a „Się rodzić „przeź złożenie ale tylko 
„s przez: stworzenie , że trzy kąty w'troykącie, 
» prostokreśłńy m. równe są dwóm kątóm pro-. 
„ stymyi tedi iogikanaywięcey tego gatunku. 
„ pewności się tycze ;'bovdaje prawidła do- 
j brego: rozamowania. © Zowią się takie pra- 
„„wdy' Veritates intellectuales, sew: rationales, 
„, Owzymają się one przez tożsańtość (per iden-. 
j titatem), to jest, wyprowadzają się z innych. 
„ prawd bezwątpliwych dobrze wyjaśnionych. 
w „Pewność Historyczna jest to doświadcze- 
„ nie cudze, gdy mogę mówić : ło jest prawdą 
„, bo osoby: godne adi m nas o tćm, 
sto zeznają.) 4: 
Pewność znowu rozumową dzieli anidre $- 
następującym na dwa gatunki, na Matematy- 
czną 1 Filozoficzną. y Pewność matematyczna 
55 jest widziałną to jest „, mogącą bydź pokaza- 
na pôd zmysły : całość jest większa ód'swojey. 
s części, Wszystkie kany; próste zk sobie ró-. 
s, wne; 
„, Pewność filozoficzna jest edo to, jest, 
„ jedynie przez: rozum za pomocą wysłów. 
„ myślalną: np. Dusza iestnieśmiertelną i t. p.“ 
W dalszym §. mówi autor o zasadach. 
p Zasadami prawdy (Principia, Grundwakr- 
» heiten) zowiemy takie ocżywistości, takie. 
s pewne poznania, które są zrzódłowe NE: 
„ innych it. d. 4 
W $. 67. i mastępującym mówi autor o 
dowodzeniach czyli argunientach i òich fałszy= 
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wośći."Matefyą tę obszernićy rozbiera: w roz- 
dziale VI. «tu więc dosyć będzie przytoczyć 
to , co autor rożiumie przez dowodzenie, i jak, 
je dzieli- na dwa. główne rodzaje. -,„„Kdedy się 
„, komuś: prawda nie; wyjaśnia (mówi: nakar., 
» 1960.) trzeba. użyć dowodu. Dówodem zaś. 
'(Probalio, argumentum; Beweis) nażywąmy. 
„takie uszykowaniecanyśli , wyrazów, poję- 
„ Ciów , "wyobrażeń X aby. prawda komuś nie 
» wyjaśniona, została,za taką uznana: to jest: 
» dowodzić, jest to z powodów przedmiotowych, 
„ prawdę wyprowadzać : jest to, co,było pra- 
„ wdą dla jakowegoś: tylko podmiotu np. dla 
» Pawła, robić przedmiotową prawdą dla.wszy= 
» stkich itd : uv RY -ISi è 
(5, Każde dowodzenie albo jestq priori albo a 
» posteriori. Dowodzenie a priori zależy: na poz 
„ wodach branych:z samych pojęć, to jest, czer- 
s panych w samym tylko umyśle:i rozumie. l)0= 
» wodzenie a posteriori powody swoje czerpa 
„Z doświadczenia: np. Fizyka, Chemija i t.d. za 
„, Wiera w sobie dowodzenia a posteriori, Logika 
„ zaś Matematyka,Metafizykaj t.dsa priori: itd, 

Ww $..69. na kar. 200, oznacza autor wya 
razy przekonanie tperswazya: „Prawdomienie 
»» zasadzone. na powodach razem:przedmioto- 
» wych: i podmiotowych zowiessię: przekona 
„ niem (Convictio) i t. d 62 says) 

„, Perswazya zaś jest prawdomieniemają- 
„ce same tylko racye podmiotowe, y 
| W.$, 70. daję się znaczenie wyrazów. mnie= 
mać , wierzyć, umieć. W dalszych $$. mówi 
autor o wpływie woli: na prawdomienię: QJ za- 
wiesgeniu zdania, i.o prawidłach, których w tey 
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mierze trzymać się należy: "O przesądach ; ich 
źródłach i przyczynach: Wykład tych materyyj 
kończy oddział czwarty , « rozdział drugi. 
W rozdziale trzecim wykłada autor'Teoryą 
dowodliwości (kar. 227), „,Dowodliwością (Pro- 
j babilitas p 7 ihrscheinlichkeit) zówiemy' z4% 
„ prawdomienie z powodów 'niedóstatecznych; 
„które jednakże bardziey -do'dostatecznych: są 
„ zbliżone niż powody przeciwne i t: 494 
isiy Od dowodliwości'trzeba rozróżniać prawą 
» dopodobieństwo (Verissimilitudo , Sćheżńi 
barkeit) bo lubo prawdóbieństwo jest zaj aw- 
ij domieniem także zipowodów” niedostateż 
j,cznych, jednakże nie z dostatecznemi ; ule 
4 z powodami.przeciwu pórównanych : tojest} 
jj gdzie jest dowodliwość., stam wymierzamy 
„, przystęp' powodów: naszego zaprawdomienia 
j do powodów dostatecznych ` gdzie zaś: jest 
s tylko 'prawdobieństwo',* tam tey miary nie 
% używamy: mpojest dowódłiwością : że Pawek 
„ który ma nadzwyczayną wielką pamięć i wiele 
skie przywiązanie do czytania starych Poetów; 
; całego "Mirgiliusza na pamięć umie: "Jest zaś 
„up, prawdobieństwem, że ja: gdy stawię ną 
„ loteryą przegram i t. d.“ ża 
W następującym $. mówi autor o rozmai- 


tych srobniach  doibodliwości. Daley" oznacza 
wyrazy : wątpliwość, zarzut, skrupuł. Wig 81. 
wykłada trzy główne w filozofii sposóby my- 
Ślenia : Sceptyczny, dogmatyczny 4 krytyczny, 
„ Sposób myślenia sceptyczny, podług dútora, 
jest ten, który: wszędzie wzbudza wątpliwości, 
gdzie tylko może (kar. 235.), który robi zarzuty 
Przeciw.poznaniom dostatecznie udowodnionym. 
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<-i Sposób, myślenia, dógmatyczny przeciwny 
pierwszemu, przez,ślepę: zaufanie w naszey wła 
dzy. poymowania wszystko. ma za prawdę apoi i 
dyktyczną , to jest, niezawodną: «30: V) 


-Sposób myślenia krytycznywozróżnia praw% 
dy: niezaprzeczone ód tych , którć ipotrzebują jes 
szcze. ścisłych dowadzeń„ aby. za mieżawodne 
uznanemi byty dtd. (5) «00. Á 
Naostatek mówi autor o Hygpotezach czyli 
przypuszczeniach, ki uatóm się kończy rozdział 
tęzećw, . obu iilimieeito owieńtoidoi ES 
„e W rozdzialerozwastym mówi: autot 0 po- 
jęciach. Widzieliśmy. już wyżey ¿wi uwagach 
naszych: że autor nie dobrze określił dla nas 
znaczenię! tego: +wysązw pojęcie. że chcąc go 
objaśnić „przykładami niezgodnemi ze swoim 
wykładeny , wskązał nam kilkaróżnych i od- 
miennych bardzo znaczeń, które zdaje się przy- 
wiązy wać. do tego. samego wytazu. "Vu przeto 
sznkać będziemy Ostatecznego” w :tey mierzę 
objaśnienia się, ©» i 6; 
o ,, Wszystkie nasze poznania (mówi autor 
„, na kar. 258) składaią się wprawdziecz wyc” 
p brażeń: lecz między temi wyobrażeniami za» 
TD ET motei DAYE ee 
mó + 

- USOTO T „TWO © HTYJS(AJOJSKCŁ YY p 
_ (5) Ten ostatni sposób myślenią nazywa:się po. łacinie Crię 
, ticismus ibo methodus Ata. GR Wenecka 
Kritische Denkast, Wynalazek jego'stroniioy: Kanta 
przyznają szczególniey temu filozofowi, gdyż on pier; 
wszy dziełu swojemu, w któróm wyłożył zasady swej 
nauki; dał;taki napis: Kritik der reinem Vernufts 

co żnaczy po polsku: Krytyka czyli rozpoznanie czy” 
śtego rozumu. Odtąd krytycyzm czyli sposób kry” 
tyczny stał się hasłem filozofii niemieckiey. Wyraź 
riłicismus pochodzi z wyrazu greckiego Crites sę 

zia : mnie się zdajć , że W naszym języku ten sposób 
0 mógłby się dobrze nazwać Sposobem rozpoznawczym 


ag 
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„chodzi bardzo ważha różnica: bo'są albo F'iex 


„s dziami albo pojęciamio>" © sn 5 0 
-— y, Wiedzi (intaitiones', Anschaungeny są tó 


» pojedyńcze wyobrażenia rozmaitości'wtych 
;,przedmiotaćh, które: ram się pbzedęta%ia- 
w» ją: np w przedmiocie pies zmaydają się: giob 
35 Wa, (Oczy, nosy: pysk,onogiy ogon, it. idisa ta 
J rozmaitości, z: których '6:każdey; możemy 
» mieć wyobrażenia szczegółowe. Mamy więc 
sy Wi tym rprzypadku /szczegółne "wyobrążęnia 
s czyli wiedzi: (repraeśentationćs . singakiresji 
5 Przeciwnie” zaś pojęcie (óoncepths;! Regri/f ) 
sj jest ta wyobrażenie ogółowe ;'szczegółowe 
» wyobrażenia w sobie zawierające 6, Zdawas 
łoby się; że tą autor: za przykład: pojęcia da 
całkowitość'tego psa ,; którogó: wprzód dzież 
Hi na części; żeby”natn dał przykłady wiedzi; 
teù oprzymaymniey wniosek: daje się prosta 
wypływać 'z jego wykładu. Jakożęjeżek ‘poè 
jęcie „podług autora, jest to wyobrażenie o> 
gółowe, szczegółowew yobrażeniu wisobiezawiet 
rające, szożegółoweniczaSwyobraztnidni woda: 
nym wyżey przykładzie nazywa wyobrażenia 
głowy, oczu, nosa, pyska, nóg, ogona i t. d. 
pewiiego psa? więc wyćbtażetić 'o$BIÓNe ca- 
łego: psapowinnoby; słażyć za przykład po- 
KOJ A dutor żupełnie , ttr różhy daje 
przykład, mówi bowiem: ,, wyobrażenie czło- 
wiek jest pojęciem, bo poytnało i zawiera w se- 
bie Piotra, Pawła, Jakóba; Jana, i tods, wi- 
dłóczna jest, że tu autor zboczył od swojego 
wykładu, i dał przykład taki jakiego się nie 
spodziewał czytelnik: © Tam bowiem Wyobrą- 
tenie pewnego szczegółu, tojest pewnego psa 


który się nam przedstawia (7), dzićlił ńa części, 
które nazwał wiedziami:, ta zaś: pojęcienż na=. 
zywa wyobrażenie rodzajowe człowiek. Za- 
stanówmy się nieco. nad «tym wykładem. 

Naprzód; autor: dzieli” wszystkie wyobra* 
żenia nasże na dwą<główne rzędy;,'tojest, na. 
wiedzi i na pojęcią , nie, naznaczając bynay-, 
mniey rzędu! trzeciego.: Przez wiedzi rozumie 
wyobrażenia zmysłowe pojedyńcze czyliczu-. 
cia , <przez pojęcia zaś wyobrażenia rodzajów. 
i gatunków. Pytamy się: więc autora: do ja- 
kiego ź: tych dwóch rzędów należeć będą wy-. 
obrażenia zmysłowe złożone istności szczegó|- 
nych , „np. wyobrażenia całkowite 'tego psa, 
tego kwiatka, tego drzewa „tego człowieka, na 
które patrzę; które się przedstąwiajączmysłom 
moim? +Za! pewne! tych wyobrażeń nie mo- 
gę mieścić «w liczbie wiedzi, te bowiem osta= 
tnie dą wypbrażeniami zmysłowemi pojedyń= 
czemi , tamte zaś, \o których dopiero mówi 
łem „*są "wyobrażeniami <zmysłowemi złożo= 
nemi; Wyobrażenie np. psa składa się z wy* 
AT LISY ITSS 9i sd B} q póń 7% YMM 
j vy p i Di ą GANE JĄŻOW - ATOS AnS 2, 
(7) Popieważ autor do wyrażu wiedzi przywiązuje states 
-a AAi jedno Hhaha o to” jest, ib rż l wyobrażć. 
bniami zmysłowemi pojedyńczemi; (czyli! częścianii wy* 
obrażeń zmysłowych złożonych , kiey tą przeto, mó 
"wi „że wiedzi są pojedyńcze wyobrażenia rożmai 
tości: w:tych: przedmiotach; októśe siqthąm przedsta 
wiają * wątpić nie można, że przez przedmioty, któr 
z re się nam przedstawiają, rozumie tu autor przede 
=i „mioty zewnętrzne uderzające nąsze zinysły. Lec 
dać „wszystkie rzeczy: ,, które. się Jłedsawiają, nasya 
zmysłom , są szczegółami (indiyidua), 1 nię masi 
w naturze żadney istności ; któraby była rodzajem á 
Ionie, szczegółem , więc 1 pies dany tu W przykładzie 
za przedmiot nic może się uwążać inaczey, tylko ja” 

ko szezegół. HOS OZONO JINIS 


X 


sat 


= 
obrażeń jego kształtu, jego Szerści ; jeść: koś 
lóru , jego głosu, i jegó członków. W yobra* 
Zonia kwiatka zawiera w sobie wyobrażenia 
kształtu , "zapachu, listków , kielicha korod 
ny it. d. Podobnież wyobrażenia drżawai 6żłoż 
wieka składają 'się z wielu wyobrażeń poje= 
dyńczych, łączących się Ww jedne całkowitość, 
Wyobrażeń przeto: tych istności nie mog 
mieścić w rzędzie wiedzi , boby: się: to sprze- 
eiwiało. definicyi autora. Lecz też nie mogę 
ich mieścić ani w rzędzie pojęciów, przez po- 
jęcia bowiem rozumie autor wyobrażenia ro- 
,dzajów 1 gatunków ý lecz tu psa, kwiatek, drzeć 
wo, człowieka uważaliśmy jako pewne szczegó- 
ły, i tworzyliśmy ich wyobrażenia śżczegól- 
ne nie zaś rodzajowe: “Tak więc pierwszd 
niedostateczność w nauce autora daje się wi- 
dzieć to, że nie naznaczył mieysca dla wy= 
obrażeń zmysłowych złożonychistności szcze- 
gólnych, i nie rozróŻnił ich od wiedżi i po- 
Jęciów p przez co zacmił swóy wykład. 
Powtóre zdaje mi się, że: się autor. myli 
i'sum się miesza w wyobrażeniach swoich, 
kiedy twierdzi, że pojęcia, tojest wyobrażeź 
nia rodzajów > gatunków zawierają w sobie 
wyobrażenia szczegółów w tych rodzajach za- 
wartych ; mówi bowiem: ;, wyobrażenie czło” 
wiek jest pojęciem, bo' poymało i zawiera w sò“ 
bie Piotra, Pawła, Jakóba, Jana, i t. d.“ 
Mojem zdaniem ; cale się ma rzecz przeciw 
nie. Nie wyobrażenia szczegółowe zawiera 
ją sią w rodzajowych , lecz owszem te osta- 
tnie zawierają 'się w pierwszych. Wszakże, 
jakośrny jaż” o tćm mieli powód mówienia, nie 
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innym „sposobem „tylko. uważając w.-wielu 
szczególąch „czyli iadiwiduach przymioty. im 
wszystkim „spólne wi te odłączając od przy- 
miotów właściwych każdemu szczegółowi, ro= 
bimy zwichswyobrażepiąwodzajułub gatunku, 
"Fak więc wyobrażenie, rodzajowe miiey jest 
złożonćja , a niżeli wyobrażenie szczegółowe, 
bo to ostatnie mie tylko zawiera wsśobie zna- 
miona rodzaju spólne wielu szczegółom, lecz 
i wyobrażenia. szczególnych własności, służą- 
tych jednemu tylko individuum, które łączy 
z pierwszemi w jednę „całość. „A zatóm im 
wyższy czyli ogólnieyszy jest rodzay; tym 
wyobrażenie jego będzie „prostsze, np. wyo- 
brażenie rodzajowe świerz mniey jest składa- 
nem, mniey w sobie zawiera rozmaitości, a= 
niżeli; wyobrażenie rodzajowe pies, pierwsże 
bowiem z tych się tylko składa wyobrażeń: 
istność , Życie, czucie, daugie zaś dlo pierw- 
szych wyobrażeń łączy wyobrażenia przymio- 
tów właściwych rodzajowi psów ; jako to, że 

ies, jęst źwierzęciem. szczekającóm, swoyskićm, 
życzliwćm temu, który gożywi, ist. dė Prze- 
Gwnię zaś, im; rodzay czyli gatunek jest, niż- 
szy, to jest, mniey, ogólny , tym bardziey 
składanem będzie jego wyobrażeńie , a wyo- 
brażenia  istności, szezególnych będą naybar- 
dziey składane... Mylnię przeto, mówi au- 
tor, że wyobrażenie człowiek. poymało i za- 
wiera w sobie Piotra; Pawla, Jakóba, Jana, i 
td. [o jego twierdzenie można: obrócić na 
wspak, i mówić zgodnie z prawdą: wyobra* 
żenie Piotra, poymało i zawiera w sobie wy- 
obrażenie człowieka , wyobrażenie: tęż; Pawła 
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poymało i zawiera w sobie wyobrażenie człow 
wieka , toż mówi o wyobrażeniach Jakóba i 
Jana , bó?w każdem z tych czterech wyobraa 
żeń szczególnych zawierać się musi wycbra< 
żenie ogólne "człowieka. Przeciwnie zaś w póź 
jęciu ogólnem człowiek! nie mogą się zawie 
rać wyobrażenia przymiotów właściwych tył 
ko Piotrowi, albo Pawłowi, albo' Janowi, albo 
dakóbowi, gdyż one nie należą do tego poję- 
cia. Ta pomyłka autora, którąśmy ta pos 
strzegli, tym' bardziey nas zastanawiać” po- 
winna, Że ‘sam autor na czwartey karcie od 
tego mieysca tym samym sposobem wykłada 
tworzenie się wyobrażeń rodzajów i gatunków, 
jakeśmy to dopiero wyłuszczeli. Wskazując 
nam bowiem w $. g2 na kar. 248. logiczny po- 
ezatek pojęciów, tak mówi: ,, Robimy pytanie? 
j jakim*sposobem umysł z wyobrażeń robi po= 
„ jęcia? Odpowiadamy: umysł porównywa 
„ wiele danych wyobrażeń między sobą, za 
„ trzymuje w wiedzeniu jedno lub kilka ich 
„ znamion, a od wspólnych tych znamion od- 
ə dziela to wszystko , w czem wyobrażenia 
„ owe danenie zgadzają się. Znamiońa wspól- 
„ ne zatrzymane łączy. w jedność wiedzenia 
„ 1 ma wyobrażenie złożone nazwane poję- 

ciem *, i l 

» Ale'robi także umysł ż pojęciów jaż zro- 
„, bionych nowe pojęcia , podobnież wiele już 
„ gotowych pojęciów między sobą porówny= 
„„,wając i uważając, w których znamionach 
„ między sobą zgadzają się, a w których się 
;;nie zgadzają. „Zachowuje w wiedzeniu owe 
» znamiona , które są spólne, odeymuje owe; 


224 

—— 
„które są różne, wspólne w'jedność w wie- 
p dzenin składa, i temu złożeniu nadaje na- 
„zwisko.ć Ten wykład objaśnia autor na- 
stępnie. , przykładami. Łatwo w'nim mógł 
był postrzedz; że pojęcia im są ogólnieysze, 
tém, mnićy złożone „ i że pojęcie rodzaju za- 
wiera się w pojęciach gatunków do niego na< 
leżących, te ostatnie zawierają się w poję< 
ciach niższych gatunków , pojęcie zaś gatun= 
ku nayniższego zawiera się w wyobrażeniach 
szczególnych; więc pojęcia: nie zawierają 
w sobie | wyobrażeń szczególnych, ale się 
w nich same zawierają. 

Go tu autora w błąd wprowadziło, po= 
dług. mego domysłu „: jest to, że wziął ` po- 
rządek rzeczy czyli istności za porządek ich 
wyobrażeń. Pewna jest bowiem, że porzą- 
dek rzeczy we względzie rodzajów i gatun- 
ków idzie sposobem, zupełnie odwrótnym , jak 
porządek ich wyobrażeń. Mówimy pospolicie, że 
rodzay zawiera w sobie gatunki, gatunki wyż- 
sze zawierają w sobie gatunki niższe , gatu- 
nek nayniższy zawiera w sobie szczegóły. Ta- 
ki sposób mówienia jest prawdziwy; lecz on 
qdnosi się do rzeczy , nie|za$ do wyobrażeń. 
Mówić np. że rodzay . zawiera. w sobie ga- 
tunki, jest to mówić, że liczba tych istności,, 
któryia: służą znamiona rodzaju, jest wię- 
ksza od liczby tych, którym służą <znamio- 
pa „pewnego gatunku należącego dotego ro- 
dzaju „ czyli że pierwsza liczba zawiera w so- 
bie drugą. Mówić, że gatunek zawiera: w so- 
Bie szczegóły, jest. to mówić, że. tych istno-, 
ści. jest wiele, którym służą znamiona gatun-. 
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ku, a' każda istność , “któréy przyzńajemy 
własności szczególne „ rozróżniające ją od 
wszelkiey inney , jedna tylko bydź musi: 0- 
czywista: jest, że liczba mnoga zawiera w so- 
bie jedności, a zatóm gatunek zawiera w ŝo- 
bie szczegóły. 'Lak więc porządek istności co 
do rodzaju i gatunków jest zupełnie odwró- 
tnym względem porządku naszych 'e nich 
wyobrażeń, oIstności będące zewnątrz nas, 
a ich wyobrażenia będące w nas, są to rze- 
czy całe: odmienne. Mieszać je i brać za je- 
dno, jest to się narażać na wielkie błędy 
wi filozofii, : i to podobno * było przyczyną 
pomyłki autora wtóćm mieyscu. = 

W $. 87 dzieli autor pojęcia na dośwwiad- 
czalne'a czyste. „„Doświadczalnemi pojęciami 
„ (conceptus' empirici} te zowiemy ,* do któ- 
„ rych materyi dostarcza:doświadczenie , chó- 
»ciaż cosdo formy zależą od umysłu, który 
„tę materyą z innemi porównywa, i formę 
»jéy nadaje ogółową: np. do pojęciów źwierz, 
„ Człowiek; drzewo , miasto , z doświadczenia 
„, £o jest, przez zmysły materyą bierzemy, ale 
„ogólność , tojest zgodność pojęcia otrzymują 
„od umysłu, który znamiona, jakie źwierze, 
płudzie, drzewa, miasta, mają“ wspólne, 
„zbiera iw wiedzenin w jednę jedność łączy. 
» Takie pojęcia są a posteriort. 

„„ Czystemi poięciami=-( puri conceptus , 
„reine Begriffe) są te, których materya nie 
„Z doświadczenia bierze się, lecz których 
„, materyą sam tylko umysł wydaje: np. po- 
„Jęcia, czas, przestrzeń, iestestwo (tempus, 
„spatium , substantia). - Yakie pojęcia są a 

Dz, wileń T, FI, N,3a. 1817, 15 
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„priori Robią się takie pojęcia przez odje- 
,,mnianie (per abstrąctionem). Jeżeli np. 
„od doświadczalnego pojęcia ciała,  odey- 
„ miesz wszystko, co w nićm jest doświad= 
,„,czalnego, jako to, kolor, twardość lub 
s miękkość , ciężkość i t. d., tedy ginie po- 
„ jęcie ciało, zostaje jednak pojęcie coś, gdzieś, 
„ kiedyś, tojest , zostaie pojęcie substancyi, 
„„na którey się odjęte przymioty utrzymy= 
„„ wały, tudzież pojęcie przestrzeńi'i czasu. 

W $.g94. (kar, 254.) daje autor następu- 
jący podział pojęciów podług kategoryy. I. Co 
do iłości: pojęcia są niezłożone i złożone. II. 
Co do jakości: ciemne, jasne, a te znowu 
rozróżnione i nierozróżnione, LIL. Co do wzg/ę- 
dności : logicznie prawdziwe. lub. fałszywe (7), 
toż same i różne, wyższe i niższe i t. d. IV. 
Co do sposobowości : możebne i niemożebne ; 
rzeczywiste , konieczne i wypadkowe: Wszy. 
stko to autor wykłada w $$. następujących 
które kończą rozdział czwarty. i 

W rozdziale piątym mówi autor o Sgđach. 
Zaczyna swóy wykład od definicyi Sądu , od 
oznaczenia jego materyi i formy.  ,, Ozna- 
„czenie względności wielu wyobrażeń do je- 
„ dności wiedzenia (kar. 260.) zowie się Są- 
„, dem .(Judicium , Urtheiżyi W sądzie np. 


i 
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(7) lużeśmy wyżey mieli przytoczony wykład tego, cò 
autor rozumie przez pojęcie logicznie prawdziwe lub 
fałszywe, i rzeczywiście prawdziwe lub fałszywe, 
i okazaliśmy , że ta rzeczywistość pojęć, podług za* 
sad jego nauki, jest tylko słówną nie zaś istotną , bo 
nie daje nam żadnego prawidła do jey rozpoznania, . 
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p WSZYSCY ludzie są śmiertelni , znaydują się 
„, wyobrażenia.: wszyscy ludzie i śmiertelni, 
zk sąd oznacza , że oba złączyć można w je- 
„dność wiedzenia. WW sądzie: Paweł jest. 
zdrowy lub chory, znaydują się wyobra- 
żenia: Paweł, zdrowie, choroba, a sąd 
3 ż;oznadzaj że wyobrażenie Paweł, z zdro” 
„ wiera lub chorobą w jedność wiedzenia ja- 
„kąś złączonem bydź może: że tak o nich 
„, myślić możemy. 

„„ Da składu sądu materya i forma istotnie 
„ należą. Materyą sądu zowią się wyobrażen 
„nia połączone w jedność wiedzenia. For- 
„mą sądu zowie się oznaczenie sposobu , ja- 
»kim te wyobrażenia w jedność wiedzenia 
„, złączonemi bydź mogą : np. w sądzie : Kant 
5 był Filozofem , wyobrażenia Kant i Filo- 
„zof są materyą, a oznaczenie jak te wyo= 
„ brażenia w jedność wiedzenia złączyły się, 
„jest formą. 

„ Uwaga, W logice nie powinniśmy się 
„, wdawać w materyą sądów „ ale jedynie nad 
„ich formą zastanawiać się.“ 

W $. 108. wskazuje autor /ogiczne formy 
sądów. „,Różne są formy logiczne , które 
» uważać możemy czworako, to jest: jako 
„ Ilość , Jakość , W zględność i Sposobowość. 

% Hość sądu zależy na ilości wyobrażeń 
» W jedność wiedzenią zebranych , a zatém 
„rozciągłości sądu tyczących się. 

„, Jakość sądu zależy na sposobie. złącza- 
„mia wyobrażeń w sąd wchodzących, to jest 
s na jego twierdzeniu lub przeczeniu. 


„ FF zględność sądu jest porównywanie 
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„ między sobą wyobrażeń w sąd wchodzą 
„AJ 

„» Sposobowość sądu jest: porównanie sądu 
„ całego z naszą władzą poznawania. 

Antor w dalszych $$. obszernie wykłada 
tę materyą i daje rozmaity podział: sądów, 
względnie do każdey ze czierech dopićra 
wyliczonych form logicznych. Mając np. dadź 
podział sądów co do ilości, tak mówi: „Kie= 
„dy uważamy ilość sądu, kiedy się chcemy 
» dowiedzieć, do wielu on wyobrażeń rozciąga 
„się, wiele ich w sobie zawiera ? . Uznaje 
„my, iż mówi albo o jedném tylko wyobra- 
„żeniu, albo o wielu, albo o wszystkich; 
, przeto też co do ilości są sądy trojakie* —— 
Wyraźnie ta widzieć się daje, że autor po- 
wtórnie wpada w ten sam błąd, któreśmy 
niedawno wykazali, to jest, że istności bę- 
dace zewnątrz nas bierze za ich wyobrażem 
nia. Kiedy bowiem twierdzi, że sąd mó- 
wi albo o jednem tylko wyobrażeniu , albo 
o wielu, albo o wszystkich, grubo się my» 
li, bo żaden sąd nie może nam przedstawić 
w jedney chwili. wszystkich razem wyobra- 
żeń, I tak mogę twierdzić z autorem, nie 
rozimijając się z prawdą, że wszyscy ludzia 
są smiertelni (taki daje przykład sądu po- 
wszechnego); ale sąd taki będzie się rozcią- 
gał niedo wszystkich , jak autor mówi wyo- 
brażeń, lecz do wszystkich szczegółów czyli 
indiwiduów składających rodzay ludzi. Wszak- 
Że kiedy wyrażam ten sąd, nie mogą się 
przedstawiać myśli mojey wszystkie wyobra= 
żenia jestestw pojedyńczych należących do 
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rodzajw ludzi, owszem następnie nawet 
przebiegając myślą te wyobrażenia , nigdy ich 
wszystkich nie nabędę , bo nigdy nie poznam 
wszystkich indiwiduów rodzaju ludzkiego... 
Tak więc, gdy tu chcę oznaczyć w krótko- 
ści podział sądów taki, jaki nam daje autor, 
nie wszędzie trzymać się będę słównie jega 
wykładu , lecz prostując jego pomyłkę, bę- 
dę się starał zachować wiernie istotę rzeczy, 
i onę objaśnić nie innemi przykładami tylka 
własnemi autora. 

Trojakie są zatóm sądy co do iłości. 1) 
Sądy pojedyncze (Judicia singularia, einzelne 
individuelle Urtheiie) , w których się co twier- 
dzi lub przeczy o jednym tylko szczególe, 
czyli indiwidnum, np. Fawet jest uczonym, 
Paweł jest człowiek cnotliwy, 2) Sądy o- 
gólnie (Judicia particularia, besondere parti- 
culare Urtheile), które mówią o wielu szcze- 
gółach pewnego rodzaju. np. Polacy są mę- 
źni i uczeni. Niektórzy: uczeni są bardza 
skromni.. 5) Sądy powszechne (Judicia uni- 
versalia , allgemeine Urtheile) , w których się 
mówi o wszystkich szczegółach rodzay: skła- 
dających, np. ZFszyscy ludzie są śmiertelni, 
każdy ma miłość własną. Nikt nie „może | 
dwóm pańom służyć. 

Co do jakości dzieli autor sądy na twier> 
dzące i przeczące; znaczenie tych wyrazów 
wszystkim jest wiadome, opuszczam przeto 
ich wykład, 

Co do względności , sądy są albo kategory- 
cznemi (Judicia Categorica), albo zwarunko= 
wemi (Judicia hipothetica), albo rozdzielnen 
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mi (Judicia disiunctiva). , Sądem Kategory- 
„ czmyjm tęn się zowie, który oznacza , czyli 
„jedno. wyobrażenie, jako znamie w dru- 
„„gićm się zawiera: np. Bóg jest sprawież 
s diwy. © Tu sprawiedliwość jako znamie 
,, w pojęciu Bóg zawiera się. Sądem warun- 
„ kowym ten się zowie , w którym jedno wyo- 
,,brażenie kładzie się za skutek pod warun- 
„kiem, jeżeli inne jako powód położone bę- 
„ dzie , np. Jeżeli Paweł jest cnotliwy , tedy 
„, kłamać nie będzie. Sądem. rozdzielnym ten 
„się zowie, w którym jedno wyobrażenie o- 
„znacza twierdzenie lub przeczenie drugie- 
„, go, i od niego wzajemnie oznaczonóćm bywa : 
„y Dp: Paweł jest chory, albo niechory; twier- 
„ dząc jedno drugiego twierdzić nie mogę.“ 

Co do sposobowości dzieli autór sądy na 
problematyczne, wpierające i apodyktyczne. 
„Sadem Problematycznym ten się zowie, 
„„który jedynie oznaymuje, że w twierdze- 
„, niu lub przeczeniu nie masz sprzeczności , że 
twierdzenie lub przeczenie jest możebnóm 
„,(8): o prawdzie lub fałszu poznania nie wy- 
„ daje się tu zdania: np. Pawef jest poeta. Ta- 
„, kiemu sądowi towarzyszy wiedzenie może- 
„„bności. Sądem. wpierającym ten się zowie, 
„który oznacza, że się predykat w podmiocie 
„, znayduje lub nie: np. dusza ludzka jest nie- 
„, śmiertelna. Paweł jest uczony. Xantyppa była 
„, żoną kłótliwą, "Takiemu sądowi towarzyszy 
„ wiedzenie aktualności, realności, istności. Są* 
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(8) Możebny znaczy u autora to, co u łacinników pasz 
| sibilis „to jest, bydź mogący. Możebność po lacinie 
, possibilitas, i Í h f s 
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„, dem apodyktycznym ten się zowie, który o- 

„ Znacza , że predykat koniecznie w podmiocie 
„„znaydować. się musi lub nie: np. koło nie może 
„ bydź kwadratowe. 'Fakiema sądowi towarzya 
„szy wiedzenie konieczności ‘$, 

W: $. 122: mówiąc autor o sądach katego- 
rycznych wskazuje nam trzy części istotne są- 
du. „, W sądzie kategorycznym to wyobraże- 
„nie, o którćm się mówi, że zawiera w sobie 
„inne, jako znamię, zowie się podmiotem (sub= 
sy iectum). Fo wyobrażenie , które jest żna- 
„, mieniem podmiotu, zowie. się predykatett 
mh (praedicatim); to zaś wyobrażenie , które 
„oznaymuje, że podmiot i predykat w jedność 
» wiedzenia złączone bydź mogą, zowie się 
;, kopułą (copula): np. w sądzie kategorycznym: 

n Pawet jest uczonym, Paweł jest podmiotem, 
„uczony jest predykatem, nie jest albo jest, 
„jest kopułą. 
» Forma sądu kategorycznego zależy na ko- 
» pule, materya zaś na podmiocie i predykacie, 
» Podmiot, predykat i kopuła są trzema 
% istotnemi częściami każdego sądu katego- 
» rycznego: koniecznie w nim zhaydować się 
„ powinny (9). Chociaż niekiedy są ukryte; 
„ to jest, chociaż nie zawsze słowami wyra- 
s ają się, zawsze jednak bydź muszą: np. 
» w sądzie. ptak spiewa, kopuła iest ukrytą: 
» chcąc ją wyraźnie położyć mówiłbym: ptak 
n jest śpiewającym *, 
(Ciąg 3ci i ostatni nastąpi.) - 
(9) Te trzy części, które tu'attor przyznaje samym tyl. 
ko sądom. al toy i „istotnie znaydują się w ka- 


żdym sądzie jakiegokolwiek kk” z bądź wyraźnie 
bądź domyslnie. 
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0, WIADOMOŚĆ LITERACKA. 
a T: e 
Zmany zgrantowney nauki Jan Samuel K AVr- 
FUSS teraz rektor liceum królewskiego w Poźna- 
niu, zwyczajem powszechnieyszego i u nas naśla- 
dowania godnym, „wzywając publiczność na po- 
is uczniów w roku przeszłym w miesiącu lipcu, 
przy treści popisów, umieścił rosprawę :. Dla cze- 
go jezyk i literatura niemiecka zdolnieyszemi są 
do ułńształcenia rózumu i serca, niż język i liteż 
ratura: francuzka? Nieznając samey rosprawy jak 
tylko z tytulu jey umieszczonego w pismie pu- 
bliczaem (/ntelligenzblatt der. Jenaisch. allg. Lit. 
Zeit. 1817. st: 296.), nie można zaspokoić cieka- 
wości, która się sprawiedliwie wzbudza przez ba- 
danie, interesujące, nietak nowością swego, ro< 
dzaja , jako bardziey skierowaniem do nayważniey- 
szych przedmiotów, jakiemi są rozum i serce. "Tym 
czasem z samego tytułu rosprawy: widno, iż już 
niepodpada wątpliwości to, czego autor wyszcze- 
gólniać tylko musiał przyczyny. A lubo niewie- 
my kiedy i gdzie ustanowiona ta pewność: znał 
joma wszakże skądinąd autora grantowność, u- 
przedza niejako przekonanie, że wywod y jego namoe 
cenych wspierać się muszą zasadach, i nie są za- 
pewne z rzędu „owych niebacznych twierdzeń 
siedmnastego i pierwszey połowy ośmnastego wie- 
ku niektórych pisarzów francuzkich, w samey 
Francyi zganionych i sprawiedliwie wyśmianych, 
jako naprzykład to, że sławny Volfiusz wiemógł 
dobrze pisać po niemiecku z przyczyny samego 
języka; albo to, oczem:płocho rozprawiał, zwie” 
ją „miar miepospolity literat jezuita Bouhours, 
Si uù Mlemand peut étre un bel-esprit? a.na co 
ip wielą innymi, cale dosadną dal odpowiedź 
konsyliarz pruski Jan Kramer, w piśmie roku 1694 
w Berlinie wydanem: „Kindiciae nominis germa- 
nici contra quosdam obtrectatores Gallos, 


